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LEKCJE WEDŁUG "NARWC' 

bąnt nie ~rzyszedl 
z zewnątrz 

LECH GIZELBACH 

Fot. Gabor Lórinczy 

PRZYPOMNIENIE: fala. straJ­

ków dotarła w łomżyńskie z pa­

rotygodniowym opóinlenlem, 

kiedy już w kraju rozlegały si, 
apele o rozwagę I spokój. 

CIĄG DALS ZY NA S.TR. ~ 

EW A BERBERVUSZ 

scenariusz 
z Polsk-

Mieisce akcji w szerszym pla­
nie: Łomża, w węższym -
wzgórze popiiarskie, na któ-

rym w latach Siedemdziesiątych fir­
ma turystyczna "Gromada" zbudo­
wała hotel o nazwie "Polonez". Wy­
sokościowiec. Poczucie wysokości 
potęguje położenie: góra, I zaraz 
spadek w dolinę Narwi. 

Kategoria hotelu: "trzy gwiazdki"; 
doba - 400 zlotych, koszt zgubio­
nego klucza - 300, kawa - 40 zło­
tych piwo - tyleż. Pracowników 
130 'w tym 30 umysłowych; szybko" 
bieine windy, wypożyczanie telewi­
zora do pok ojów, pranie bielizny o­
sobis tej. Pełna kultura . 

Parter zajm uj e kompleks gastro­
nomiczny: kaw iarenka, restauracja, 

'bar oraz duża kawiarnia śniadanio­
wa z widokiem - najpierw na tu­
nel szosy, potem na zespół szkół, 
których architektura przywo dzi na 
myśl solidnO"ść i harmonię dawnych 
epok, a dalej - płaskie pętle rzeki 
i wieś Piątnirę· 

Czas akCji: godzina 9-23. Pogoda 
bezchmurna, ciepło. 

* * * 
Dwa stoliki przy wejściu zajmują 

dwie bliżniacze pary. Młodzi, zad­
bani. Dużo biżuterii na rękach, szyi 
i w uszach. 

Stolik nr l (pieczywko, masełko, 
Jaja na boczku, kawa, rachunek już 
uszykowany: 210 złotych): spieszą 
się, no, te kilka słów... niech bę­
dzie. Jadą z Torunia. W podróży 
rekonesansowej po ws~hodniej Pol­
sce. Branża skórzana, śCiślej: wy­
twórnia kaletnicza (torebki, paski) 
po tatusiu; szukają zbytu. Asorty­
ment nowoczesny, z katalog6w RFN, 
na przykład, klamra typu "zacisk 
sz.ponów". - Pani chyba widziała 
w Warszawie! - A jak nie, to pro­
szą do samochodu, pokażą . 

Mają nadzieję, że Łomża chWYCi, 
bo tu podobno nic nie ma: proszku 
do prania, pasty do zębów, a po her­
batę "Popularną" jeździ się do o­
strołęki. No, ale - niestety w 
branży skórzanej może być lepiej 
(westchnienie). 

Wię~ oni teraz przeproszą, dzisiaj 
trochę przyspali (wstają), a chcieli­
by się rozejrzeć po mieście przed 
otwarciem sklepów. Nawet nie wie­
dzą, ilu tu jest agentów ... 

Stolik nr 2 (tatar, herbatka): nie­
spieszni, dystyngowani. On - czar­
na wołga, taryfa; ona - kierownic­
two restauracji (- Taka karczma 
w drzewie, 24 osoby personelu pod 
sobą> w Gołdapi . Małtel'lski wypad 
od młyna codzienności. z góry W 
dół mapy (śmieCh). Które z nich le­
piej zarabia? Chyba małżonek. Na 
okrągło kursy w tych mazurskich 
lasach. A Łomża? Jak im się po­
doba? Jeszcze się nie rozejrzeli, a 
hotel - owszem. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 



2 
KONTAKTY 

19 X80 

W UBIEGŁY PONIEDZIAŁEK 
(13.10 br.) obradowało Plenum KW 
PZPR. Referat Eczekutywy: "Aktu­
alna sytuacja społeezao-polityczna 
w wejewdódwle lomżyńskim I wy­
nikające s niej ladania dla woje­
wódzkieJ organizacji partyjneJ", wy­
głosil I sekretarz KW PZPR, W AL­
DEMAR SZP AL1ŃSKl (główne tezy 
referatu przcdstawimy w następnym 
numerze). W żywszej niż kiedykol­
wiek dyskusji zabrało głos 11 osób. 
Poniżej sygnalne ledwie fragmenty 
wystąpień, pozwalają.ce jednak-­
tak przynajmniej sądzimy - wyro­
bić sobie opinie o temperaturze o ... 
brad . s posobie myślenia i intencjach 
mówców. 

MlECZYSŁA W GORSKI, I sekre­
tarz KM-G w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Odczuwa się, że niektóre 
nasze POP jakby zrobily przystanek 
\V swej działalności. Zmienić musi .. 
my styl. i metody naszej działalno­
ści. Aktyw partyjny nie mial pełnej 
informacji, a co- jest wart aktyw 
bez niej? Sygnalizowaliśmy to nie­
jednokrotnie, ale słyszeliśmy: uTyle 
samo wiemy co i wy". Dużo się te­
raz mówi o demokratyzacji życia, 
o kontaktach z ludźmi . My to robi­
my ,nie możemy się oderwać od 
ludzi choćbyśmy nawet tego chcieli. 
Nastąpiło rozluźnienie dyscypliny. 
Kierownicy i d y rektorzy zakładów 
nie czują. się pewni, a to nie jest 
dobrze. W jednym z zakładów, kie­
rownik przypomniał o konieczności 
rozpoczęCia pracy i usłyszał: "Nie 
poganiajCie Das, by my was pogo­
nimy". 

JAN DZIENISIUK, puewodniczą­
ey Komisji Kontroli Partyjnej: _ 
Nadszedł czas przywracania leni­
nowskich norm życia partyjnego ł 
powrotu do sprawdzonych zasad sa. 
mOkryt ycyzmu, ale bez samobiczo­
wania. Na nowo trzeba rozważyó 
sprawę wydaleó, skreśleó i k a r w 
partii. Zachodzi potrzeba ściślejszc­
go połączenia działaó KKP z orga­
nami kontroli s\,olecznej, NIK-u I 
PIH-u. W ostatnich ~godniach na­
siliła się ilość napływających skarg 
i listów do instancji i organizacji 
partyjnYCh. Rozpatrujemy wszystkie. 
1 nadal to będziemy czynili. Nalcźy 
odrzucić propozycję weryfikacji w 
partii, gdyż kryzys nie dotyczy 
wszystkiCh jej członków a tylko 
częścj kierownictwa. 

KRYSTYNA KOSTRO, rolnic'ka 
ze wsi Moczydły Stanisławowskie 
gmina Szepietowo: - U podstaw o~ 
becnego kryzysu leży zacofanie Da .. 
szego rolnictwa. NajWięcej nas, rol­
oików cieszyły kolejne zapowiedzi 
szerszego zajęcia się rolnictwe m in .. 
d ywidualnym. Mamy jednak odczu­
cie, iż problem wsi nadal jest na 
marginesie. Przecież gdy by okazano 

ZED -
PODCZAS OBRAD wznowionego 

VI Plenum KC PZPR (które trwaly 
dwa dni i całą DOC) wzięło udział w 
dyskusji 70 mówców, a 23 głosy zło­
źono do protokolu. Dokonano ostrej 
krytyki dotychczasowego stylu rzą­
dzenia i błędów, które doprowadzi­
ły do załamania gospodarczeg" I 
kryzysu zaufania; postulowano 
stworzenie realnych gwarancji, któ­
re przekonają społeczeństwo, iż nie 
zostaną popełnione ponownie błędy. 
Wypowiedziano się za pOCiągnięciem 
do odpowiedzialności winnych, szer­
szym dostępem bezpartyjnych do 
wyższych stanowisk, przywróceniem 
samorzą.dności w organizacjach spo­
łecznych i demokratyzmem w łonie 
samej partii, której sprzyjałoby 
wprowadzenie rotacji na kierowni­
czych stanowiskach aparatu, wyra­
źniejsze rozdzielenie stanowisk w 
administracji gospodarczej i w par­
tii. Zapowiedziano kompleksową re­
formę gospodarczą. Postanowiono 
zwołać wkrótce IX nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. Podjęto decyzję o od­
wołaniu z Komitetu Centralnego 
PZPR za jaskrawe błędy popełniO­
ne w kierowanych ' przez nich dzie­
dzinach następujące osoby: Edwarda 
8abiucha, Zdzisława ~andarowskie­
go, J erzcgo Łukaszewicza, Jana Szy­
dIaka, Tadeusza Wrzaszczyka, Ta­
deusza Pykę i Macieja Szczepaóskie­
go. Na sekretarza KC pOWOłano Ka­
%lmerza Barcikowskiego a Da .... -

I 

Czas rozumnei prac, 
Z obrod Plenum PZPR 

nam więcej pomocy 1 zrozumienia 
na pewno można byłoby w naszym 
kraju produkować więeej żywDOścI. 
P ók i co, mamy nadal takie sytua­
cje, że przYJeżdaJący do wsi trakto­
rzysta rozpoczyna swoje zajęcie od 
~pnedaźy "na lewo" kilkudziesięciu 
litrów paliwa, a dopiero potem je­
dzie na pole. Doszło do tego, że nikt 
podobnych przypadków nie uważa 
za kz:adzież. 

IRF.NEUSZ MAJEWSKI, kierow­
nik Wojewódzkiego Zakładu Una­
sicniania Zwierząt w Piątnicy: -
Już. najwyźszy cz;J.s na likwidację 
absurdów występujących na wsi. 
Podam przykład: z rodząccgo się 
cielęcia robimy podróżnika. zmienia­
jącego aż trzy razy rejon pobytu, a 
z kieszeni państwowej trzech kolej­
nych właścicieli pobiera j ego r6w­
nowartość. Cielak zamiast szybko 
przyrastać. jest przedmiotem nieucz­
ciwych transakcji. A tylko na pa­
pierku mamy wysoki obr6t materia­
łem hodowlanym. 

RYSZARD ARASIMOWICZ, I se­
kretarz KZ PZPR w Zakładach Płyt 
Wiórowych wGrajewie: - W cięż­
kich chwilach najlepiej sprawdzają 
się ludzie. Teraz juź wiemy kto jest 
kto, na kogo można liczyć. Za mało 
mamy robotników w składzie KW. 
Czy to normalne, że ja, jako sekre­
tarz, jestem członkiem wojewódz­
kiej instancji partyjnej, a nie ma 
w niej źadnego robotnika z ZP\V? 
Niech partia będzie - partią, a ad­
ministracja - admini,stracją.. Za du­
żo biurokracji na.wet w kontaktach 
między istancjami partyjnymi. Pi­
semka, pisemka a od czego telefon? 

ZBIGNIEW KWIATKOWSKI, kie­
rownik tartaku w Jedwabnem: -
Usługi i zaopatrzenie wsi są bar­
dziej niż tragiczne. Zauważmy, w 
dwutysięcznym Jedwabnem nie ma­
my lekarza, od lat wszystkie nasze 
dzieci cierpią na okropną próclmi­
cę, i od lat nie możemy zapewnić 
mieszkań nauczycielom, służbie rol­
nej. pracownikom administracji. Czy 
taki sChorowany organizm może 
właściwie funkcjonować? 

stępców członk6w Biura Polityczne­
go: Władysława Kruka i Romana 
Neya. Czlonkiem Sekretariatu KC 
zostal Stanisław G"brielski. 

NA POSIEDZENIU Sejmu PRL 
przyjęto ustawę o podporządkowa­
niu mu Najwyższej Izby Kontroli, 
której prezesem pozostał Mieczy­
sław l\'Joczar. Sejm rozważył także 
wstępne założenia projektu planu 
na rok przyszły, w którym zakłada 
się wzrost produkcji przemysłowej 
o 3-4 proc., dochodu Ił&rodowego o 
1-1,5 proc., spożycia o około 2 proc. 
oraz poprawę salda handlu zagra­
nicznego o ponad 2 mld zł dew. Ze 
stanowiska wiceprezesa Rady Mini­
strów odwołano Kazimierza Barci­
kowskiego i Tadeusza Grabskiego (w 
zwią.zku z wyborem na sekretarzy 
KC PZPR). Na nowych wicepreze­
sów powołano: Stanisława Kowal­
czyka, Stanislawa Macha, Romana 
Malinowskiego. Ze stanowiska mini­
stra odwołano: Franciszka Kaima, 
Wlodzimierza Lejczaka, Zygmunta 
Najdowskiego, Jana Kamińskiego i 
Wiktora Sielankę. Na nowych mini­
strów powołano: Mieczysława Gla­
nowskiego (górnictwo), Władysława 
Jabłońskicgo (przemysł lekki), Mi­
rosława Milewskiego (MSW), Zbig­
niewa SzaJajdę (hutnictwo), Józefa 
Tejchmę (kultura i sztuka), Jana Za­
łęskiego (przemysł Spoźywczy i 
skupu). 

CZWARTYM POLSKIM laurea­
tem Nagrody Nobla został poeta i 

- prozaik - Czesław Miłosz. Wybra­
ny on został spośrÓd 150 kandyda­
tów. W wypowiedzi dla telewizji a­
merykańskiej laureat powiedział, iż 
uważa siebie za Polaka i polskiego 
pisarza i w tym duchu przyjmuje tę 
nagrodę. (Kolumnę poświęconą Cze­
sławowi Miłoszowi zamieścimy w 
numerze następnym). 

W BIEZĄCYM ROKU zebraliśmy 

negatywne zjawiska wyraiamy opi­
nie, łub wyciągamy sankcje na pod­
stawie IDtcrweDcji lub skargi elY 
anonimu nie baeqe Da to, że sta­
nowisko nasze musi wypływać se 
znajomości, i to bardzo rzetelnej, 
sprawy. I to jeszcze barddej pod­
waża. do nas zaufanie. 

EULALIA SOBOTKO, dyrektorka 
Zcspolu Szkół Rolniczycb w Krzy­
żewie: - Kto zbrukał paszą partię? 
Przecież nie my, ideowi jej człon­
kowie. Zbrukali ją. ci, co nade wszy­
stl,o ccnili sobie korzyść osobistą. 
Był W na.szej gminie sekrctarz -
pijak, żeby nie rzec - alkoholik. 
I jemu jeszcze towarzysze szukali 
pracy! Pomagać trzeba "tym, którzy 
na to zasłużyli. Teraz wsparcia par­
tyjnego oczekują ludzie, którzy cięż­
ko przeżyli ostatnie wydarzenia i 
nie mogą się po nich pozbierać. 

19,2 mln ton zbóź, tj: o 2 mln ton 
więcej niż w roku ubiegłym. Mimo 
to do płanu zabrakło 2,3 mln ton. 
Natomiast zbiory ziemniaków (sza­
cowane na okło 37 mln ton) są o 8 
mln ton mniejsze niż planowano i o 
około 12 mi ton niższe niż w ubicg­
łym roku. 

NIEDOMAGANIA ZAOPATRZE­
NIA spowodowały w sierpniu br. 
spadek sprzedaży detalicznej w 
wielu rejonach. Najgorszą sytuację 
pod tym względem ma wojewódz­
two łomżyńskie, gdzie . w handlu 
Wiejskim zanotowano spadek o po­
nad 10 proc. 

ZMNIEJSZENIE SKUPU żywca 
spowoduje dost·arczenie na rynek 
(mimo 30 tys. ton dodatkowego im­
portu) tylko 500 tys. ton mięsa, tj. 
o 60 tys. ton mniej niż w ubiegłym 
roku. W październiku - decyzją Ra­
dy Ministrów - do sklepów mięs­
nych trafi tyle samo towar6w co 
rok temu. Zamierza się zachował; 
poziom zaopatrzenia z roku ubiegłe .. 
go także w listopadzie i ,rudniu, 
jednak szansa taka wydaje się mało 
realna. Występuje takźe deficyt cu­
kru : planowano, iź miało byll go w 
tym roku ponad 1.7 mln ton, a sza­
suje się, że będzie go tylko 1150 tys. 
ton. Potrzeby krajowe natomiast 
wynoszą 1,6 mln ton. 

W "POLITYCE" Marel. _B1aut 
stwierdza: Uważam za konieczne 
głośne domagania się zlikwidowania 
w naszym życiu politycznym zasady 
dożywotniego (czy!. dowstrząsowcgol 
sprawowania wysokich funkcji par­
t yjnych i paóstwowych. Kostnienie 
struktur personalno-organizacyjnych 
powoduje głuchotę i ślepotę po kil­

'ku latach. 
STEFAN BRATKOWSKI w arty­

kule "Kto z czego żyje'" ("Llteratu­
ra") wyliczył: Gospodarka narodo­
wa zarobiła na zaspokajaniu potrzeb 

d&le6 wld.lell I nuli ObYWałe 
szego krajD. Rei)'serowant dJ Ie "­
droblalrowo DltałaDY przebl~·'!A. 
demU I Ipotka6 prowadził, d 14 
ueseDla Ilę my.lenia. POwstało o ej. 
konanie, że Da nic to radaflit ~1It. 
warto sobie Itrzępl~ JęZYka. 'it 
to uśpienie eałej maoy lodli 8~. 
jeSlu. Dle atrata przytornnott(1it 

ANTONI GORNY, kierownik" 
działu Ogólnego KC PZPR: _ '" 
istotDiejsze, żeby eała nasl& p /jaj. 
przeSzła do ofensywy, tebJ .k 'rtJa 
się wokół KC, nabrała zaufani:DiIa 
własDe sily. Nie tylko blędJ ...:' 
na swym koncie. Nie zaprzec ' 
jest takźe nasz dorobek. Ter .... I" 
dużo konkretnej krytyki, nie bn~ 
de!l'agogii. ż~ wszystko jest złe. Nil 
ktorzy pcha-Ją nas pod pręgien ,. 
~rudnoścl narastają, sytuaCja .~ 
SIę wręcz dramatyczna. Pamiętaj 
myśl VI Plenum KC PZPR: I ~I 
nic będ.le Icpiej w !U>spod"ce tiU 
to wszystko inne straci sens [ ... ) Ni 
odstąpimy od procesu odnowy. Za ' 
lanie zostało zerwane. Nie slo g. 
były złe lecz praktyka. Nie Chc.: 
niczego ukrywae, niczego tuszowa: 
Chcemy w sposób kOUSUQklrwn 
zmienia6 nasze ż!cic SPoleezno.gO~ 
spodarcze. Ale Ule damy się lep. 
chnąć na ścieżki ł drogi nam Obtt, 

Z PRZĘMOWIENIA (na "koń"," 
nie obradl Waldemara Szpaliński,. 
go: - Dziś nie potrzebna jest Balii 
gabinetowa odwaga, a wyjście do 
ludzi. Trafianie do nich, pObudzanie 
dobrej pracy. Rozmawiajmy z ludi. 
mi codziennego trudu. 'l ludirni 
zwyczajnymi, takimi j ak my. ma4. 
eymi pra.wo do uniesień, do zdeofr. 
wowania. Musimy ich 
zbyt długo nic nie mówili. Bez 
ludzi pracy. robotników partia 
zwojuje )vicle. 

-



pumrt 
wridzenia -cz. potriłflą 

si .. zmienił 
IPZY CMIELE~ąlU stolarz w 

r <IWOgazie" w Lom!y: W lłl;i6 ro~u, 
,.P.cowałem wtady w in.nym zakła. 
r.ie, trzy tysią",; ~ałolli krzyczało : 
Jesteśmy x wami towarzyszu W~es­

~..,ie". Co tu gadać . . Czasy się zmie­
niają, etykietka, . jilkl!. człowi.ekowi 
zypną zostanie. P-OJ.echałem . ter"," 

: Gdai;ska. Wid,iałęm się, Lechem 
Wałęsą. Udało mi. się nawet dosiać 
statut nowych ZWiązków. Lecz tutaj 
.ie ma na to tadneJ reakcji. 

Mamy stary zakład. W centrum 
Lom!y wygląda . jale firma króla 
ewieczka. Nie oplaci się według mnie 
go już zmien iać... O ~o~ym za.kt~dz.ie 
mówi s ię co naJmnleJ od dz~es,lęcIU 
lat. Niech pan popatrzy : obejmował 
wladzę Gomułka, w szyscy cieszyli 
się z tego. Został potępiony. Nastał 
Gierek. też przyjmowaliśmy go z ap­
lauzem. Zwrócił 'się do nas ze swo­
im sztandarowym hasłem: "Pomo­
tecle?", "Pomożemy" odpowiadaliś­
my chórem. I co z tego wyszło ? Te. 
raz podobnie jak w roku 1956. poja­
wi; się słowo "Odnowa". Dla wielu 
jest to następny slogan. I co cieka ... 
we. operują nim ludzie, którzy za j­
mowali poprzednio wysokie stano­
wiska. Moglf więc wpływać na zmia­
nę decyzji , a j eśli nie, to przynaj -
mniej zdecyoowanie zaprotestować. 
Czekali okazji, bo bali się-O swoje po­
sadkI. 

Stoimy zn6w w obliczu nowych 
wielkich slów. Słów tych ~mycb. 
Mówi się o odmianie, a ugory Sle ... 
dzą prawie ci sami ludzie. Przesunęli 
się tylko o jeden stołek. dwa. Boję 
się, czy potrafią się zmienić. 

.. rud_ 
nllspr.wledllwołd 

JOZEF ZDROJEWSKI, robotnik , 
czlonek partii od 1947 roku : Właśnie . 
to jest ciekawe, jak decyzje VI Ple­
num PZPR pr_zyJmą załogi zakład6w, 
które strajkowały . .. Powogaz" praco­
wał cały czas. Było zebranie, przed­
slawiliśmy postulaty. Podwyżki już 
dostaliśmy. Bardzo dziwię się temu 
Wszystkiemu, co os ta tnio dzieje się 
w naszym kraju. Powstają nowe 
związki zawodowe. Po co to jes t po­
!rzebne? Zebyśmy tylko przestrze­
gali tych wszystkich uprawnień, któ­
re J~ż mamy! Wiadomo, winę za to, 
co SIp' stało, {>9flOSZą najważniejsze 
~ładze. lecz na pewno nie cała par­
ha. Oczywiście , działy si~ r zeczy pa­
radoksalne, które przl'c.lętnemu czło­
Wiekowi nie mieściły się n a w e t w 
głowie. Przecież nie ma sensu robić 
JlOdwyżki płac. jeśli ma zarat pójść 
za tym utajona podwyżka cen. 

Tera. mam 600 złotych wi~cej . Ty-
I. samo otrzymali wszyscy. Ciekawe, 
Jak to się odbije na zaopatrzeniu . 
~ynk~. Przecież wiadomo w jakiej 
lestesmy sy tuacji. Myśl~, że człon­
kom partii i społeczeństwu nie po­
trz~ba Pię.knych sł6w. Wystarczą go­
~Zkle . a le prawdziwe, wiernie od da­
lące całą sytuację. Obawiam s ię , czy 
n'e pOpełnimy tych samych błędów. 
Z,adlużenia rosną. Niesprawiedliwoś­
~ ~ kraju jest nada l bardzo dużo . 
k e~my chociażby pod uwagę miesz­
an,a - są tacy, którzy mają włas­

~e. ~1l1e i zajmują mieszkan ia spół­
z~e cze z tą tylko r6żnicą, że figu-

Y"l' Ono na nazwisko babci. stryjka 
~ Wujka, a w rzeczywistości z reguły 
niYWa Wynajmowane za grube pie-
ądze. PodobnYCh przykładów moż­

~a przytoczyĆ Więcej. Nadużycia są 
n prost proporcjonaine do zajmowa­
/c.h stanowisk. Później dziwimy się, 
I~ lest w. kraju źle. Jeśli nie pomyś­
k~~ o mteresie_ wszystkich. tylko 
n; z y będzie ciągnął do siebie, ~ 
~~ nam nie pomogą nowe związkl 
..... Odowe i najlepszy program roz­
In lU. Zanim C0 9 ustallmy, r ozHez­o: ..... szy.tklch z r ealizacji ustawy 

przedniej. . ' .. 

Tracimy czas na szufladkowanie życia: tu sprawy rodzin­
ne, tu służbowe, tu miłość, a tu nienawiść; a ono wysy­
puje się z tych szuflad. Zabieramy do pracy dylemiIły nie­
zapłaconych rachuków. A z powrotem ciągniemy .bagaż 
służbowych spięć, konfliktów, nie załatwionych ludzkich 
spraw. Łatwo nie jest. Zwłaszcza gdy jest się konflikto­
wcem z zawodu, jak Jan Makaruk - wojewódzki inspektor 
pracy. 

Makaruk porównuje to co jest w 
zakładach pracy ilo tego, jak być 
powin.nó. A jest niedobrze. Wi<:c 
m",si być OlItro:l.ny. . . f:astrzegać się. 

.. Obch'!9zlć rafy znajomości, koliga­
eji rodzinnycb I tcrytoriai"ych. Bo 

,nie ly1\<o Sam może się o nie roz­
bić, ale ! narazić rodzinę. Ci, któ­
rych ukarał, podał na kolegium -
wiadomo - nie chwalą go ... No c6ż, 
rrzy!to zaW?dowe. Rodzlna powinna 
Olę Jednak co najwył.ej domyśłać 
kłopotów, 

Przyjechał do Łomt.y pr<ed pię­
dama laty z województwa war­
szawskiego. Ma tytuł inżyniera I 
szkołę inspektorów pracy. Zamiesz­
kał, jak wielu przybyłych do Łom­
ży, na osiedlu Jantar. Z żoną J ad­
wigą i trzyletnim sJllIlkiem Tom­
kiem, Przed dwoma ty,godniami ro­
dzina powiększyła 'się o c6rec:<.kę . 

- C6reczkę chcemy nazwać Mag­
dalena. Wlaściwie Już ją tak nazy­
wamy. Tylko w Urzędzie Miejskim 
nie możemy dziecka uzarejestro ... 

. wać". ZądaJą odpisu świadectwa 
ślubu. Nlewaine dla nich, że takie 
świadectwo złożyłem zgłaszając 
urodzilny Tomka, że w dowodzie 
mam pieczątkę. Mus! być dru.gie. 
Ale to drobiazg, najwainiejste, że 
iona I córeczka czują się dobrze. 

- Ze strachem myśłę pani 
J a dwi.ga jest realistką - jak sobie 
poradzę z pieluchami. Mieszkanie 
m amy niedogrzane. Spółdzielnia nie 
reagu je na nasze monity. AleJ ja 
tu o dom~ych kłopotach ... 

- Zajmuje pan w związkach za­
wodowych stanowisko potrzebne. 
Pracownicy nie m6wią o ins pekto­
rach pracy źle, tak mi sl~ wyda­
je ... 

- Dziś jeśli m6wi~, t.e jest.,n I 
WRZZ 1udzla p<~trzą na mnie krzy­
wo. A kiedy przedsta wiam się 
jako inspektor pracy - krzywo z 
kolei patrzy na mnie dyrekcja. 
I nspekcja jest w zasadzie pionem 
sa modzielnym. Angaż dostaję z 
Głównego Inspe,ktoratu Pracy. A 
p~lna nazwa mego sta.nowiska pra .. 
cy brzmi - wojewódzki inspektor 
pracy przy WRZZ. 

Utrudnienia? Jest ich du~o. 
Przcszkodą .w prawidłowym rozwią­
zywaniu problem6w pracowniczych 
jest, chociażby , nieprecyzyj ność w 
sformułowaniach niekt6rych przepi­
sów. W twkieJ sytuacji, kiedy prze­
pis jest niejasny daje on możliwość 
dwojakiej interpretacji. Często 
sprzecznej z interesem robotnika, 
a nawet z samą inten cją wydan ia 
tegot. przepisu. 

K ierownicy zakład6w pracy -
na przykład - wymagają od rad­
ców prawnych ta kiej interpretacii 
przepisów, która uzasadniałaby za­
j~te przez nich stanowisko. Przy-

• 
kład mote . typo,wy: li' jednym a 
łomżyńSkich zaklad6w dyrektor 
przeniósł praco\vniita z jednego sta­
nowiska na inne i uz.nał. że w ta­
kim wypadku zamiast naletnego 
pracownikowi urlopu - może mu 
wypłaci~ ekwiwalent. Robotnik na­
tomiast . chciał - i miał do tego 
pełne - prawo - wykorzystać BWÓj 
urlop. Tymczasem radca prawny 
·zin terpretował bł<;dnie - na pole­
cenie szefa - przepis, mówiący o 
Iym, że ekwiwalent wypłaca się w 
przypadku odejścia pracownika do 
wojska, lub rozwiązania stosunku 
pracy. 

Albo- ostatnio. Elek tryk uległ wy­
padkowi przy pracy. Do wypadku 
nie· doszłOby, gdyby maszyna, przy 
której pracował miała osłonę. Za­
kład u znał, że w ina jest obustron­
na, bo pracownik nie pow~nien 
przystępować do pracy przy ma­
szynie bez osłony. Trzeba było d<>­
pie ro, po dłu gich korowodach, de­
cyzji Najwyższego Sądu Pracy, żeby 
wypadek uznano za wypad ek przy 
pracy, a elektryk dosta ł nalcwe mu 
świadczenia. 

Nie w szystko jest lakie proste, 
Mog~ wydać nakaz, żeby kierow­
nictwo zakupilo odziei ochronną. Co 
• tego nawet, że ukarzę dyrektora 
ma ndatem, kiedy nie ma odpo­
wiednieJ odzieży. Co z tego, że wy­
dalem nakaz zamknięcia szpitala 
w Grajewie, bo sufit sl~ wali 1 
Gdzie przenieść chorych? Często 
więc I moje dzia łania okazują się 
nie skuteczne. A przy tym Lnterwe­
nluj~ Iylko w wyjątkowych spra­
wach. Docier am do małego ułamka 
problemów. I te w miarę moich 
możliwości staram sią usunąć. 

Niekiedy ludzie nawet nie wie­
dzą, że do wypadku nie doszło na 
skutek wcześn iej szej interwencji 
inspektora . P rzed paru laly odda­
wano do użybku wytw6rnię pasz. 
Zaczynałem wtedy pracę. Przy od­
biorze zakładu komis ja stwierdziła 
ponad 140 usterek. Komis ja. rozje­
c hała się, a ja zosta łem z t ymi 
usterkami i dyrekcją szermującą 
hasłami o kon ieczności produkcji, 
O efek tach gospodarczych. To I owo 
pokazałem palcem. Między ilmymi 
.. uparłem SięH , żeby obudować me­
chanizm kół z~ batych , zresztą zgod­
nie z zaleceniami komisji. Dyrekcja 
tłumaczyła , że tego nie ma . w pro­
jekcie. Nam chodziło gł6wnie o to, 
żeby nikt w te tryby się nie do­
stał. Ale życi e dopisało przed rO­
kiem, czy dwoma la ty dalszy ciąg 
t e j sprawy. Źle smarowane tryby 
zapaliły się. A zapylenie na niektó­
rych stanowiskach pracy w tym za­
kła'dzie przekracza o 40 procent do­
puszcza lne normy. Gdyby nie te 
oslony doszłoby do wybuchu. A 
skutki... lepiej nie mówić. 

Przestrzegani.. is~lejąeyc:ll pne­
pisó .... bezpieczeń.t.wa i higieny pn­
cy - a proszę mi wien"ć mamy ,.. 
tej dziedzinie dobl'e pl'iepisy -.. 1 
trochę wyobraini w,"iarczyłoby, 
aby wypadków WliknąĆ. Bo eZ1m. 
jeśli nie brakiem wyobrrlni i . nie­
pf%estrzegapiem elementarnych za­
aad be~piec"eń~lwa mOŹlla w"UlI­
maczyć to, co zastałem kiedy .... 
koUownl przy ulic" Pięknej. Cz:!id 
zatruwal pomieszczenia. ~zkl. :l 
karbidem stały obok buUi z tlenem, 
a na to kapała woda, Takie same 
metalowe beczki l karbidem .taly 
w garażu, wmarznięte w ziemio:. A 
przecież wiadomo, że jakb" metal 
przerdzewiał, w oda plus karbid 
da łyby acetylen ... I tak, jak w po­
przednim przykładzie moglo dojść 
do wybuchu. 

Jakie mam środki? Mogę wydać 
nakaz. Ukarać karą pieniętną. Skie­
rować wniosek d .. kolegium.. Ale co 
m a m zrobić , gdy nie ma pieniędzy 
na zakup bu t6w gumowych. Jaki 
nla m wplyw na to, te w browarz:e 
w miejsce św ietlicy urucbomlono 
kapslownię? 

Spotykam się tet z pnypadkaml, 
gdy właściwe poinformowanie pra­
cownika o przysługujących mu pra­
wach, wskazanie drogi docltodzenia 
świadczeń zażegnałoby konflikt. 
Ostatnio w jednym z zakładów r oz­
wiązano z człowiekiem umowę G 

prac~ z powodu przedłużającej się , 
pon ad ustawowy okres, choroby. 
Niby prawidłowo , ale zakład pozo­
stawil pracownil<a przez pół roku 
bez środków do życia. Nie dopełnił 
obowiązku, jaki na nim ciąży - po­
L!l0cy w za łatwieniu spraw formal­
nych związanych z rentą . Najsmut­
niej sze, że urzędnicy służb socjal­
nych t ego zakładu I dyrekłor czują 
się w porzą dku, bo... dali człowie­
kowi druczki do ręki. Zetknąłem 
si~ też z pracownikiem, kt6ry przez 
siedem lat nie korzystał z urlopu. 
Ostatnio poja wiło się szereg przy­
p adków, kiedy pracownikom odcho­
dzącym z zarkla dó w potrącano % po­
bor6w należności z tytułu pobrane j 
odzieży ochronnej. N agminne Jest 
przechowywanie w aktach pracow­
nik6w kar - sprzed pięciu dzie­
sięciu la t. Są nawet próby ~żywa­
nia Ich ja·1<o argumentów \V rozpra­
wach przed komis jami odwoław­
czymi. 

Rodzina odczuwa to moje bra­
nie na siebie cudzych kłopot6w. 

- Ale teraz, gdy mówią o indo­
lencji związ.k6w zawodowych ty mo­
żesz śmiało patrzeć robotnikom w 
oczy ... 

- Jak będzie? Nie · w iem. Na 
osta tnim zebraniu inspektorów ze­
brano nasze opinie. Kazano praco ... 
wać. TERESA POLECKA 

Fot. GABOR LORINCZY 

rodzinie 
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kontaktów 

W rubryce kontakty "Kontakt6w" 
jak i w calych "Kon taktach", lo tak 
jak w Partii. Nie ma i nie może być 
pod własnym adresem żadnej kry­
tyki, a tylko samouwielbienie. Za­
mieszczacie chwalebne listy ludzi 
prawie z całej Polski. Na co to? Czy 
wszyscy są tacy zgodni? Gdzie są 
odczucia i opinie mieszkańców Zie ... 
mi Lomżyńskiej o piśmie? 

Mnie, jak i wielu przyjaci6ł Iom­
tyniak6w "Kontakty" nie zadowo­
liły. Czytam je jak każde inne pi­
smo, a nie jak własne, łomtyńskle. 
Nie bierzecie udziału w tyciul Je­
,teście tylko, aby realizować własne 
"ele. Nie spełniacie tego co powin­
niście, czego oczeku ją rodowici 
mieszkańcy Ziemi Lomżyńskiej. Jest 
\o chyba zrozumiałe, bo skąd Wy 
pochodzicie 1 Dlaczego dotychczas 
nikt się nie przedstawił na łamach 
pisma? Same nazwiska nic nie mó ­
wią. a brzmią dość obco. 

Przez kolejnych trzynaście nume­
rbw nie pofatygowaliście się przed­
stawić żadnego zakładu pracy woj. 
łomżyńskiego. A byłOby co prezen­
tować, jak nigdy w dotychczasowej 
historU. Są tam przecief ludzie. kt6-
rzy przeżyli wielu dyrektor6w I se­
kreta rzy, a życie zakładu jest czę­
ścią ich tycia. Jest już przesyt re­
portaży I wchodzenia w tycie rodzin 
ehoć Ich przedstawianie na str. 3 -
jak najbardziej wska.ane I cenne. 

Dlaczego poza zdjęciami nie ma 
nie z historii mInsIn, sprzed I I II 
wojny, i tej powojennej? Są ludzie 
kt6rzy j" znają. a młodemu poko­
leniu przydałoby .Ię to. 

Dlaczego nie ma nic z Lomży dzi­
siejszej I Lomży przyszłości. Jakie 
są kierunki rozwoju, urbanizacji? 
Dlaczego nie rozmawia się :I prezy­
dentem miasta, t archHektami, ur­
banistami, kt6rzy jak dotychczas 
niszczą tradycje. starą architekturę 
i wszystko. co l. tym związane. Czy 
są ool nieosiągalm? A może nie po­
trafią cokolwiek powiedzieć? Przed­
stawcie OSOby, kt6re niszczą ulicę 
Kapucyńską (nie zabudowę), kt6rzy 
zniszczyli internat Technikum Bu­
dowlanego. Dlaczego zniszczona zie­
leń na Szosie Zambrowsk iej. ul. Si­
korskiego? Prowadzone tam prace 
wcale tego nie wymagały. 

Czy zbuduje się dworce. kiedy bę­
dą zamiatane wjazdowe ulice do 
Lomży7 Myślę tu o ulicy Swier ­
czewskiego. Wojska Polskiego . No­
wogrodzkiej. Przecie! teraz wstyd 
przywozić do Lom!y swoich .naJo­
mych z Innych mlnst. Panowie Wo­
jewodowie. panowie Prezydenci. pa­
nowie Sekretarze. Redaktorzy, czy 
.y tego nie dostrzegacie, czy nie 
macle wstydu? Dlaczego nie myje 
się autobus6w komunikacji miej­
skiej? Dlaczego milicja nie reaguje 
na niszczenie chodników przez sa­
mochody, na niszcz.·enie ~ieleni , na 
bałagan uliczny? 

To są problemy, o kt6rych trzeba 
koniecznie pisać. Nie wynikają o­
ne z jakichkolwiek brak6w tech­
nicznych. Inwestycyjnych. a jedynie 
z lenistwa. niechlujstwa , lekceważe­
nia itp. 

Zamieszczajcie InformaCje o punk­
tach usługowych, o punktach sku ­
pu owoców. o aktualnych cenach, o 
targowiskach, czyli jeszcze raz o ży­
ciu miasta. Dlaczego ha la targowa 
nie jest wykorzystywana do cel6w 
w jakich ją wybudowano. a produk­
ty żywnościowe sprzedaje się w bło­
cie, kurzu , wśród śmietnik6w? Ja­
kie miasto może sobie na takie mar­
notrawstwo pozwoli~ Sklepem me­
blowym też nie jest. bo mebli tam 
nie ma. 

StWierdzam, te redakcja poszła na 
łatwiznę. Prościej jest pojeChać na 
wieś, przysłuchać się czemuś I ująć 
\o w ramy literackie niż dociec pro­
blem6w og6lniejszych, bo dotyczą­
cych znacznie większej zblorow()ści. 
Latwlej przedstawić czasem nawet 
w złym świetle jakąś rodzinę niż 
niedowład administracjI. Rozumiem 
pan6w redaktor6w. Zmusiłoby to Ich 
do codziennej pracy z narażaniem 
się, może nawet i władzom. A przez 
to można stracić pozycję, posadę i 
chyba dobre pieniądze. Zaw6d re­
daktora też chyba do czegoś zobo­
wiązuje. Zresztą w ostatnich tygod­
niach coś na ten temat było. 

Marzy mi ' się, żeby "Kontakty" 
były płaszczyzną do rozmów miesz-

CL\G DALSZY NA STR. ~ 

DOKOŃCZENIE ZE STH. I 

Jeszcze w pierwszych dniach 
września dozór zakład6w sądził, 
że ominie ona ten teren. Przy 

fabrycznych portierniach ustawiono 
wz,mocnione straże wierząc, że ta i­
zolacja uchroni zakłady od wstrzą­
sów. Ale bunt nie przyszedł z zew­
nątrz. Wyr6sł z zakładowej gleby, 
kumulowanego latanli niezadowole­
nia. Wydiłrzen ia na Wybrzeżu pro­
ces ten przyspieszyly. Choć w po­
rozumieniu ze Szczecina, Gdańska i_ 
Jastrzt:bia zapowiadano spełnienie 
robotniczych oczekiwań w całyrtl. 
kraju. to przecież każdy za kład miał 
własne sprawy do l.ałalwienia. Za­
łogi podejmując je i rozstrzygając 
chciały po~zuć swoją siłę i potwIer­
dzić robotniczą tożsamość. 

LECH 
GIZELBACH 

Jestem w "Narwi" pierwszego 
dnia wrześn·ia. Na tydzień przed wy­
buchem strajku. Nic go jeszcze nie. 
zapowiada, jeśli nie liczyć wzmożo­
nej czujności wobec każdego, kto t 
zewnątrz: ,Skąd mogę wiedzieć -. 
tłumaczy mi jeden z dyrektor6w -
czy nie jest pan emisariuszem l 

Wybrzeża . Tu nikt nie chce straj­
k6w". Nikt nie chce - • jednak do 
strajku dojdzie. 

Z iyczliwoścl dyrek tora dostaję 
przewodnika opiekuna. kt6ry zapro­
wadzi mnie do kan torka przyległego 
dó tkalni. On też dobierze mi ludzi, 
• kt6rymi warto rozmawiać. Wkrót­
ce opublikuję ich .,punkt widzenia" 
na łamach .. Konta kt6w" żeby p6ź­
niej dowiedzieć się. te nie jest to 
ich punkt widzenia, nie ich myśli, 
bo wtedy dopiero myśli swe zbiera­
li aby z czasem współgrały z naj­
odważniejszymi. 

W trzy dni p6ź.nlej z tego myśle­
nia zrodzą się post~laty. Na razie są 
bolączki. zgłaszane latami według o­
bOWiązującego wzor~a. kt6re da się 
usunać niemal od ręki: jedni dopo­
minają sie dobrej wody do picia, 
gdzie indziej na czas nie dowożą do 
bufetu świeżego pieczywa. Ot, takie 
dobrze znane, nikomu nie zagrat.ają­
ce utyskiwania. To się da łatwo u ... 
normować. Czyż więc są powody do 
wiekszego nlezadowole.nla 7 

Wkr6tce jednak okaże się, że te 
narzekania zgłaszane są jakby dla 
niepoznaki. Prawie katdy od dawna 
nosi coś w zanadrzu: niecenzurowa ... 
ny ża l i !(ł~bsze niżby ktoś sądził. 
niezadowolenie. 

Ale nie uprzedzajmy takt6w. Spr6-
bujmy spojr7.eć w jeszcze spokojne 
- sądząc po oficjalnych dokumen­
tach - życie załogi. W lipcu odcho­
dzi dyr Andrzej Kuchniewski, kt6ry 
- jak się wtedy m6wiło - poslnwil 
,,Narew" na nogi. Potrzebny jest w 
większyclI takla dach gdzieś w Łódz­
kim. Na jego miejsce przychodz,I z 
Zambrowa dyrektor Tadeusz Sawic­
ki. Po tej zmianie nadal normalka: 
celebrowane narady, konferencje. 
Ta kiei posiedzenia Rady Zakłado­
wej a nawet zebrania partyjne. Dy­
skutarlci ci sami i te same problemi­
ki, k t6rych mimo ogromnych starań, 
przyrzeczeń i mobiliz.acJi. nie udaje 
się Jako. rozwiązać. 

Na upartego protokolanci mogliby 
z góry przedkładać gotowe już 
sprawozdania z: ich zakończenia. Co 
najwyżej zmieniając akcenty i kon­
figuracje spraw. Czytając te proto­
koły trudno pojąć jak tym ludziom 
nie szkoda było czasu na mielenie 
tych samych sł6w. na gadaninę, z 
kt6rej, jak się okazuje, niewiele wy­
nikało. Oddajmy głos protokolantom. 

31 sierpnia 1980 r. Konferencja 
Samorządu Robotniczego w Lom­
tyńskich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego .,Narew". Darujmy 50 ... 
ble pierwszy czy tet drugi punkt, 
obowiązkowe wystąoienie dyrektora. 
Protokół odnotowuje, że Piotr Koś­
nik, mistrz remont6w, poświęcił 
większość swego wystąpienia spra­
wom części zamiennych, inżynier 
Jerzy Nowak m6wi! o niedostatecz­
nych zapasach węgla I marnotraw­
stwie oleju , Jerzy Gutowski dyspo­
zytor zmianowy, o kłopotach z wy­
konaniem planu I Jakości produkcJI, 
Robert Werczyńskł, z-ca kierownika 
działu socjalnego, tłumaczył dlacze­
go Zakład nie może pokrywać kosz­
t6w wyjazdu na wczasy prywatyml 
samochodami, Jan Wesołowski, z-ca 
dyrektora Zjednoczenia, apeluje o 
oszczędniejsze gospodarowanie częś­
ciami zamiennymI. Z protokołu wy­
nika, że to wszystlde g1OS7. Nletrud-

no zauważyć, że nie ma wśr6d nich 
żadnego głosu robotniczego. A jed­
nak robotnika się widz·i. Do niego 
też skierowany jest apel: "Od ludzi 
stojących przy maszynach zależy i 
ilość, i wartość produkcji. od ich 
pracy zależy oszczędność gospodaro­
wania surowcami i materiałami, 
sprawność parku maszynowego, ilość 
reklamacji ·i wielkość strat na wyro­
bach niepełnosprawnych oraz jakość 
i trwałość tkanin [ ... ] dlatego też 
podstawowym zadaniem każdego 
pracownika jest oszczędne gospoda­
rowanie surowcami i materiałami 
pochodzenia krajowego. i z impor ... 
tu [ ... ] ogromne znaczenie dla popra­
wy efektywności gospodarowania . 
ma r6wnież dyscyplina pracy". 

Ta k sobie wtedy dyskutowano. 
Tal\: się dogadywano. A ci, od kt6-

ruchamiają. Nie ma J., eOllornY!il ••. 
Załoga na·dal szuka 
Ciągle nie ma jeszcze 
dowego komitetu strajkowegO 
gorączkowanie jest tak wielko 
w końcu i bez niego dochod '~, . 
sb·ajku. W ponied7iałek o !.J 
kną krosna na tkalni a na . . 
dziny przed p6łnocą staje 
rew". Całkiem spontanicznie 
ro nazajutrz o 9.00 pow staj; !{ 
tet StrajkOWY. J ego kierow/~i. 
obejmuje Henryk Szeligowski leiw, 
botnik z dyplomem technika - r~ 
c.iepł()wn~, zaskoczo~y wYb; I 
"Nie popierałem specjalnie _ m~ 
po czasie - idei za trzymania "i 
dukcji. To miała byt ostatecz~r~ 
Dyrekcja nie kryła nieufności W<I~ 
nas. Najpierw - m6wiono - pa 
r6\ do pracy, a p6źnlej rozmowy. ~: 

bunt 
rych tak wiele miało r.ależeć, mil­
czeli. Ale zawsze trzeba oddać spra­
wiedliwość tym, kt6rzy w tę og6lną 
zgodność I wzajemne sł6w krzepie­
nie, pr6bowall wprowadzić rozterkę, 
elementy krytyki: "Niepokojącym 
zjawiskiem - zauważył ktoś na 
wspomnianej wyżej KSR - jest 
fakt, te nlekt6re problemy po­
ruszane są już od kilku lat I nie mo­
gą doczekać się ostatecznego roz­
wiązan ia. Najczęściej i stale powta­
rzającymi się są: - przecieki dach6w 
hal produkcyjnych, niedoskonałości 
transportu wewnętrznego, niewlaś ... 
ciwe fun kcjonowanie komunikacji 
miejskiej . r.aopatrzenle 'Ił napoje 

chłodzące. Konieczne je s, także po. 
mieszczen ie (m6wl się o tym od 
pięciu lat) dl. zorganizowania dzia­
łów pracy chronionej". 

LEKCJA l : Gdy ludzie milczą nie 
znaczy . te nie mają nic do powie· 
dzenia. Są chwile. w kt6rych nicze­
go nie trzeba ta k słuchać jak ciszy 
A na KSR w .,Narwi" robotn.icy zaj­
mujący z reguły ostatnie miejsca na 
sali uparcie milczeli. z oddalenia ob­
serwując odbywające się w ich I­
mieniu misteria. • Sroda. 3 września, godzina 11.00. 
Termin przedłożenia robotniczych 
postulatów. Od rana wielkie podnie­
cenie w Zakładzie. Najgoręcej na 
tkalni. Tyle niezadowolenia. Nie bar­
dzo wiadomo jak je w spos6b upo­
rządkowany wyrazić I przedstawić. 
Nie ma jeszcze przyw6dców, kt6rym 
załoga mogłaby zaufać. Daje tet o 
sobie znać brak umiejętności organi­
zacyjnych. Wciąż żywioł. Co rusz ' 
ktoś pr6buje zorganizować grupę 
przyw6dczą. W Zakładzie powstaje 
aż szesnaście czy siedemnaście ta­
kIch grup, ale Ich uczestnicy nie 
mogą uporać się nadal t zebraniem 
I uszeregowaniem postulat6w. Już 
czują silę, kt6rej nie potrafią racjo­
nalnie spożytkować. • Poniedziałek, 8 września. Og61ne 
podniecenie I coraz więcej zamIesza­
nia. Pierwsze prurwy w pracy. Jed­
ni maS1::yny zatrzymują I Inni · je u-

~ażaliś~ny J te mieli oni dostatecz. 
nle duzo czasu na dogadanie się 
zalo!:'!. N~e. wykorzystano tej "an,y~ 
Przy lstl1leJącym wzburzeniu załogi 
Skoro str.ajk stał się faktem - mi,. 
Ii~my mor.alne ~rawo do prowad". 
ma rozm6w własme z takiej pOZyCji 
Nasze żądania dotyczyły przed. 
wszystkim demol!:ratycznego wyboru 
nowej rady zakładowej. Chcil!liŚln, 
mieć w niej naprawdę oddan"h 
nam ludzI. Nie myśleliśmy o wol. 
nych związkach, tych "gdaJ\skich'. 
Zresztą nikt z nas nie wiedział ni 
na czym one właściwie polegają. 
Pragnęliśmy po prostu Porządni. 
działających związk6w. lnn. po,lu. 

laty dotyczyły płac , spraw ,oejal. 
nych. redukc}i administracji. ląd'· 
liśmy, by do prOdukCji powrócili ia· 
chowcy niepotrzebnie grzejący ,101· 
ki w administracji. Postulowaliś"" 
także przekazanie innym zakładom 
cennych maszyn l importu zalegają· 
cych nasze magazyny Domagaliśm! 
się korekty przydziału mieszkO' 
Dzielenia Ich sprawiedliwie, żeny nlr 
było tak jak dotychczas. Otrzymywa· 
li je często właściciele domk6w j,d· 
norodzinnych. . 

Tekst porozumienia przedsta,,"U!­
my załodze. I wygwizdano nas. R~ 
botnicy uznali, że za bardzO u.sIllP:; 
Iiśmy dyrekcji. W porozumienIU \ 
było Obietnicy spelnienia żąda .. 
podwyżki o 1000 II na każdeg~ za· 
trudnionego. Ządanle to uznali!"" 
za zbyt wygórowane i wcale ~ie.~: 
kie sprawiedliwe. Nie udało Sl~ J'IC 
nak przekonać załogi. Wszyscy s 
nas wyparli. .\ lU 

LEKCJA l: Porażka Koml'~ 
Szeligowsklego nie jest tylkO jego ~ 
soblstą przegraną. Narwiańscy ~I. 
botnicy latami odsuwani od ~s • 
dz iałania I wsp6łdecydowanl., U 
czas ostrej pr6by, boleśnie odCZ~u 
swoją nieporadność w decydoW3,.i. 
o własnych sprawach. Nie i~h ~, 
ną jest, że obowiązujący do nted' D. 
na wzorzec powszechnej jednomY ~e 
ności nie Iprzyjał wyłonieniU !Dr!' 
rzeczywistych robotniczych BUret" 
tetów ani nauce demokracji 
ta nauka przed nimi. 



• Odtwórzmy pokrótce, w oparciu o 
reiacje uczes~ków pierwszych roz­
mów, przebieg wydarzeń, które do­
prowadziły do takiego rozwiązania. 
Najbardziej krytycznie dotychczaso­
wą Radę potraktował Komitet Sze­
ligowskiego. Za najważniejszy po­
stulat uznawał on bowiem jej roz­
wiązanie, ustąpienie przewodniczą­
cej I przeprowadzenie nowych wy­
borów. Podczas dyskusji nad związ­
kami zawodowymi Szeligowski wy­
chodzi na chwilt: z sali obrad do 
toalety. W tym ezasie upada wnio­
sek w sprawie reformy związkowej. 
Szeligowski się załamuje. Najwaź­
niej sza, jego zdaniem, sprawa zosta­
je zaprzepaszczona. W tej prÓbie sil 
przegrywa z racjami związkowców. 
Komentarz do tego ma bardzo krót­
ki: .. Przegraliśmy, bo w Komitecie 

raz, że powinniśmy zorganizować się 
na nowo W związkach branżowych, 
ale z innymi uprawnieniami I mot­
liwościaml działania nit uprzednio. 
Bałam się, że popadniemy w niebez­
pieczną skrajność. Zdarzało się wszak 
w licznych zakładach, iż wielu au­
tentycznych działaczy związkowych 
obwiniano za rzeczy, na które nie 
mieli wpływu. Podczas .. strajku nie 
wpuszczono nawet ich na teren zak­
ładu. Stall się .. chłopcami do bicia". • Sroda. 24 września. 
Głos z sali: .. Dziś - słyszę na od­

bywającym się partyjnym zebraniu 
POP na wykończalni podObnie 
jak dawniej. spotykamy się w swo-' 
im gronie. Nie ma nikogo z robot­
nik6w'~ 
Rzeczywiście, to zebranie przypo-

szedl z zewn trz 
bOtników nocnej zmiany. Na halach 
tłoczno. bo doszła po~ann~ zmiana. 
Wiele kobiet ze starej znuany chce 

do domu. Milicja strajkowa na­
jednak nikogo nie wypuszcza. 
Wszystkim to się podoba . Szcze­

ma tkom. Dochodzi jednak do 
i część załogi opuszcza 

trwa naradzanie s~ 
postulatów. Tak aż do 
popołudniowej zmiany, 
się z częścią nocnej i 

niezdecydowania. O 
na wykończalni ruszają 

• • 'iek'tóre maszyny. U wejścia czuwa-
pracownicy nadzoru techniczne­
Nie wpusz~ją osób usiłujących 

ponownie zatrzymae produkcję. W 
godzinę 'Później załogi tkalni i wy­
,ończalni zwracają się do Waldema­
ra Markowskiego. byłego przewod­
'!czącego Rady Zakładowej - obec­
nie lel wiceprzewodniczącego. o zor­
ganizowanie nowego komitetu straj­
'.owego. Darzą go zaufaniem - jak 
SIę Okazuje - za łoga i kierownictwo. 
Markowski po namowach i namyśle 
!gadza się Objąć kierownictwo nad 
~w. ZespOłem Koordyna cyjnym Po­
stulatów RObotniczych. 

Przed rozmowami dyrekc ja stawia 
Zespołowi Koordynacyjnemu ta ki 
sam warunek jak Komitetowi Straj­
kOwemu Szeligowskiego: najpierw 
~Ina praca, później pertraktacje. 
eraz ten argumen t wzmacnia infor­

~acja, że straty spowodowa ne trwa­
~cą. przerwą idą już w miliony. Po 
:~ęCIU. godzinach wszystkie maszyny 
ac"!ą . ZespÓ ł Markowskiego udo­

wadnia tym, że jest rzeczywistą re­
prezenla~ją załog!. Rozpoczynają się 
negOcJacJe. Punktem wYJ'ścia jest 
Wtze' .. 
Sir jSkn"Jsze porozumienie Komitetu 
W owego. 

kil' atmosferze powracającego spo­
niit w następnych dniach , kierow­
K Wo .. Narwi" wraz z Zespołem 
.i~rdynacyjnym rozpatrują robot­
ny ~ Postulaty. Uzgadnia się terml-

Po"hzaC)i i osoby odpowiedzialne. 
"lal łpOdpisanlu porozumienia -
prz a. o się w nim takte robotnicze 
II ~.eczenie, te załoga odrobi stra­
~ar Ynlkł~ z postoju Zakładu -' ... orOWsk• uznaje. że Zespół spełnI! 
no ..... zadanie I rozwiązuje go. Pił-
li~ z nlem realizacH postulatów ma 
la ., a.ć Rada Zakładowa. Tak _ 
"'''e;".·e~,:, ienionym składzie. kt6rą 
C'Yibnlel J. kie ostro krytykowali. 
!,Jark; k?le1ny kredyt zaufania? 
"'pół Wsk •. rozwiązał nadzwyczajny 
ko.... nobllitujac Istniejące związ­
"m o~rzedstawicielstwo. w którym 

lat uczpd.,iczył. 

Strajkowym było zbyt mało do­
świadczonych poiitycznie robotni­
ków. Nie połapali się o co naprawdę 
idzie gra. Przecież nie tylko o pła­
cowo.-porządkowe sprawy a rzeczy­
wiste przedstawicielstwo robotnicze 
w Zakładzie. Bez nowej Rady nie 
widziałem szans na porządne dopro­
wadzenie do końca tego cośmy za­
częli", 

Ten postulat upada i nikt go jut 
p6źniej nie podejmie. Gdzie tkwi 
przyczyna przegranej Szeligowskie­
go? Tego pytania już mu nie zadaję. 
Obaj chyba zgodzilibyśmy ' się, że 
doświa dczenie I taktyka działaczy 
Rady Zakładowej przeważyły szalę. 

Wygrali. W każdym razie wyszli z 
twarzą z tej konfrontacji. Nie wszy­
scy jednak działaczom związkowym 
ufają: .. Teraz to wy jesteście ak­
tywni, widać was w zakładzie, robi­
ćie na wet to, co powinniście robić 
od dawna. Gdzie byliście wcześniej. 
dlaczego dotychczas mieliście usta 
pełne wody?" Szeligowski miał 
wszystkie atuty. Szedł z falą kryty­
ki związkowców, a jednak przegrał. 

LEKCJA 3: NI< zawsze poddanie 
się fali prowadzi do celu. Wiele za­
ieży od żeglarzy; od ich wiedzy I do­
świadczen i a. Sila jest niczym bez u­
miejętności organizowania się i roz­
wagi, przekonania, że nie funkcja a 
myślenie zdobi ludzi. Dopóki robot­
nicza reprezentacja nie zadba o fak­
tyczne uzdrowienie życia fabrycznej 
zbiorowości, dop6ty są podstawy do 
obaw, że hasła współrządzenia. 
współodpowiedzialności I demokra­
cji pozostaną sloganami. Fakt, że 
robOtnicy "Narwi" po wielu nieu­
dOlnych próbach musieli zwrócić się 
do oficjalnej reprezentacji związko­
wej , świadczy o potencjalne j sile tej 
reprezentacji jak i jej dotychczaso­
wej słabości. W normalnie funkcjo­
nującym tyciu społec:onym, gdy ście­
rają się poglądy i przychodzi wal­
czyć o własne racje - ludzie dora­
stają do sytuacji w, spOSÓb natural­
ny. Nie ma w nich zalęknienia. 

• 
Zofia Połtorzecka (przewodnicząca 

Rady Zakładowej): Wydarzenia 
przytłoczyły nas. Padały głosy o po­
trzebie nowych związków, zorgani­
zowaniu wyborów. Nie bardzo wie­
dzieliśmy jak to ma wyglądać. Co 
stanie się z dotychczasowymi świad­
czeniami pozostającymi w naszej dy­
spozycji? Pytaliśmy więc po co ry­
zykować? Na to jest czas. I w końcu 
nas ponownie zaakceptowano. U­
trzymywałam i podobnie myślę te-

mina bardziej posiedzenie dyrekcji 
lub zespołu technicznego UlZ Od­
działowej Organizacji Partyjnej. Po 
jakimś czasie dołącza jedna robotni­
ca, która do końca jedn;ik nie zabie­
ra głosu .. 

Ryszard Sobierajski (główny dy­
s'pozytor): Przestoje, jakie miały u 
nas miejsce, spowodowały duże 
szkody w produkcji. W większości 
pracownicy odmówili odrobienia 
strat. Taka mentalność. 

Tadeusz Sawicki (dyrekt.or naczel­
ny): Już podczas strajkU nie było 
dObrej organizacji. tylko mnóstwo 
krzyku i bieganiny. Jak zakład sta­
nął, personel techniczny był biern,.. 
Czekał. Na co? A można tym lu­
dziom byłO podać rękę. Na pytanie 
czego żądacie odpowiedzieli: "A no 
zastanawiamy się nad tym". I tak 
zastanawiano się aż w stratach do­
szliśmy do 14 mln zł. Równocześnie 
żądano podwyżki płac. Najgorsze !e­
r az by było, gdyby załoga doszła do 
przekonania o możliwości bezkarne .. 
go zatrzymywania produkcji. Dlate­
go powinniśmy zrobić wszystko, aby 
doszlo do doda tkowej pracy I odra­
biania zaległości. 

Andrzej Kozioł (mistrz apretury): 
Towarzysze, uważam, że mentalności 
to my ludziom tak natychmiast nie 
zmienimy i nie wiem czy jest tego 
potrzeba. Mieliśmy już u nas sytua­
cje, kiedy załoga udowadnia ła .woją 
dojrzałość. Braki w produkcji to nie 
tylkO wina strajku w naszym Zakła­
dzie. Moja zmiana Odpracuje co 
trzeba, za to mogę ręczyć. 

Jan Wa lęcki (I sekretarz KZ 
PZPR): Do tej pory nie byłO żadnej 
deklaracji załogi wobec zakładu i 
produkcji. J est tylko mnóstwo żą­
dań. A dziś na to robocze zebranie 
nie przyszło bardzo wiełu towarzy­
szy. To o czymś świadczy. 
Bronisła w Bednarczyk (mistrz 

bielnika): Mówimy o pewnych rze­
czach przed zebraniem, a później na 
zebraniu nikt słowem o tym nie po­
wie, bo ta k wcześniej uzgodniono. 

Tadeusz Sawieki: Wróćmy raz 
jeszcze do strajku. U nas nie znalazł 
si~ nikt z odpowiednio silnym auto­
rytetem, człowiek potrafiący pokie­
rować i doprowadzić do należytego 
rozwiązania całej sytuacji. Gdzie in­
dziej komitety strajkowe pilnują do 
dziś realizacji wynegocjowanych 
postulatów. A co u nas? Jeden komi­
tet się rozwiązał. Drugi poszedł w 
jego śia dy. Co to znaczy? Jeżeli nie 
ma wśród samych robotników kogoś, 
kto potrati należycie pokierować 
ich interesami. to my musimy prze­
jąć na siebie większe obowiązki I 
zrobić to, czego oni nie zrobili. A 
podstawowym naszym zadaniem jest 
stworzenie ludziom lepszych warun­
ków pracy i wyższych zarobków. 

LEKCJA 4: Ani jednego robotni­
czego głosu na zebraniu rObotniczej 
partii. Było o nich, ale bez nich. Po 
raz pierwszy pojawił się cień niepo­
koju, jakby dozór fabryczny zaczy­
nał rozumieć, że racje nieobecnych 
są najważniejsze. A ta nieobecność 
świadczy o ich dystansie. Wciąt wa­
żą doświadczenia przeszłości, kiedy 
na zebraniach (także I partyjnych) 
robotnik byt tyłko atrapą. 

• Poniedziałek, 6 października, Jan 
Walęcki (I sekretarz KZ PZPR) in­
formuje : .,Załegłości tO stały odrobio­
ne. Pracowaliśmy przez parę dni o 
kilka godzin dłużej. Jednak nie 
wszyscy robotnicy wzięli w tym u­
dzia ł.. ... ale wszyscy skortystają t 
wynegocjowanych porozumICl\. 

LECH GIZEI,BACH 

kontakty 
kontaktów 

DOKOŃCZENIE ZE STR. ł 

kańców nie tylko z redakcją. ale za 
jej pośrednictwem z wtadzami ad­
ministracyjnymi. 

Piszcie o sporcie, ale nie tylko o 
sprawach zakulisowych (brawo 1\), a 
o wynikach naszych sportowców, o 
zawodach sportowych, tabełach . 
przyczynach._ Nie zoajdzlemy takich 
infor macji w .. Gazecie Wsp6łczes­
nej", ani w .,Przeglądzie Sporto­
wym". Wy jesteście od tego. 
Wróćcie z piekieł do wmźy, do 

Kolna, Grajewa, Zambrowa itp. Z 
diabłami był już przesyt w śred­
niowieczu. 
Pragnąłbym to wszystko przeczy­

tać w miejscu dotychczas zarez'lr­
wowanym na listy pochwalne. Wy­
baczyłbym też skreślenie kilku słów 
ale nie zdań. Nie wybaczyłbym tyl­
ko złośliwego komentarza ze strony 
redakcji. Byłoby to udokumentowa­
niem porażki redakcji, przyznaniem 
się, że pismo jest nie trafione. D0-
wód - gromady .. Kontaktów" w 
kioskach jeszcze w katdą środę. 

Smieszny jednak optymista ze 
!TUlie. List nie ma charakteru zło­
śliwego. a jedynie przemawia w 
nim mOje rozgoryczenie. że nie ma 
wmża pisma, które by się jej przy­
dało, a ja Jako łomżyniak, nie wiem 
jak potoczą się losy miasta. 

I jesz.cze jedno - może spotka­
nie z czytelnikami, tylko nie sztucz­
ne, bez władz, bez herbatki, a z rze­
czowym wysłuchaniem ludzi I tego 
czego się po piśmie spodziewają. A 
potem wywiązać się . 

ŁOI\IZYNIAJ[ 
(nazwisko I acłre. 

do wiadomości redakcJI) 

* Nawiązując do artykułu pt. .. Wo-
da kłopotów nie zabierze" zamieS1:­
czonego w numerze 9 tygodnika 
.,Konta kty" stwierdzamy. że zawar. 
te tam uwagi o braku sprzętu żniw­
nego nie pokrywają się z rzeczywi­
stością. W miesiącu czerwcu Zarząd 
Gminnej Sp6łdzielni z polecenia 
Gminnego Komitetu Kontroli Spo­
łecznej w Trzciannem I Zakładu 
Zaopa trzenia Rolnictwa w wmiy 
dokonał dokladnej analizy zapas6w 
i uzupełnił występujące braki. Wy­
konanie powyższych zaleceń stwier­
dziła także kontrola przeprowadzo­
na przez naszego pracownika. 
Stwierdzono jedynie brak pełnego 
asortymentu osełek produkowanych 
z surowców importowanych. Nie zo­
stało to jednak zawinione przez GS 
w Trzciannem, a wszystkie sklepy 
dysponowały wystarczającymi ilo­
ściami osełek wykonanych z surow­
ców krajowych. 

mgr TEODOR BACZEWSKI 
Wiceprezes Zarządu WZSR 
ds. Zaopatrzenia Rolnictwa 

Podczas zbierania ma teriałów do 
reportażu o żniwach mieszkańcy Ko­
łodzieja, Giełczyna i Laskowca 
skarżyli się na niewłaściwe zaopa­
trzenie miejscowych sklep6w w 
sierpy, kosy i osełki. Wielu z nich 
musiało np. zaopatrywać się w nie 
w Wiźnie . Przywozili też stamtąd 
ŚWieży chleb. Czyżby podstawowy 
sprzęt żniwny. kt6ry znajdował się 
jakoby w ich sklepach. pozostawili 
na wykopki? Wiceprezes Zarządu 
ds. Zaopatrzenia Rolnictwa powołu­
je się na protokół. Nie pierwszy to 
raz się zdarza. że na papierze stoi 
co innego nit w rzeczywistoścI. 

STANISŁAW ZIELIRsKI 

* W 1979 roku nabyliśmy budynek 
mieszkalny, w którym mieści się 
.. Dom Książki". Od tego czasu wie­
lokrotnie zwracaliśmy się do zarzą­
du księgarń w BiałymstOku i do 
władz miejskich Szczuczyna o prze­
niesienie sklepu w Inne miejsce. 
gdy t budynek wymaga natychmia­
stowego remontu. Poza tym cała na­
sza l:czna rodzina gnieździ się w 
jednym pokoju z kuchnią. Bezsku­
tecznie. Ostalnio władze miejskie o­
świadczyły, te ksi'l!~arnia opuści len 
lokal, gdy zostanie wybudowany spe· 
cjalny pawiion. co mOże potrwać na­
wet 5 lat. 

Nie wiem. co mAmy rohić. Czy 
mieszkać w nnnuocie. czy może 
wstawić łóżko polowe do pomiesz­
czenia księgarni. 

Al. DON.'\. ROWlI~SKA 
S7cluc7yn 
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WłEStAW KatOWSKI 

jakoś 

sili _kreci 
Stoją w równych rzędach: koloro­

we - żółte, niebieskie - pudła 
autobusów. Chciałoby sip, wsiąść i 
jechać. 

- Ten przeznaezony jest na 
zbiorni1< paliwa. 

- Sanosy przejechały po sie­
demset tysięcy kilometrów. Instruk­
cja zaleca po trzystu pięćdziesięciu 
tysiącach wymienić silnik i mosty. 
Jeden ma uszkodzoną skrzynię bie­
gów, drugi niesprawny silnik. 

Temu sanosowi urwał się zbior· 
nik paliwa. W sumie piętnaście au­
tobusów stoi z braku silników; dwa 
jelcze mają uszkodzone tylne mosty. 

Mistrz Andrzej Michta z bazy 
naprawczej oddziału PKS w Łomży 
zna na pamięć każdy autobus. Cho­
dzi wokół nich jak trOSkliwy le­
karz przy pacjentach. Rzadko zała · 
mu;e ręce nad przypadkiem bez­
nadziejnym. 

- Do sanosa przerobimy silnik 
leyllanda. Oryginalnego nie dosta­
niemy. Przebudujemy skrzynię bie­
gów. Najwai;niejsze, żeby wóz jet­
dził. 

Jak dobry lekarz - myśli leż o 
profilaktyce. Co zrobić, aby do sta­
cji naprawautobusy trafiały jak 
najrzadziej? Mistrz Michta mówił 
O tym na s""ji KSR w łomżyńskim 
oddziale · PKS. 

Mamy autosany .tojąco z 
u:izkodzonymi silnikami, po ośmiu 
tysiącach kilometrów. Trudno zna­
ietć kierowcę, który przepracował 
na jednym pojeździe dłuższy okres 
c.asu. JaJ< można w takiej sytuac ji 
zapewnić pojazdowi właściw~ "pie­
kę? Ciągle są jeszcZA! nieTacjonalne 
przewozy. Kierowca czternastotono ... 
wego jelcza z przyczepą pojechąl 
do Warszawy z ładunkiem półtora­
t"",owym, wrócił z trzystukilogra­
mowym. Mamy opracowany kom­
puterowy syuem "Transter". Cóż 
z tego. W poprzednim tygodniu do 
J,lJrsusa Jl pojech'ało osiem el.ter­
na"totonowych zestawów transpor­
lowych; mieli odbierać ciągni·ki. 
PrzywieŹli tylko dwa. Na inne ktoś 
zapomniał wypisać papiery. Brakuje 
mi Id ludzi. DzIsiaj do naprawy 
zapisane miałem trzydzieści cztery 
autobusy. Na jedhe, zmianie pl'acu­
je ośmiu monter6w, bo przecież 
często trzeba wyjmować ponad 
.tukilogramo·wy silnik. Młodemu, 
który prxychodzi do nas po szko­
le, . nie wytłumaczy się, że nie ma 
opony czy dętki, a klucze do odkrę­
.ania śru b sam musi dorobić. Uczy­
li go, że wszystlj-o otrzyma do ręki. 

Z KSR-u w oddziale łomżyń skiego 
PKS-u: - W ostatnim roku pczy­
jęliśmy do pomocy dwudziestu 
czterech ludzI. Zwolnilo się sto je­
den. W lipcu zabrakło trzydziestu 
czterech pracowników, zwlaszcza 
monterów do obsługi t echnicznej. 

Baza towarowo-osobowa PKS-u 
w Łomży to cały kompleks budyn­
ków, baraków i wiat. Zaczyna się 
tv miarę-solidnym budynkiem a dmi­
nistracyJnym, do nIego przylega 
barak ze świetlicą. P6iniej jest la­
kiernia i zakład wulkanizacji. 
Prostopadle do nich stoi hala na­
praw :zakończona jednym z warsz ... 
tatów pomocniczych. Całość zamy­
kają stare autobusy z odjętymi ko­
lami. PomieszclOno w nich ma!:a-

zyny i pakamery. Dominujący ko­
lor czern. Czarne są podłogi, 
ściany, sprzęty, narzędzia. Czasem 
i sami ludzie. Wszechwładny smar 
okleja dokładnie wszystko, nawet 
ziemię· 

W la kierni pracuje się wy.godnie 
tylko wtedy, gdy na dworze jest 
dobra pogoda. W ciasnym pomiesz­
czeniu wystarcza zaledwie miejsca 
na magnzyn farb. Rozstawione po­
jemniki, zaduch. Urządzenie wen­
tylacyjne zarzucone stoseln papieru. 
Nikt nie pamięta kiedy było czyn­
ne. Przed budynkiem wulkanizacji 
skład opon ze zdartymi bieżnikami 
i poszarpane opony z wnętrzami 
wypchni~tymi na wierzcll. 

- Te nie nadają się do wulk::mi­
zacji - mówi Jerzy Hil, wulkani­
zator - za mocno zn iszczone. - Ale 
jak zdj ąć oponę z · kola, jeżeli nie 
ma nowych? Kiedyś kierowea 
otrzymywał premię, jeśli wy jeździ! 
kilometry, a opon nie l.niszczył. 
Dzisiaj jeźd zi dopóki się da . Ale 
największym problemem są dętki. 
Kleję każdą ki lkanaście razy. Wczo­
raj kierowca, jadąc do Łaniet, trzy 
razy musiał zmieJ1ić koło. Nie tyl ko 
kleję dętki ; robię chociazby uszczel­
ki Przyrządziłem matrycę i produ. 
kuję jak w fa bryce. 

- Polowa autobus6w nie ma kół 
zapasowych mówi kontroler 
teChniczny, Henryk Kozikawski. 
- Jeżeli koło złapie gumę, kierow­
ea wzywa . pogotowie tcchnicz.ne. 
Obsluga wyjmuje kolo z innego, 
stojącego na placu autobt\Su i wie­
zie na tra sę . 

W kącie Ciemnej nory zaduma­
ny narzędziowy. - Klu czy braku~ 
je - mówi - trzynasiek, trzeba 
dorabiać. Gorzej jednak jest wtedy, 
gdy w kotłowni zaczną palić: trzeba 
zamykać narzędziownię i uciekać, 
tyle czadu idzie. 

Wa1:szta!. Tokarz Kabimierz Zarę­
ba tłumaczy : - Każdą część dOO'a ­
biam: sworznie, tuleje. śruby. Fa­
brycznie nowe tuleje mają ostre kra­
wędzie, trzeba je oszli lować. Przed 
chwilą dopasowałem śru by do ko­
ła zamachowego; urwaly si~. Broku­
je noży do lokarki. Przysłali takie 
po siedemset złotych. ale wkładki 
mają slab e, sam muszę je produko­
wać. 

W pomieszczeniu mistrzów i bry ­
gadzistów stoi biurko beZ dw6ch 

. n6g, opaTte o parapet okna. Rozkle­
kotane krzesła . Wszystko pomazane 
smarem. 

W hali napraw jest siedem sta­
nowiSK naprawczych, dIn stu dwu­
dziestu nutobus6w. Tu remontuje 
s ię również ci<:żarówld. Na jedno 
!tanowisko przypada trzydzieści 
sześć autobusÓVl. Nonna przewidu-

je dwadzieścia pięć. Nie ma zamy­
kanego kanału, więc Tadeusz Jac­
kowski polożył się p~d wozem. Wy­
mo.ntowuje siln ik. 

Kierowca: - Kolega wczoraj do­
jechał do Warszawy i musiał zmie­
.oiać kolo. Dzisiaj ja przejechałem 
tam i z powrotem, i znowu wy~ 
siadło. 

...: Musi gdzieś szczypać dętkę -
zastanawiają się mechanicy. 

- Za brak świalla zaraz za dupę 
biorą, a że części nie ma, to tego 
się nie widzi - narzeka zdenerwo .. 
wany kierowc'a. 

- Ja powiem, jak jest z tymi na­
prawami ofiaruje się Jerzy 
Petkowski. - Stoi jakiś autobus 
"oa silnik", fl do }.nnego potrzebna 
jest pompa. Bierze się wi~c pompę 
i montuje do drugiego. W ten spo­
sób piel'WS1,Y nie ma już dwóch 
części. Przychodzą autobusy po ka­
pitalnych remontach E Bia łegostoku 
i od razu po cztery dni stoją na 
kanale, żeby można było nimi jeź­
dzić. A z częściami zamiennymi 
jest tragicznie. Przyszło n,p. dziesięć 
cylindrów wspomagania, z ktgrych 
tylko trzy nadawały się do użytku. 

Pracown ik kontroli techniczne j: 
_ Kiedyś kontrolę autobusu zaczy ­
nało się od firanek. Jeśli były brud­
ne, wóz nie mógł ru~zyć na trasę. 
Gdybyśmy dzi siaj taM" kO!ltl'ólowali, 
osiemdziesiąt procent wozów nie 
ruszyłoby z miejsca. Były przypad­
Id, że kontroler zawieszał dziesięć 
autobusów. Przychodzil dyrektor, 
zwalnia ł autobusy, a zawieszał kon­
trolera. Zrezygnowaliśmy z takiej 
praktyki. Dajemy pieczątkę, jeśli 
najważniejsze urządzenia są spraw .. 
ne: układ hamulcowy, napQdowy i 
kierowniczy. Czasem milicja odbh,"'­
ra naszym kierowcom dowody re .. 
jestracyjne. My wystawiamy wtedy 
skierowanie do kontroli technicznej, 
więc oni dowody zwracają. 'Nie 
zawsze jesteŚlnY w stanie przejrzeć 
dokładnie wóz. Niejednokrotnie au­
tobus po trzydzieści dn i jest w 
drodze. Zdarza się, że nie mamy 
gdzie dokonać" przegłądu. Nasz ka­
nał kontrolny jest często zajęty .. W 
tym roku nie mieliśmy, odpukać , 
poważniejszych wyp adków; jakoś 
się to kręci. 

Salo obrad KSR: - P anie dy­
rektorze, kiedy przeniesiemy się do 
nowej ·hali? 

- Termin oddania hali przewi­
dziany na trzydziestego Wl'ZeSnla 
oka zal się nieaktualny. W tej sy­
tu acji ustaliliśmy Z budowlanymi, 
że do drugiego listopada tego roku 
wykończą przyna jmniej część. Osta­
teczne zakończenie budowy: czwar­
ty kwartal 1981 roku. 

Pierwsza wizyta w bazie napraw 
-ciężarowych PKS (w bUdOWie). Z 
daleka widoczne białe konstrUkCje 
wielkie okna, przestronne hale' 
Wejście do sali żólle od tablic z; 
slQ.ganami ostrzegawczymi. Cisza 
Jedna k pracują. . 

- Za dwa wli skończymy usla. 
wiać konstrukcję budynku ,ocjal. 
nego. .'ł"_ 

- Nie ma ludzi do pracy; tei" 
na budowie pracu je dzies ięć osób. 

- Z "kicia" poprzychodzili to 
wiadomo jak pr'locują. 
Chłopcy z Białostockiego Przed. 

siębiorstwa Instalacj i Sanitarnych 
układają przewody wentylacyj. 
ne. - Po co nas tu ściągnięlo 
przecież mogli to wykonać ci, którz) 
montowali kanalizację. 

Pijany pracownik ma pretensje" 
ź~ wycenioną pracę. Kierov..'!1ika 
budowy nie zasta ję; jest w calltra1i 
w Lublinie. Podczas drugiej wizyty 
kierownik budowy znów ma proble­
my z wyceną robót i wysokośc~ 
za pIa ty. Jest zdenerwowany. Dlacze­
go dziermi karze, bez jego wiedzy 
chodzą po budowie? Stan za.wan. 
sowania prac ocenia następują­
co: - Budowa n ie ma w tej chwili 
opóźn ień, PoczątkowO z pracowni. 
karni podjęliśmy zobowiązanie," 
Skollczymy robotę 22 lipca tego r .. 
ku. 

Ale znświecilo słońce. Chłopcy 
rozeszli się. Teraz spotykam ich 
przy kioskach z piwem. Budowa 
hali zaawansowólna jest w 80 pro· 
centach. Ostateczny termin zakoń· 
czenia: 31 sierpnia 1981 r. Będtie 
tutaj piętnaście stanowisk robo· 
czych; luz, lepsze ciągi komunika· 
cyjne, wentyla'Cja, oświeUenie. Naj­
większa nasza ł10hlczka to brak 
ludzi do pracy; jest dziesięciu, a 
powinno być czterdziestu pięciu. 
Łomżyńskiemu PKS-owi chyba nie 
za le~y na szyhkiI'Q za koilczeniu bu· 
dowy. Przydzielony nam 7.uk przy· 
wozi pracownikó'\v na budow<: z kil· 
kugodzinnym opóźnieniem. Złoży· 
łem zamówienie na wyWf'oUte' 
przy jecha)a po trzech tygodniac~ 
J ak moja firma, Lubelskie Zakłady 
Napraw Samochodowych, zakończ~ 
budowy w naszyni regionie, rzut! 
tutaj wszystkie swoje siły. 

Jeśli lubelskim wykonawcom rze· 
czywiście starczy chęci, aby w ter­
minie zakończyć budowę, to łom· 
żyński PKS będ zie mógł odetcluląć. 
Szkoda tylko, że baza nie wystar· 
czy dla wszystkich. Ci, co pozostaną 
w starej będą się czuli pokrzyW· 
dzeni. 

"ot. Gabor [.OriDO" 

• 

fe 
ni 

la 
at 
gc 
OZ 
p; 
w 
st 
re 
PI 
S) 

w 
,; 
n 
~ 

n' 
b 
p 
n 
d 

• 
o 
tl 



formalnie 
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STANtSŁAW ZALEWSKI, od trzy­
dziestu lat kierowca autobusowy w 
odd,iale PKS-u w Lom~y: -:- Wiemy 
wszysCy. że wl ~le k~rs!>~ Slł~ od,wo­
luje autobusy Się spózmalą, panuJe w 
nich tłok. W takich przypadkach 
lIum.,c,enie. j.est n~stępujące: brak 
taboru. C'LęSC I zamlennych, ogumIe­
nla. Nie zwraca się natomiast uwa­
gi na inne, może mniej widoczne, ale 
istotne przyczyny kłopotów. Formal­
nie każdy kierowca dysponuje zapi­
sanym na swo je nazwisko wozem ; 
powinien ty lko nim jeździć. o niego 
dbać. W przypadku zepsucia się au-

latanie 
z szybą 

po szosie 
Nie lubImy zaskocze6.t a nie­

przyjemnych szczeg6lnie, to­
Lei Państwowy Zakład Ubez-

pieczeń z roku na rok powiękSla 
".oją klientelę· Skuteczne Okaza ły 
się perswaz]e agentów instytucji. 
liczne reklamówki, a już nade 
wszystko śliczne, migotliwe neony. 
Te osta tnie zresztą coraz częściej 
mają charakter Imperatywny: .. U­
bezpiecz się w PZU". A jak nie, to 
col - zapytalby niejeden ciekawy. 
W wi~kszości Jednak ' jesteśmy 
posłuszni i ubezpieczamy się na 
rozUcrAle II ieszczęścia , które mogą 
przydarzyć się na ro l bliskim, na­
szym ruchomościom i nierucho­
mościom . 

Specjalizacja w ubezpieczeniu 
poszła już ta k daleko. te nie wy­
.tarczy ubezpieczyć. dajmy na to, 
samochodu. bo co wtedy począć 
np. z szybami, które dta PZU 
Istnlejn niezależnie? W typowych 
dialogach właściciele skarbu na 
czterech kółkach wychodzą na ludzI 
be. piątej klepk!: 

- Myślisz pan, te jak se ubez­
pieczy łeś ka rete, to możesz tluc, co 
ci się widzi 7 -

- A co , szyba to nie samochód? 
- Wei se ją pan i polataj "" 

szosie, to się przekonasz. 
- Jeteli macie takie przepisy. to 

moglibyście poinformować o tym 
klientów. 

- Każdy by chciał, żeby go i n­
r? r m o w a n o, a pomyśleć to jut 
nte można? 

Ale to są jedynie odpryski dzia ­
łalności PZU, które dwoi się I troi. 
aby rozkapryszonej klienteli do­
godzić. Najlepiej byłoby ubezpie­
cZYć ją w ogóle od wszelkich wy­
padków I nieszczęść. Krótko mó­
wiąc, objąć wakaty po aniołach 
stróżach, kt6rych wolne moce prze­
robow" w dobie piekła na ziemi są 
Praktycznie tadne. Nowoczesny 
sYstem organizacji społeczeństwa, 
wSPOmagany regularną odpła tnością 
za usługi, rokował pewne nadzieje 
na opanowanie metody sprawiedli­
,,:ego podziału wypadJ<ów wśród 
~:eUbezPiec?Onych. Jednakże pogłę-

ona analiza własnych możliwości 
P~rSOnalnych i materialnych (Iącz­
~le z reterwami) oraz wnikliwe stu­
wanad przeciętną wypadkowości 

Polsce , w opa rciu o naukowe 
~pr.cowania w zagranicznej litera­
zu;ze .wąskospecjalistycznel, wska­
: ~ Jednoznacznie na nierealność 
n Y. O.~ania zamierzonych celów w 
ibhzszej perspektywie czasowej. 

b rudt\Q jut było wyhamować roz­
k~d~ne ambicje poznawczo-poszu­
d IWa wc ze. W sposób nieunikniony 
oprowad'zilo to do pewnych wypa­

CZeń; konstrUktywnych, choć nie 

) 

punkt W'ldzenia 
tobu"u zasada ta: jest lamana: kie­
rowca jedzie wówczas pierwszym z 
brzegu sprawnym wozem. Dobrze, 
jeśli po pracy przejrzy pojazd, ewen­
tualnie odda go do naprawy, umyje. 
Często jednak pozo,tawia autobus 
brudny i niesprawny , który w pól 
godziny trzeba przygotować do dro­
gi. Zarzuty te z zasady można po­
stawić młodym kierowcom. Siadają 
za kółkiem, po przyspieszonym kur­
sie. nie potrafią właściwie prowadzić 
pojazdu. rzadko który po skończonej 
pracy przejrzy go, zapisze usterki. 

Wiele tras jest przeciążonych, ale 
niektórymi autobusami jeździ tylko 
po dwóch. trzech pasażerów. Kiedyś 
panowa]o przekonanie. te autobus 
nie mOie stać, czas pracy kierowcy , 
powinien być wykorzystany. Two­
rzono więc nowe Unie, dodatkowe 
kursy. Zużywało się tabor i paliwo. 
Wiele z tych kursów zlikwidowano. 
ale sporo zostało. chociażby szkolne 
w czasie wakacji. 
Pasażerów przybywa. a zmniejsza 

się pojemność autobusów. Stary jelcz 
z przyczepą zabierał osiemdziesięciu 
podróżnych . autosa n - niewiele po­
nad czterdziestu. Tego się nie zmie­
ni. Ale myślę. że jest wiele spraw . 
które bez powolywania s ię na trud­
ności obiektywne możemy lepiej roz­
wiązać . 

ay.unelC AndraeJa Podullo 

zamierzMych. Przestano myśleć 
jedynie o ludności, a zaczęto o In­
stytucji macierzystej, którą .nale'a­
lo chronić, w możliwie największym 
stopniu przed ' świadczeniami na 
r zecz społeczeństwa (stąd np. wy­
płacanie odszkodowań !,?wypadko­
wych po urwaniu trzech albo pięciU 
tysięcy. w zależności od klasy sa­
mochodu). 
Łomżyńskie PZU nie odstaje od 

innych w tych nowatorskicn poczy­
. naoiach. Wyswlęłabym nawet śmia­
łą hipotezę, że jest w ścisłej czołów­
ce. Można by operować obficie roz­
licznymi przykładami, bo klęsk ży­
wiołowych rok nam nie poskąpił. 
PZU przewidziało to wcześniej I po­
stanowiło, że gospodarstwa usytuo­
wane nad rzeką nie będą ubezpiecza­
ne przed skutkami powodzi. lecz su-

kursant 
za k61kiem 

JERZY BRODA, od dwudziestu lat 
dyrektor oddziału PKS w Lom,y: -
Z porównania dwóch ostatnich lat 
wynika, że regularność kursowania 
autobusów radykalnie się poprawi­
ła: w poprzednim roku trzydzieści 
procent autobusów się spó,niało, w 
bie,ącym tylkO dziesięć. Ta poprawa 
została osiągnięta przy mniejszej 
ilości sprawnych autobusów. Srednio. 
dziennie osiemnaście autobusów jest 
unieruchomionych z braku części z~­
miennych. A byłoby jeszcze więcej. 
gdyby nie spra wna obsługa techoicz­
na. pracująca w bardzo trudnych wa­
runkach. Mamy jednak zakaz mo­
dernizowania zaplecza technicznego 
w związku z planami budowy w tym 
miejscu dworca PKS i PKP. Za ma­
ło jest też kierowców. Ratujemy się 
czteromiesięcznymi kursami przy ... 
spieszonymi, ale kończący je kierow· 
cy będą właściwie wykonywać swo­
je zadania dopiero po dwuletniej 
praktyce. Jedną z przyczyn psucia 
autobusów jest brak doświadczenia 
w ich eksploatacji. W każdym mie­
siącu organizujemy spotkania kie­
rowcÓw. Źle pracującym. niewłaści­
wie zachowującym się wobec pasa-

uy. POłotone natomiast na górce, I 
dala od WOdy - odwrotnie. Trochę 
nacięło się przy \ym na równinach. 
gdzie lało r6wno i w najwyższych 
kaloszach nie można byłO wejść na 
łąkę. Ale i z tego wybrnęlo stwier­
dzeniem. że ta sytuacja nie była e­
fektem powodzi. Dobrze, że nie u­
karano rolników za gnojenie siana 
bez powodu (tzn. bez powodzi). W 
Ostrołęckiem i Olsztyńskiem nalo­
miast uznano, że odszkodowanie t 
na l'ówninie się należy , co rozsier­
dziło nieco łomżyńskich reWników. 
Możoa dojść do bardziej spekta­

kularnych wynikÓW, pozyskując 
godnego siebie sprzymierzellca. 
dajmy na to ZUS. Mecharjjzm o­
wocnej współpracy prześledźmy, 
pr;ykładowo, na sprawie ,Eugeniu­
sza Kotowsklego z NIewladowa w 

,erów. potrącamy premie; doorze 
pracujący dostają pochwały, nagro­
dy. Nie najlepsze są jeszcze warunki 
pracy. Tak np. kierowcy sami muszą 
zadbać o swój posiłek. Chodzą cza­
Sem do baru .. Tramp". Najczęściej 
na gorąco jest tylko bigos. Brakuje 
podstawowego dania: zupy z wkład­
ką roięsa. 

Od trzech lat zmniejszamy ilość 
kursów. Kierujemy się tylko kryte­
rium opłacalności tras. 
Można by poprawić warunki pod­

różowania przez ,,rozciągnięcie" go­
dziny szczytu. Pisaliśmy do różnych 
Instytucji z prośbą O przesunięcie go­
dzin rozpoczynania i kończenia pra­
cy. Otrzymaliśmy kilka negatyw­
nych odpowiedzi; Inne nie zadały..,­
bie nawet I takiego trudu. 

(wkl 

gminie Pią tnica. Z góry uprzedzam, 
że sprawa jest dla spółki PZU­
ZUS niełatwa , poniewat gmina 
zatrudnia wytrawną znawczynię 
praw. która - mimo młodego wie­
ku - opanowała już trudny język 
biurokracjl l potrafi rOZffia wiać, a 
raczej pisać do urzędów jak równy 
z r6wnym. Na razie jednak bezwy­
nikowo. 

Wszystko zaczęło się szmat czasu 
temu. Zona wyżej wspomnianego 
Eugeniusza Kotowsklego wyszła 
pewnego dnia z domu l już nie 
wr6ciła. Bywa l t ak. choć nie tak 
często. Przez rok nie można byłO 
ustalić. co się wydarzyło. Mąż po­
dejrzewał morderstwo, inni - nie­
umyślne czy umyślne samobójstwo. 
bo kobieta cierpiała na zaburzenia 
psychiczne. Szczątki ciała odnale­
ziono w dość znacznej odległości od 
zabudowań, ale I to niczego nie 
wyjaśniło . Można było jedynie 
sporządzić formalny akt zgonu. Mąż 
zmarłej zwrócił się do PZU o od­
szkodowanie. Załatwiono go oardzo 
upr;.ejmie odsyłając sprawę do 
ZUS-u. ZUS grzecznie zwróci! się 
do Urzędu Gminy o sporządzenie 
dokładnego opisu przebiegu zajścia 
przez świadków wypadku oraz o za­
łączenie świadectwa zdrowia . 
Zmarłej - oczywiście. Gmina wy­
czerpująco przedstawiła zasadnicze 
rÓżnice między wypadkiem przy 
pracy. '8 wypadkiem lub tzw. zejś­
ciem śmiertelnym w ogóle, podkreś­
lając szczegÓlnie niezasadność 
utożsamiania jakiegokolwiek wy­
padku na terenie zabudowań z 
wypa dkiem przy pracy. Zwrócono 
również delikatnie uwagę na nie­
możność zaspokojenia wymogów 
ZUS-u. tzn. opisania wypadku, 
którego nie było. przez świadków. 
których nie ma. czy wystawienia 
aktualnego świadectwa zgonu oso­
bie zmarłej przed rokiem. ZUS 
jakby coś zrozumiał; odesłał papie­
ry do PZU, które - z kolei -
przesłało gminie stosowne poucze­
nie. ii do jej obowiązków należy 
świadczenie za wypadki przy pracy. 
Otrzymało odpowiedź, że ta zdaje 
sobie sprawę ze swoich obowiąz­
ków. ale i czuje się w obowiązku 
przyp"'omnieć: , iż PZU powinno roz­
patrzyć pismo ob. Kotowskiego l 
wydać decyzję, pozytywną lub ne­
gatyWną. PZU kategorycznie żąda­
ło karty wypadku. Notabene­
prokuratura nie u staliła okoliC?­
ności śmieroi l trudno było choćby 
wspominać o morderstwie. Ale w 
PZU wiedzą lepiej. Szkoda tylkO, że 
o swoich przemyśleniach i decyzjach 
nie Informują najbardziej zaintere­
sowanego. Może Jakiś litościwy u­
rzędnik obawia się, że ob. Kotowski 
mógłby dostać zawału serca? Jak 
dotychczas bowiem nie skorzystał 
on z najnowszej oferty PZU, która 
- za dodatkową opłatą trzech zło­
tych - gwarant\lje wysokie odo' 
szkodowanie w przypadku zawałów 
Oraz kilku innych powszechnych 
chor6b. 
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• * • 
Przy stoliku reprezentacyjnym 

śniadanie mocne, na rachunek. Jest 
polędwica , szynka, 8ą szarże. Ko­
menda OHP ze szczebla I z centra­
li, wraz z osobami towarzyszącymi. 
Przyjechali na imprezę młodzieżową 
kolo w si Koziol. Samochody jut 
trąbią" ~eby Ich zabrać do lasu. A 
Łomża? N o cóż, dynamiczny rozwój ... 

Komendant (myślami gdzie in. 
dziej) proponuje. żeby jednak wstać, 
nie d'Jjadając, bo przecież w 8tani­
cy leśnej nad Pisą znów bankiet. 
Jedna z osób towarzyszących, cywil, 
bojkotuje bankiet w Kotle i : osla ­
je . .Musi być przerwa w piciu. mó­
wi. A zresztą, on tu tylko z dosko­
ku, p6łprywatnie, dawno wyszedł 
z "młodzieżówki", teraz ubiera lud­
ność stolicy. 

- No, a jak tam w .. odzieżówce" ? 
- pytam. 

Wulkan. balans na dr ucie, obłęd 
decydowania. Dziś cię mogą za de­
cyzję pokochać, a ju tro zgnoiĆ. A 
decydować trzeba. Na przykład ta­
ka rzecz: co robić z belami bistoru , 
które zalegają na stanie. a których 
nikt nie chce. Uszyć buble? Nie. 
Więc zwoła I zebranie pracowników 
i powiedział: na,leżą wam Jię far­
tuchy, weźcie bis tor. I dziewczyny 
rozebraly. Jakoś lam .obie przekal­
kulowa ły ; niektóre mają rodziny na 
wsi. .. Ale kontrola ) jakby co, może 
się przyczepić: materiał poszedł nie 
w towar, a w personel. 

- A personel, tak w ogóle? 
- Bomba. 
Damski gang, loialny, zaradny, 

rozsądny; mimo tych ,"wolnień na 
dzieci, n ie zamieniłby na mężczyzn. 
Odzieżowiec przeprasza, tez już 

poleci ' - odwiedzić stare śmiecI. Bo 
stąd. Może spotka kumpli, jeszcze z 
Liceum Kościuszki. Ach, Co to było 
za liceum! Jak dyrektor p Oloneza 
wodzili R ozmarza się: - To była 
szk ola kindersztuby, obyczajów, ma­
n ier, nie mówiąc o nauce! - Z je ... 
go rocznik a wszyscy podostawali .1<: 
na s tudia. - A co dziwniej sze. do 
d ziś znakomi ta. 

* * 
Przy sąsiednim s toliku młody P o­

lak ćwiczy niemczyznę z cudzoziem­
cem o wyglądzie Johna Gielguda t 
f ilmu ,.Dyrygent". Też Anglik , dok­
tor Harry Hardie, weterynarz. 
Sprzedaje po świecie specyfik i fir· 
my Ceva. Nam tei chCiałby coś 
sprzedać. Choćby le.k na zapalenie 
wymion albo środki na rozród. Dok· 
tor Hardie mówi Q Pol sce, p ogo­
d zie. Lomży: "beautilul" - tonem. 
który należy do b iznesu: taki 7.awód. 
Młody Polak, 'oeż weterynarz, pra­

cuje w lecznicy Z. WiCTZ.E\t nie opa. 
dal , w Miastko\"ie. Udało mu oię • 
tą posadą , dobry adres. I mieszka­
nie w blokach dostał, lak, na o· 
siedl u Południe. Do :pracy ' dojeidża 
,.maluchem ". Jest w Łomży człowie­
k iem naplywowym, PO/lWrzak. Ale 
Akadem ię Rolniczą skoń czył w War_ 
szawie, jako prymus - nota bene. Po 
obszern iej sze informacje o sobie 
odsyła runie do uKobiety i Życia", 
z lutego 1979. A co do zakupów 
zagranicznych specyfików. wi~cei 
niech p OWie profesor Żebracki. Je­
mu nie wolno, bG to "tajne łamane 
przez p oufne". Do wPolQneza" wpadli 
na moment d1a reprezentacji, bo co 
do śniadania , lo takiego, jak u nie­
go w domu: tutaj się nie zje. Przed­
&ta wielela Cevy gości u sIebie, czym 
chata boga ta. 

- A Ce\'" to d obry adres? 
Bardzo dobry, warto trzymać kon­

takt. 

* * li! 

I jeszcze jeden s tolik w gorączce 
podróży . Mama, tata, podrośn ięty 
synek-blondynek oraz pani mecenas, 
którą slychać.· W Łomźy na śniada­
niu w przejeździe z Olsztyna do Bia­
!'egostoku na rozprawę o zaprzecze­
nie ojcos~wa. Pani mecenas jes t 
przy apetycie, m Iody człowiek rów­
nież, tylko rodzice nerwowi, kęsy 
grzęzną im w gard lach, patrzą na 
zegarek. Pani mecenas uspokaja 
zdążymy, zdążymy - l opowiada o 
targu w Myszyńcu, na który też 
wstąpili po drodze. Ach, co to był 
za targ! JajKa sprzedaią na pary, 
śmiesznie. co? A tak VI ogóle to 
iest dobrej myśli. Sprawa, na którą 
jadą, wygrana VI cuglach, PanIenka 
była sprytna, ale niezbyt rozgarnię­
ta . Bo trudno, żeby sąd dał wiar4:, 
te po .ze!ciomieslęet:neJ cIW uro-

d7.11a donoszoną cót:kę! I wręcza mi rystycznej (młodzi, ożywieni) przyszli 
kopię pozv.'\1: ~Powód odb\lwał cZlIn- do kawiarni zwyczajnie - popra­
ną .łużb<: wajskowq 1D Blałl/T1lsto- cowat. W biurze ciasnota. Opraco­
ku. PTzlI końcu grud .. ia 1978 ... 0- wują informator o bagnach blebrzań­
tTZ1Imal pTzepustkę i uda! się do do- skieh. Unikat w skali światowej (ni.! 
mu. Trasa kol,ejowa wiedzie przez informa tor; bagna). Ekosystem. te 
Mańki. Pociąg ugrzązł w Mańkach rzeC!;y. Był 'taki artykuł w ,,Kultu­
ze względu na nieko ..... lI.tną 81/tua- rze": .,Komu potrzebne są bagna?" 
cię (klęska żl/wiolowa). Powód udal Otóż właśnie: świat dolarowy szuka 
się do jadloda;ni 1D oczekiwaniu na takiej scenerii. Uturystyeznienie ba­
pociąg. Pozwana zaczepila go tam, gien _ czy zdaję sobie sprawę Tyl­
zaprosiła do siebie i poczęstowala ko _ martwią się - żebylmy się 
wódką. Wypil tak dużo, że n ic nie znów nie obudzili z ręką w nocniku. 
pamięta, gdy się obudził, byl w Bo zawsze ktoś nas wyprzedza. Na 
łóżku z pozwaną". Itd. pr,zykład - Czesi. Jak oni w swo-

Rodzicom powoda coraz nerwowi ej im czasie opanowali Morze Czarne! 
dZW<ln[ą widelce o talerzyki, mimo POlSKi turysta błąkał się Indywi­
energicznych zapewnień pani mece- dualnie, a oni już mieli zorganizo­
nas, t e jej klie"t . może spać spo- wane plaże nudystyczne. A teraz 
kOjnie. Nie wyg:la;a, żeby kiedykol_ taki Karel Kuczera okazuje zdumie­
wiek miał klopoty ze spaniem. Uś- wającą wiedzę na temat wideł Nar­
miecha się łobuzersko i, ociągając wi i Biebrzy, jakby tam był. A nie 

s 
zp 

EWA BERBERYUSZ 
się, wstaje: ladny hotel nie 
kiego w Olsztynie, choć 
WIększe . Szkoda jechać. 

* li! li! 

ma ta­
miasto 

Koło południa sala pustoszeje. Kel­
nerki, pOZiewując, znikają na zaJ'le­
czu. Cezura dnia. Odpoczynek ka­
wi~rni. Garnitur gości inny, nie­
' plesmy. Trzeba tylko wyj.rzeć od 
czasu do czasu, źeby dopełnić trun­
ki; leniwie. eicho. 

Dwaj panowie w sile wieku roz­
glądają się za dogodnym miejscem. 
- A panl, eo? - mierzą mnie po-­
dejruiwie. 

Lamianie. hodowcy zwierząt fu­
terkOWYCh, a konkretnie: lisy nie­
bieskie. Po chwili lody pr~ełamane. 

_ Ja manl d ziesięć mat.ek - mó­
wi p ierw.uy. 

- Ja też dziesięć - rnówi d rugi 
j dodaje, że jeszcze hoduje tcbórl() .. 
fretki (taka krzyżówka afrykańska). 
_ To pani ni e wie, te LomiYlisk ie 
jest potęgą futcrkową? 

Glówn le Wy.olcie. Ma zowieck ie, a­
le i na obrzeżach ŁOm2Y jest około 
czterdzies tu ferm. Kłopotu z karmą 
nie ma, bo chłopi dowO'Żą padlinę. 
Lisów żóJtych nie hodują, gdyż to 
zwierzę d zikie; samica w niewoli 
jest tak idenerwowana, że zjada 
młode. Wiedzą. że żółte m odniejsze, 
ale nie stać ich na ryzykOwny pro­
ces ud omowiania. Już i tak led,~ie 
zipią. 

- - Urząd poda Ikowy? 
Gdzie tam! Urząd podatkowy był 

dawniej t teraz gniecie Przedsiębior­
stwo Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych , nawiasem mówiąc: pod­
cinaj ąc gałąź, na której siedzi. T ak 
podcięli sobie galąź z nutriami. 
Płacili hodowcom po 30 złotych za 
skórkę, a za granicę sprzedawali za 
dolary . No i skończyły się nulrie. 
Kto stratn y?! 

- A panowie bardzo s tratni? 
Nie, tego mi nie zdradzą. Z ura· 

zą : nie -ą buchalterami, żeby pro­
wadzić księgowość. A co robili 
przedtem, tego też nie 'powiedzą· 
Proszę napisać: byli pracownicy u­
mysłowi. 

• * • 
Koleianka z kolegą z branży tu-

byl, nie był. Przy siał im elaborat na 
ten temat z konkretną propozycj ą. 

Kiedy będzie gotowy ich informa­
tor, nie wiedzą. Na razie - stadium 
rozmów. 

* * * 
Przy oknie, \V rogu, ktoś, kto przy­

kuwa wzrok sp okoiem odpracowa­
nego żiela - tak by się ten stan 
chciało nazwać . Jakże rói:ni się od 
relaksu jego młodych towarzyszy 
stolu! (W ciągu dwu god .. in w ymia­
na jedenastu butelek piwa). 

Stryjek z bratallkami. On - p ro­
. sto z Australi i po czterdziestu la-

lach . Brata pozna! na lotnisku od 
razu , bez tuby. Wpadli sobie w ra­
miona , i okazało się, że n ie zapom. 
niał nl0wy. słowa. same przyehQdzi­
ly do ust; z każdą godziną więcej. 
Mówił pi~kną, czystą polszczyzną bez 
nalecialości. choć ożeniony z Angiel­
ką. Robotnik. - A onI wykształ­
ceni - ogarnia bratanków s \voim 
krzepiącym, jasnym spojrzeniem. 

Pierwszy - dziennikarz lokalnej 
gazety; drugi przyjeChał na spotka­
nie z wujkiem aż spod samej ra­
dzieckiej graniCY, gdzie pracuje. -
Agrokompleks Kętrzyn, mus iała pani 
slyszeć. 

- Dobrze tam? 
- Póki sj~ ladowalo, szlo. jak 

przesta no, dno - topi usta w bia­
ł ej pianie; milknie. 

Kelncrka przynosi kolejne piwo. 
Dziennikarz też tylko połowicznie 

zadowolony z pracy. Każą mu pi sać 
reportaż rodzajowy: o rolniku, co 
to uciekl do kopalni, bo był u ojca 
za parobka. Fedrował. fedrował , aż 
mu s ię żal zrobiło, i wrócił na ro­
dzinne Kurpie. On by wolał o rol­
nictwie na serio. Interesuje się rol­
nictwem. skOliczy! technikum rolni­
cze. - Zna pani Leona Bójko z "No­
wej Wsi"? Mói ideał. 

Kelnerka rozlala k olejne piwo. 
" Aus tralijczyk" spojrzał przez ok­

no, więc py tam, Co go uderza po 
latach. Mówi, że patrzy tylko na 
ludzi. Przestrzega]; go jeszcze przed 
wyjazdem tacy, co już tu bywali: 
"Ty się nie rozglądaj na boki, tyi. 
ko ciesz się; że jesteś z rodziną". 
No i cieszy się, cieszy ... Znów błysk 
oka w stronę bratanków i odejście 
w pogodne zamyślenie . Gdy wdaję się 
z młodymI w dyskUSję o rolnictwie 

* * * 
Gość przy stoliku za firan~ą 

nął na kelnerkę: dwa razy 
gram koniaku "Metra'" i p Olo 
ta. Wypił , zapalil i zarządził 
tórkę. 

Wyprostowany, dy;~~~(~;~~:lO~~~ 
szpakowaciejący, 

s~ę ~u mnie ze spies~nym ugrzect. 
nlenlem: - C zy to nle pani WCZo­
raj na~bliżałem ? ! Jeśli tak, to naj. 
mocniej. .. . 

Oddycha z ulgą, Że nie. Sklon lu 
łowia powraca do piOnu. CzęstUj' 
kawą, koniakiem, piwem. - A rn:. 
że alca-psim, j eśli glówka bali? 
I naraz z innej beczki: - ChCi;I,; 
się pani poradzić : napisać do S 
du Najwyższego . z prośbą, żeby st 
to wreSZCle skonczylo? Niech mnit 
odpytają na każdą okoliczność i ,.. 
stawią w spokOjU. Nie mogę dłu . 
żej ... 

Swiadek oskarżenia . . Zeznaje , 
głośnej sprawie, która przed rokiem 
wstrząsnęła opinią pUbliczną: w 
pewne letn ie pogodne popoludni, 
pękło obwalowanie zbiornika re. 
tency jnego ścieków z ŁomżyńskiCh 
Zakładów Ziemniaczanych, topi~ 
w nieczysiościach człowieka. 

Nie chce zdradzić swojej lunkcj~ 
do$ć. że był związany z Zaklada. 
m!. Nie poszedł za kratki. mówi, 
ponieważ oqwarował się papierka­
mi. 

- Ostrzegałem dyrektora. ale ni. 
sluchaJ. "Już jak kto pójdzie sie­
d zieć, panie Stachu naśladuj. 
bas szefa - to ja. nie pan, więt 
proszę się nie wchrzaniać". No i wy_ 
powiedział . 

- Gdzie leży wina? - pytam. 
Spogląd a na mnie z naglym po­

dejrzen iem i kaźe sie z sobą napii: 
- J ak nie, to nie gadam dalej. 
Więc znów "Matra", polo cock~ 

i alca-prim na zagrychę . 
Wina leży w charakterze 

. ka. Znmyśla się. Są tacy, co nie 
pójdą kroku da lej, stal e wiet~ 
niebezpieczeństwo ; ostrożni, nle za­
robią krym in ału, ale i nie wyciągn, 
się wysoko, kierownicy z nich do 
luftu . Są znów pr7.(}bojowcy, kWr!) 
rwą do przodu jak kon ie wyścigo­
we. nie oglądając się na boki, iiI 
jak się im przeszkadza .. Ci się ~7' 
windują w karierze, ale mogą l 
spaść na samo dno. Dyrektor Zakła· 
dów nalcżał do tych drugich, rho)· 
rak. Alternatywa byla taka: albo 
produkować na krawędzi wylrzy' 
mało~ci otJ slojn,ika (- I tak rOi{rOfZ' 
nie za zanieczyszczanie łąk płaciło 
si ~ milionowe kary), albo zaprzestat 
produkcji I brać się za remonly. I 
to w calych Zakladach. Bo pi eprznąl 
mogło wSZJ:d l ie nie tylko tam, I 
równie tragicznym skutkiem. 

Dzisia j, gdy ?eznawał. obrońca 0-
skarżonego chciał mu przerw3~ 
więc zwr6cil się do sąpu: łlPrOSZ.~ 

. Wysok iego Sądu, proszę dać mI 
skollczyć". I sąd si~ przychylii: "Pa· 
nie mecenasie, może rzeczywiście ~a 
końcu .. ') Ale nie byłO żadnego kon­
ca, bo oskarżony zaczął łapać po· 
wietrze jak ryba, zacharczał . gw81' 
tu-rety, pogotowie, i znów przerwa 
w rozprawie. 

- A wie pani, dl3czcgo z.awalU 
dostal? Bo chciał przekonat sąd, te 
to on ma rację. .. 

Wy" la koniak "Ma tra". pOPIJ' 
polo ( ktą, przyzywa kelnerkę. 

_ ~a dużo, jak na jednego czło, 
w ieka - żali s ię. Przed dwoma ,I~. 
ty. nagle, zmarla mu żona. Na!" 
zdrowsza w świecie kobieta. TrW 
drobnych dzieci. - pieprznęła mj; 
dzy Delikatesami a Orbisem, lak s 
zamieniać złotówki na forinty. l' 
Słowa "pieprznął", , .pieprznę a 

powtarza 1: emfazą, jakby maSO' 
chizm zawarty w ich kontekście bdci 
da wał mu ducha. Coraz glę I 
mrocznleJący, wyobcowany, ~ie~~: 
częśliwy. Na jego widok gaśnIe m" 
miech na ustach Amerykanina (510 II­
kowy kapelusz. kamera, garnitur o b­
niewająco bialych zębów - jak % OdO 
razka). który właśnie wszedł, .. 
kawiarni. Zbieracz "hitlerian6v1, 



tali: się wszystkim 
Przyleciał do Polski 

zdjęcie bunkra Hitlera, bra­
w kolekcji. Prosto z lotnis­

wziąl taxi. Taksiarz zosta­
go tutaj, bo musiał coś załatwić. 
Czy to już Mazurian L6.<es? -
coraz smutn iej szy i coraz bar-

o niepewny w otoczeniu ludzi, 
nie umieją dzielić jego ra­

życia. 

* ~ * * 

Iych, obfitujących W indywidualnoś­
ci nauczycielskie, szkól średnich. 

- Podobno władze wojewódzkie 
- mówię - planują nowy renesans 
kulturalny Lomży. Ale jest dylemat: 
ściąga się nowych ludzi, a starzy 
łomżanie, słyszałam, czują się odsu­
nięci... 

- Czują się odsunięci, lecz Hut z 
nich ma doktoraty? Retoryka 
księdza profesora ma jednoznaczną 
wymowę. 

Gdy wychodząc , mocuję się z cię~­
kimi drzwiami, słyszę za sobą śmiech 
i uwagę: - Oj, ehyba bez obiadu! 
- Znów kJerycy. 

Bez. Nie ryzykuję jednak wejścia 
do swojskiej restauracji "Satyr", któ­
rą mam po drodze, cdstraszona już 
u progu siJnymi nastrojami postpiw­
nymi. 

* * * W restauracji .,Poloneza" (mrok, 
wystrój dancingowy), która maj duje 
się vis a vis kawiarni , kelner-ki spie­
sznie zsuwają stoły. Obiad dla wy­
cieczki. która. pochrząkując, ,"yku­
je się do zajęcia miejsc. 

- Branża? - pytam. 
- Naftalinowa, he-he-he, "a!tali-

nowa. Tour de POlogne emerytów, 
_szanowna pani. 

Poza tym na sali pusto. Tylko' trzy 
stoliki zajęte. Z "powietrza" docho­
dzą telewizyjne odgłosy futbolowych 
rozgrywek o mistrzoslwo Europy. 

- Dlaczego nie ogląoocie meczu 
Anglia - Belgia? - pytam męski 
stolik. 

- Jak nie m-a Polski , nIe ma eie­
kawości; - mówią i na tym kończą 
zwierzenia. Nie chcą powiedzieć o so­
bie nic, nawet marzeń. 

- Momen t.o more - lapie mnie za. 
rękaw ten z brzeg\l - marzenie po­
wiem: luźno 8tojąCY bliźniak w Łom­
iycy. 
Chcialby-mieć. 

* * * Tak się składa, że lu7.no stojący 
bliźniak stawia sobie właśnie m6j 
kolejny rozmówca - gość przy ba­
rze. (\łar znajduje się w "Polone~ie" 
między restauracją a kawiarnią). 
Pnyszedł oblać zakup wapna (1000 
złotych za dwie lony). a t.o jest wpły­
wowy kOłega, który mu ten zakup 
ulatwil. Jak Jutro ułatwi zakup ce­
melItu, leż tu przyjdę. Wpływowy 
kolega potakuje, że owszem. ulatwi. 
Juź po kilku kolejkach; a co do pra­
cy, to tylko tyle powie, że pracuje 
jako, kierowca w oslawionym STW, 
ale nie zdradzi skrótu. Pyta. czy nie 
znam Kowalskich z Warszawy. Błis ­
ka rod:z.ina. :A Łomżyca to jest takie 
wydzielone miejsce w Lomży. gdzie 
buduje sobie domki "bawełna" i lu­
dzie z doskoku. Można stawiać sze­
regówkę, bliźniaki i pojedynki. Ko­
lega, który jest dopiero po WOjsku, 
stawia bliźniak z mamusią. 

- Ale gdybym powiedział pani, 
gdzie mamusia pracuje, doszłaby pa­
ni po nitce do kłębka - przytomnie­
je ten . "po WOjsku" i ucina: - Nie 
bylo rozmowy. 

Obaj od Łomży wolą Białystok . 

* * * Wieczorem w kawiarni dwie dziew­
czyny nad kawą kontemplują późny 
czerwcowy zachód słońca. . Mlode 
gniewne, wysmakowane, boutiquo­
we, bardzo kulturalne. Pracują też 
w kulturze. Jedna w bibliotece. dru­
ga - w środowiskach twórczych. Do 

Warszawy jeżdżą się odchamiać. 
Obie zgodnie uważają. że wyróżni­
kiem Łomży w chwili obecnej jest 
pijaństwo - owa dziecięca choroba 
nowych osiedli - oraz wyjazdy la 
ocean. (- To pani nie wie?! Wyje­
chal raz jeden Kurp, otworzył tam 
przedsiębiorstwo i tak &ię zaczęlo. 
Jeżdżą, jak po sznurku. odpracowu­
ją podr6ż , zarabiają, wracają i bu­
dują domy z kukawkami), 

Obu im leży na sereu dobro Łom­
ży, i na tym ich podobieństwa się 
kończą. Ta ze srodowisk twórczych 
l'eprezentuje stanowjsko skrajnie in­
telektualne; hibliotekarka, rodem z 
Poznańskiego, choć bardzo sobie. ce­
ni owo szampańskie nie liczenie się 
z możliwościami, wolalaby trochę 
rozsądku w tej fan taz ji. Niechby nad­
budowa trochę liczyła si.; z bazą, 
której brakuje. Katastrofalnie. Le­
karze wyciekają - żeby \0 na Sląsk 
- do Ostrołękil Za powiatu czytel­
nia miala dziewięć stolików i nadział 
książek powiatowy ; za wojew6dztwa 
książek przybylo, ale sala się nie roz­
ciągnęla, więc bibliotekarka trzyma 
książki nie rozPilkowane. a ludzie 
stoją w kOlejce (Łomża posiada naj­
wyższy wskainik czytelnictwa w 
kraju). Intelektualna kontruje: lak 
trzeba. Trzeba brać siły na zamiary, 
to prawidłowy kierun'ek przy każdym 
eksperymellcie. 

- Czy za powiatu przyjechalyby 
do nas takie Gardziecice? argu-
mentuje. 

Ja: - Kto taki? 
Ona, zgors7..ona moją ignoracją, na 

stronie: - Nie mogę ... - Do mnie: 
- Taka grupa awangardowa z Lu­
belskiego. a' la Grotowski. Folklor z 
awangardą . 

Bibliotekarka: - E. tam: Za po­
wiatu przyjeidźali Sundcrland, Sam­
sonowicz, \Viśniewskl. Ooroszewsk.i, 
jak żył. bo się znali z ludźmi, a te­
raz do kogo przyjadą, jak łudzie wy­
ciekają? 

Intelektualna: - Z kultury nie 
wyciekają· 

BiQliotckarka: - A Zenek P iecho­
cióski? 

Intelektualna (uparcie): - Ale z. 
powiatu pnyjeżdźała tytko Rodov.-icz 
a za województwa -Łukaszewie-z. 

.I,a (gw"llownie): - Kto taki?: 
Intelektualna. na st,ronie: - Ja si~ 

zabiję! - Do mnie: - No. Olgierd, 
Olgierd Łukaszewicz. 

Im niżej zorze zachodu i bliższy 
spokó j nocy, tym większe zacietrze ­
wienie moich jnterlokutorek. Zosta­
wiam je przy omawia niu wioski li· 
terackiej w Orozdowię i innych .,sza­
leństwach" wicewoje\\'ody CIapkil co 
do których mają biegunowo różne 
zdania. 
Wychodząc, zerkam w stronę ba­

ru. Na stołkach dwóch niedobi tków. 
jak Marek i Wacek. pianiŚCi - wiri­
tuo'!i. Mniejszy i większy. ciemniej ­
szy i jaśn,iejszy. brodowqsaci, mło­
dzieżowi. Dzienni karze ze stolicy. W 
Łomży - za chlebem. Poważnie. No­
we czasopismo łomżYliskie zaprosiło 
ich do konkursu na reportaż. Otrzy­
mali wadia. Interesuje ich ujęcie te­
matu syntetyczne. Zadne tam 
regioJ1alizmy. żadne cepeliady, tylko 
prawidlowości typowe dla kraju. mc_' 
chanizmy charakterystyczne dla ca­
łości. A ja k się nie spodoba, sprze­
dadzą w prasie centralnej. 

O dwudziestej trzeciej kompieks 
gastronomiczny "Poloneza" wygasza 
światla. Spać idą hotel I miast'?, uli­
ce i hramy, urzędnicy i klerycy. pry-
waciarze i pijacy. . 

Fot. GABOR LORINCZ'Y 

W swym zapamiętaniu ludzie pa­
trzą na wszystkich Jednakowo po­
dejrzliwie. Na jednym z zebrań ŚrO­
dowiskowych- w Łomży - bez u­
przedniego sprawdzenia faktów 
pracownica oświa ty zażąda ła ode­
brania willi wicewojewodzie. Jed­
nakże ten, mimo szczerych chęci, 
postulatu nie mógl spełnić. bowiem 
dysponuje - jedynie spoI dzielczym 
M-3. Natomiast chętnie zamieniłby je 
na M-4 swojej interlokatorki, lecz 
o na pewnie aa to nie wyraziłaby 
zgOdy. 

"* Od roku Gminna Spółdzielnia w 
Miastkowie dysponuje dwiema bez­
ui.yiecznymi wagami: starą, wciąż 
nie zdemontowaną. i nową, rdzewie­
jącą na placu, Na dowód dobrej 
woli - GS z.wiozła tam niedawno 
iw;" do fundamentów, ale ktoś go 
wkrótce wywiózł w sobie ty lko zna­
nym kierunku. Rolni cy uczą się 
cierpliwości w kOlejce do wagi dzie­
siętnej. Bardzo 1m się ona przyda, 
ponieważ skup potrwa do następ­
I>ych wykopkÓW. 

"* W IQmży6skich delikatesach kuł-
tywowane są stare o byczaje: zaple­
<zowej selekcji towaru na pÓłkowy 
i podladowy, a nawet - lodówko­
wy w przypadku np. ptasiego mlecz­
ka. Z nowości delikatesy proponują: 
zakupy jarzyn i owoców w opako­
waniach dostarczanych przez kli­
entów, np. z sąsiednich stoi sk . któ­
re - dla odmiany - i tak nie mają 
tO w nich sprzedawać. 

"* Pismiśmy Q skracaniu drogi przez 
kierowców PKS-u. i MZK, lecz czym­
że byłaby regula bez wyjątku? Oto 
niedawno au tobus PKS-u. udający 
gię z Łomż.v da Grajewa, zbocz.ył w 
St. wiskach do Zaskrodzia, dokąd 
kierowca - R3 polecenie dyrekto­
ra - "podrzucił" jednego z pracow­
ników przedsiębiorstwa. Używanie 
pall.stwowego taboru w charakterze 
dorożek byłoby mniej widoczne w 
przypadku samochodu służbowego 
dyrektora .. 

"* Zaklad E nergetyki Cieplnej w 
Lomży postanowił poczynić oszczGd­
ności ·i zyska ć ViI ten sposób chwalę 
kosztem" zdrowotności mieszkańcó'w. 
Początek sezonu ogrzewczego wy­
~Racza temperQtura powietrza, i w 
wielu miastach kraju zaczął $i~ 
on l października, natomiast w 
Łomży trzeba było ,nieszkania grz"ć 
własnym oddechem lub rozejrzeć się 
za "slonec1.kie1T1.", co też Spol'O miesz­
knl1c6w uczyniło. W ten spOSÓb osz­
cz~dność energii stała się pozorna. 
Dla rozbawiania zzic:bni~tych łom­
żyniak6w in(ormujem.y, L.e dwa blo­
ki w osiedłu Południe w ogóle nie 
są podłączone do sieci ciepłowniczej . 
a dwa n~stc:pne - tylkO prowizo­
rycznie. w związku z czyn) ich 
mieszkailcy pilnie poszukuj"-l pieców 
węglowych, tzw. "kóz". których ko­
miny łatwo da się wyprowadzić 
przez ogromne szpary w drzwiach 
i oknach. Lomżyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa - po sporząc1leni u w 
sierpn.iu rejestru fus zerek: - prZB­
stała się nimi zajmować, co tłuma­
czy fa ktem, iż swój "limit usuwania 
usterek wyczerpała do 15 pażdzier­
nika", 

"* - Jesteście kupą bar3nów - po-
wiedzial pracownikom Banku Roł­
nego w Zawadach mics:kaniec gmi­
ny. któremu źle naliczono oprocen­
towanie wypłaty. Urzędniczki z nie 
wymuszoną radością przyjęły slowa 
szczerej krytyki i raźno , w pogod­
ne j atm<1sferze. powróciły do pracy. 

"* - Jak Urząd zechce. to wam na-
wet śmietn iki pod okna podstawi -
powiedziula kierowniczka Wydziału 
Gospodarki Terenowej Urz~du Miej­
skiego mieszkance Łomży. kt6ra 
skarżyła się na samo","olne buszo­
wanie koparki w ogr6dkach osied­
lowych. 
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Chcesz. wypijemy po kieliszku 
wina. 

Nie czekając na odpowiedź, wsta­
la, otworzyła butelk<:, na"lała wI­
na, zgasiła papierosa i powiedziała 
prawie obojętnie : - Wyznaczono 
termin rozprawy Antka i Nidziń­
skiego. Sytuacja nie wygląda do­
brze. Jesteś wspominany w akcie 
oskarżenia . Co masz tak głupią 
minę? 

- Wszystko Nowaczek? 
- Nie ma o nim mowy. Sypie 

znajomy Ant',a, który załamał się 
w śledztwie i pociągnął za sobą Ni­
dzitlskiego. O tobie tylko słyszał. 

- Tym lepiej dla mnie. 
- Lecz nie dla sprawy. W każ-

dym ·razie wszystko wiedzą o to­
bie. 

- Znowu aplikant? 
- W pewnym sensie tak. 
- Co masz dla mnie! 

Fotokopię t raportu Nowaczka. 
Kłamiesz? 
Nie. 
Jego ręką pisany? 
Tak - Musiałam z nim kilka 

razy się spotykać. Bardziej inteli­
gentny, niż myśłałam. Sądził, że 
mnie zwerbował. Kiedy mi przy­
niósł ten świstek, drżały mu ręce . 
Nie ze strachu, z miłości. 

- Gdzie masz ten dokument? 
- W komodzie. Zamknięty na 

klucz. Nie patrz tak na mnie. 
Wiem, że możesz mnie zabić. Klucz 
od komody? Proszę. 

Nie ruszyl się z miejsca. Kluczyk 
na jej dłoni był śmieszny I niepo­
trzebny . Widział tylko błękitną ko­
ronkę niebieskich majtek. Patrzył 
jak urzeczony. 

- Możesz mnie poczęstować pa­
pierosem? 

- Proszę. Jeszcze kieliszek wi-
na? A 

- Nowaczek ma w ręku całe KD 
I nawet KW. Musimy się bronić. 

- Siatka jest zamknięta, więc co 
da obrona? Kochasz Mnie? 

- Nie. 
Otworzyła torebk<:: - Oto tot .... 

kopia dokumentu. 
Trzymał go w ręku I nie wie­

dział, co z sobą począć. 
- Możesz Iść. 
Wstał. Pochylił się I pocałował j/l 

w rękę. 
- Pamiętaj, te jesleś moim dłuż­

nikiem. 
Odwrócił się: - To potem, Ba­

lino. 
- Dobrze, ale pamiętaj. 
Nazajutrz spotkał się z Janem 

Wróblewskim. Sekretarz czytał do­
kument długo, wreszcie podniósł 
zatroskaną twarz. 
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Strajk w przędzalni .. Wola" po­
ruszył Warszawę. Nie dlatego, ze 
.trajkl były rzadkością; uporczywość, 
z jaką robo~nicy "Woli" przez czte­
ry miesiące trwali przy swoich u­
prawnieniach, budziła zdumienie, po­
dziw I szacunek. W całym kraju 
zbierano składki na utrzymanie ro­
dzin strajkujących l organizowano 
akcje solidarnościowe ; między In­
nymi stanęły Zakłady Zyrardowskie. 
Maria Dąbrowska. przewodnicząca 
rady zakładowej przędzalni "Wola", 
sta wała się z każdym dniem coraz 
bardziej popularna. Z natury rze­
czy PPS-Lewica i loka l przy uli­
cy Zetaznej był bazą akcji strajkO­
weJ. Adam Targowia k przell)a wiał 
na wiecach organizował działalność 
solidarnościową. Kontakty z Dąb­
rowską, Wąsikówną, P iotrowskim, 
Jemiołą , Belą Koga n, a nawet Au­
gustyniakiem. który n ie pozostał na 
uboczu, przerodziły się w przyjaciel­
skie związki. Bywali u siebie, lubili 
godzinami rozmawiać o wspólnych 
sprawach . nierzadko wypijali "czyś­
ciochę" dla kurażu. Policja coraz n!e­
cierpli wiej /aziła im po piętach. Z 
Komitetem Solidarnościowym współ­
pracowały Zocha I Jola. Nawet 

Szymkowiak organizował zbiera­
nie datków na Wydziale Lekarskim 
oraz rÓżne formy pomocy zdrowot­
nej. 

Cześkę Wąsikówną nazywali adiu­
tantem Dąbrowskiej. Była to miła, 
prosta. w miarę przystojna blondyn­
ka. wyszczekana. lecz nie w sposób 
na trętny. Chłopców nie miała. Być 
może nie miała czasu zakochać się 
albo - zabiegana w organizacji -
nie odczuwala tego rodzaju potrzeby. 
Nie bez wpływu na jej sposób bycia 
pozosta wala tradycy]na, robotnicza 
rodzina. s tara matka, dla której zaw­
sze znajdowała czas. Zaprzyjaźniła 
się z Zochą i bywaly u siebie bez 
uprzedzen ia, na zasadzie spraw do 
załatwienia. Wracajclc z Cechą z ma­
sówki pod Norblinem Adam został 
napadni~ty i pobity przez bojówkę 
Łokietka . prZYWÓdcy żółtych związ­
ków, z których rekrutowali się ła­
mistrajki. Uderzony łomem - nie 
miał czasu się bronić, a zanim się 
podniósł, napastników nie byłO. 
Krwawił. ale niegroinie. Przestra­
szona Cecha zabrała go do siebie. 
Obmyła ranę na głowie. opatrzyła . 
przyłożyła kompres, zakręciła się 
przy oQiedzie. Co chwilę wpadała do 
pokoju. by się dowiedzieć jak Adam 

Pomoże. nie pomoż,e. wiec: \1'1.41-
ba zwołać. 

- Tak sądzisz? Nie chodzi zresztą 
o nas. lecz ich rodziny. Przyl!lieraJą 
głodem. Może by tak wysiać dele­
gację do dyrekcji? Jej się też chyba 
cały ten interes nie opłaca . 

- Nie masz racji. 
- Dlaczego? 
- Najpierw wiec, dentonstracja. 

pOkaz siły. a później rozmowy? Trze­
ba było postąpić odwrotnie. Polity­
ki nie można prowadzić koszlem ro­
botników. W tym przypadku zga­
dzam się z Augustyniakiem. Ma doś­
wiadczenie większe od ciebie. 

- I więcej oportunizmu. 
- Bajdurzysz. 
- Pokaż kolano I przestać annie 

męczyć. Dokuczyło mi leżenie . Oj, 
głowa ! 

- Widzisz. wygłupiasz się. Zadz­
wonię po Szymkowiaka, przyśle łe­

karza . 
- Na razie usiądź koło mnie i o­

powiedz bajkę. 
- Jaką znowu bajkę? 
- No to ja opowiem ci sen. Tylko 

nie śmiej się. Wszys tko było napraw­
dę. Ueiekałem przed pościgiem. Pa­
m i ętam, wyskoczyłem przez okno. 
Wywalili drzwi. Może pOlicja. może 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
się czuje. Zartowała, te stanie się 
siostrą miłosierdzia. 

- Do bicia można się przyzwy­
czaić - uśmiechnął się Adam 
choć głupio tak leżeć na ulicy l nie 
wiedzieć. co się stało. 

- Chcia łam krzyczeć . lecz bałam 
się policji. 

- U siądź koło mnie i przestań się 
kręcić. 

- Przypalą mi się kluski. Bardzo 
cię lubię, Adam, nieraz myślę, co cię 
sprowadziło do nas. 

- Gdybym Ja wiedział ... Stało się 
to niezależnie ode mnie. 

banda Łokietka. Nie bylo wysokO, o­
tarłem się o krzewy, upadłem. Wy­
soki płot zagrodził mi drogę. Strze­
lano dQ mnie przez okno. Gdy prze­
skoczyłem ogrodzenie, spostrzegłem 
idącego pustą ulicą Nowaczka. Nie 
widział mnie. A może widział, tylko 
udawał. Szedł prosto na mnie. Nie 
byłem w staoie go wyminąć. Przy­
cisnąłem się do płotu. Nowaczek za­
trzymał się, i nim zdążyłem cokol­
wiek powiedzieć, władował we mnie 
cały magazynek. Nie upadłem. Prze­
cież nie żył i nie mógl strze l ać. ,.Nie 
byłem prowokiem - powiedział, a 

ulicy Zelaznej, skąd inial 
spotkanie z Dąbrowską. 
w Ogrodową, zostal 
przez trzech agentów 
,lono go na ulicę 
w dwie godziny 
gabinecie komisarza 

- No, có. panie Ta:re'oW"'L 
"rzedzałem pana, że się 
Wprawdzie w innych 
ciach, ale dla pana nie 
wiecu musi być pan zac1o,vol,o,,; 
ile pan ocenia całe to zgl,ornatl';'~,;~ 

- Nie mniej niż 
- Przesadza pan. 

tysiąc moich agentów i ~"pę,aZO'n.;' 
przez Bund, Zydków z 

- Robotnicy żydOWSCY 
wali się z nami. 

- Powiedzmy. ~U""13I·V':"u,,'. 
Z warni KPP i KZMP. 
Bela Kogan otrzyma premię a 
u nas posiedzi. Czy mogło byĆ 
wrotnie? Nie. Mamy dużo czasu 
den więcej, jeden mniej, . 
nas r6żnica. Im więcej 
więcej Bel i Josków. W 
tuacjl i Pogorzelski jest 
Dla zasa dy. P ana posadzę rownieżdl, 
zasady. chyba te pan pomoże III 
zakończyć strajk w przędzalni .. w~ 
la'''. 

- Warunek czy szantaż'? 
- Ani warunek. ani szantai. l 

chodZI mi· o właściciel! 
lecz o g łodujące 
ma sumienia .. panle 
zimną krwią zabił pan 
teraz wydaje pan rodziny na 
glodową. Wąsikówna dupą 
lecz dla innych jest to problem. 
czego pan milcz}"\' 

- Pozwoli pan, panie 
te i ja coś panu powiem. ~staw , •• 
nas w spokoju, a strajk 
Skrzyński I Totbaum, 
przędzalni. mają puste 

- Przypuśćmy. 

Chwilo "iszy. 
- No dobrze. gotów jestem panu 

zaulać. Nie jest pan naJglupszym 
chłopcem i gra p.!l n własną karta. 
Możemy się jakiś czas oszukiwa/, 
lecz niech pan pamięta. że ostalni. 
po.sunięcie należ"y do mnie. Na za· 
kończenie pytanie zupełnie prywat­
nej natury: dlaczego pan, panie Ada· 
mie. nosi przy sobie kondony? 
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- E, cyganisz. Z samych książek 
ei to ' nie przyszło . 

- Z książek i z życia. A potem nie 
ma wyjścia: albo wygrasz, albo cię 
zamkną. L a dne mas< nogi, gdy tak 
s iedzisz kolo mnie. 

- A gdy nie siedzę. 
- Jeszcze nie zdążyłem pomyśleć. 
- Gdyby nie Zocha, mogłabym cię 

pokochać. Jesteś fajny, inny, czasa­
mi dziwny . zawsze na miejscu. . 

- To znaczy? 
- Nie j esteś cham. Trudno ci cze-

gokOlWiek odmówić. 
. - Z tobą, Cześka, trzeba się żenić, 

a ja mam Zochę. 
- Też pra wda. Poczelmi. zmarnu­

ję cały obiad; zjemy. pogadamy. 
Wpadła Dąbrowska z Jemiołą, po 

chwili Bela. Ucie~ ' .vii się, że nic 
groźnego się nie s ' . ... ło. pokręcili się. 
nagadali plotek i wyszli. Cześka po­
da la obiad. Znalazla nawet plwa. 

- J ak sądzisz. Adam, kiedy strajk 
się skończy? Maria chce zwołać w 
sali Buudu na Lesznie wiec zwi~\z:­
ków klasowych. ale czy to co pomo­
że? 

jeżeli nawet byłem, to nie prze.ciw 
wam. - Popatrzył ironicmie i do­
dał: - a tym mnie chciałeś zabić, 
idioto!" Chciałem go uderzyć. łecz 
już nikogo nie byłO. Pobiegłem pu­
Slą ulicą. Wpadłem do mieszkania. 
Wtedy wszedł Nowa czek l zastrzelil 
mnie. Siedziałem na brzegu łóżka , w 
którym ciebie. oie było . 

- Pleciesz byle co. Masz gorączkę. 
Zawołam lek.arza. 

Doktor wkrótce się zjawił, kazał 
wezwać pogotowie i Ta rgowiaka za­
brano do szpitala. Dopiero po tygod­
niu zjawi! się w domu. Zochy nie 
zastał, Jola na ,jego widok załamała 
ręce. Poprosi! o kieliszek wódki I po­
jecha l do lokal u PPS-Lewicy na Ze­
l azną . 

Wiec na Lesznie zgromadził do 
pięci u tySięcy łudzi. Przemawiał Au­
gustyniak. Dąbrowska i Piotrowski 
z Norblina. Przyjęto reZOlucję, którą 
odczytał Ta rgowiak. Odczytano de­
peszę do sekretarza generalnego l 
przewodniczącego Zarządu Główne­
go Związku Włókniarzy. Po wiecu 
Targowiak wpadł do lokału przy 

- Jest to jedyna dziedzina, 
której nie mogę sobie zaufać. 

Pogorzelski roześmia ł się: ..,... 
że ma pan i rację. 
pani Haliny. Przestraszył się 
Zbytecznie. Wiem, że pan do 
już nie cbodzi. Ale gdyby ją 
przypadkowo spotkał, może p.n 
wiedzieć, że Antek Bonieclcl 
na przed terminowe zwolnienie. 
musi spieszyć się z wyjazdem za gra· 
nic~. Jakiś czas pozwolimy mu ,pa' 
cerować. Ta kie włóczęgi są dla. na: 
pożyteczne. Nie żal panu Haliny· 
Kobiety rozgoryczone sta ją się n'" 
bezpieczne. Mają długi język . 

Adam milczał. . 
- Do zobaczenia. Sądzę , że 'Ił nIe' 

długim czasie. " 
Pod wieczór Targowiak udał się .n.) 

Ciepłą; nie za stał nikogo. Usm"'Jr 
jajecznicę i miał się położyć, g 8 
rozległ się dzwonek I weszła Janl< 
Orłowska. ZOo 

- Witam cię, Adam, nie ma 
chy? !t. 

- Wr6cllem przed chwilą a art 
tu l nie orien tuję się w SytuacjI. 



malutki berbeć - wchodzi­
rówieśnikami przez dZIurę w 

~m ! na dziedz,iniec byłego łom~)1ń­
mur~o więzienia. Ze zgrozą pa trzy­
siOe na wybrukowane kocimi łba­
"r~dwórze. kanciaste bryły budyn­
mów z czerwonej cegły, Iqaty w ok­
k h To wszystko przygniatało nas. 
~jekaJiśmy pr~e.z. bramę, którą 

rowadzano wu:znlów. A na~ze 
VIP ki dudnHy pod ceglanym skleple­
klOm jeszcze wtedy', gdy byliśmy już 
Dle ulicy. Kiedy na rozbitych murach 
"'częlY wyrastać brzózki, przl:'iechali f dzie z kilofami. Dawne WlęZlellle 
"zestala istnieć: wyłupano z mu­
~tw ogradzając?,ch. d.zii~dziniec ce~­
I z nazwiskamI wlęznlÓw, -zmudme 
: drapanymi dla pamięci potom­
nIch. Część zdarzeń u trwalono na 
tablicy pamią tkowej w 50 rocznicę 
powstania KPP. Gmach zamlemono 
na biuro. Przez furtę • dębowych 
klocóW, obitych stalową blachą, prze­
" Iy pokolenia. Powinn<l się \0 nich 
opowiedzieć to wszystko, co zosiało 
,.chowane w archiwach i ludzkiej 
pamięci. 

W Komunie miasta Łomży" Leon 
past~;nak pisał: ,,zelaznymi wąski­
mi schodami prowadzono ich na gó­
rę. W migotlTwym, żółtym świetle 
nocnym nie ogarnia.li początkowo ca­
lego wnętrza gmachu... Dopiero w 
galeru drugiego piętra zobaczyli, że. 

lat.a prz.ed 0-
w łomżyńSkim więzieniu. 

więzienie jest ogromne. _Transport 
wszedł widocznie dr~gim wejściem 
albo wysoki mur i miok' przesbnia­
. gJ6wne bloki [ ... ). Ł<>mżyńskie wię­
l zbudowane było w ksztalcie 

Od kplistego śr<ldka. nad któ­
rym się właśnie znajdowaJi, rozcho­
dziły się cztery ramiona, cztery ol· 
br~ymie nawy. Po obu ścianach każ­
d'J nawy biegły trzy galerie, trzy 
równoległe linie pięter, nie licząc pal'­
!eru. Wzdluż każdej linii, w równych 
'<I'tępach, prostoką tne drzwiczki cel 
Opatrzone numerami. [ ... ) Nigdzie ani 
kawalka drewna. Beton, asfalt i że ­
lazo" . 

r;udno w powieści <lddz1elić hi­
ltoryczną praWdę <ld literackiej 
fIkCji. Bardziej miar<ldaipe są w tym 
~ględ~ie dOkumenty zach<lwane w 

Tnl.ynskim Archiwum oraz M uze­
~ llistorii P<llskiego Ruchu Rew<l­
PoCYJ~eg<l. DOkumenty, którymi dys­
z" nUJ. Archiwum powstały w wię­
~n~eJ kancelarii ; nikt dotychczas 

Olch nie sięgał. . 
,.,. Gdy"! styczniu 1945 r. llkwidowa­
IlO W;ęuenie, jego historia liczyła już 
111' ,at. Pierw<ltnie (od roku 1825) 
lk~escllo się Ono pny ulicy Wiej­
lil:J· Budynki. rozebrano w roku 
" li a dwa dotrwały nawet do koń­
ku ruglej wojny światowej. W ro­
gQ 1892 zakończono budowę duże­
Si~ se~tralnego więzienia przy· szo­
n, Oladowskiej (<lbecnie ulica Ge­
GI~ala Swierczewskieg<l), pOdległego 
"a wnernu Zarządowi Więziennict­
WQ' Przy Ministerstwie Sprawicdli­
lVi~C1: B;vło to osławione Lomżyńskie 
'P<lś'lenle Gu bernialne - jedno 
!<1i~Ód najcięższych i największych. 
n'l anY~h w Polsce międzywojen­
rQ,~o PIerwszej klasy (r<lzdzia ł I 
Dos r.zą ~zenia Prezydenta Rzeczy- . 

PObte] Polskiej z 7 marca 1928 r .). 

"eden z trzeeb budynk6w jakie pozosta ly po lomzY{lskim więzieniu. 

W latach trzydziestych_ przebywało 
w nim około 1200 osób, z których 
200-500 bylo więźniami polityczny­
mi. 

"W łomżyńskim więzieniu sied"ia­
ł<l wielu komunistów z Ostrowca. U­
wagę ich zwróci! <ldizolowany rÓw­
nież na spacerze więzień. Bracia Spy­
chajłowie poznali W nim ~Kazika«. 
Na prOŚbę więźniów starosta komu­
ny więziennej zwrócił się do naczel­
nika więzienia o pozwolenie przenie­
sienia choreg<l Olka do wspólnej celi. 
Tak w więzieniu kieleckiln, jak i tu. 
Olkowi Oraz wi~~niom politycznym 

gą drogę. W roku 1915, z chwilą 
wejśoia na teren ówczesnej guberni 
łomżyńskiej wojsk ni<!mieckich. wła­
dze carskie ewakuowały dOlwmenty 
w głqb Rosii - do Riazania. Zarzą d 
więzienia kontynuował swoją dzia ­
łalność ai do Rewolucji Październi­
kowej, kiedy to zostal rozwiązany 
przez (śpecjalnie do ·tego powolane) 
kOlnisje likwidacyjne. ARta więzie­
"ia gubernialnego wr6cily do Pol­
ski w okresie międzywojenym, po 
P<ldpisa niu Traktatu Ryskiego. Do 
roku 1930 przechowywano je w Ar­
chhvunl Akt Dawnych w Warszaw ie. 

danych (z lat wOjny), których zamy­
kano za uchylani!! si~ od d<lstaw, pod­
w6d dla woj ska i za szpiegostwo, re­
jestry aresztantów pOlitycznych, któ­
rzy mogli zostać zwolnieni po zakoń­
czeniu dzia łań wojennych, kores­
pondencja w sprawie ucieczek \Vię~­
niów politycznych znajdujących się 
na terenie Rosji. Można się z nich 
dowiedzieć. że mieslGczne przedłu­
żenie pobytu w wiGzieniu wymagało 
tylko decyzji administracyjnej De­
partamentu Policji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych lub geberna­
tora, że przebywali tu, przynajmniej 

.ilc~ąca teczki 
pomagał MOPR [ ... ]. Zanim Eugenia 
AItenberg i Stefania Sempołowska 
zaczęły przysyłać OlkOWI lekarstwa, 
komuna więz.ienna zakupywała je z 
wiasnyćh środków". (Aleksander Za­
wadzki i Otilda Wyszomirska-Kuź ­
mińska w serii tlWspółczesne życio · 
rysy Polaków"). Komuna więzienna 
dzialała <ld r<lku 1924 aż do wybuchu 
wojny. "Komuna byla biedna - pi­
sal Le<ln Pasternak - Większość lu­
dzi z wiejskiego i miejskiego prole­
tariatu nie otrzymywała pieniędzy 
na wypis~ę. Wieloma towarzyszami 
nikt z wolności nie <lpiekował się [ ... 1. 
W komunie było kilkudziesięciu grui­
lik9w, częste byly choroby żolądka 
i stawów. Szerzył się szkorbut". Ak­
tywnie działa ł w Ł<>mżyńskiem Ko­
mitet Okręgowy Międzynarodowej 
-Organizacji P<lmocy Rewolucj<lni­
stom. Jego P<lmoc - w postaci pie­
niędzy , produktów żywności<lwych. o­
pieki nad rodzinami komunistów, 
funduszów na opłacanie obrońców -
Okazywała się częstokroć bardz<l cen ­
na. na wagę życia . 

Wróćmy do czasÓw carskich. Wznie­
siono wówczas kilka murowanych. 
dwu- i trzypiętrowych budynkÓW. 
Teren więzienny I liczący - jak mó­
wią dOkumenty - 1940 sążni kwad­
ratowych, <ltocz<lny był grubym, wy­
sokim murem ze strażnicami. Wła­
d ze carskie obliczyły, że będzie tu 
można <lsadzić 450 osób. O wadze 
"przestępstw" za jakie trafiali tu lu­
dzie. świadczy podział cel na iedno­
i wieloosobowe:. wydzielono 230 cel 
pojedynczych dla mężczyw i 59 dla 
kobiet oraz 11 ogólnych dla 121 m'!ż­
czyzn i 3 dla 28 k<lbiet. Potężne mu­
ry kryły '8 karcerów t lazaret. . w 
kt6rym można było .,kurować" po­
przesłuchaniach jedn<lcześnie 26 męż­
czyzn i 12 kobiet. _ 

·W latach 1892-1914 przebywa ło w 
nim średnio około 230 osó b. Ale zda ­
rzały dę też okresy, gdy liczba więź­
niÓw !'yla pięciokrotnie większa. W 
roku 1905 na przykład, zamknięto w 
więzie'1iu ponad dwa tysiące os6b -
uczestników strajkÓW r<>botniczo­
-chl<lpskich i innych wystąpień prze­
ciwko caratowi. 

W J .omżyńskim Archiwum zacho­
wały się dokumenty więzienne z lat 
1888-1917; łącznie 119 teczek z nie­
bieskiego kartonu, najwięcej z lat 
1913-1914. Jest to zbiór niepelny:Nic 
dziwnego. poniewat ma za sobą dłu-

w czasie II wojny światowej Niełncy 
wywieź!,i z - Archiwum ' ogromną 
ilość cennych dokumentów polskich , 
a znaczną ich część zniszczyli w 
czasie Powst3nia Warszawskiego. Do­
pier<l w r<lku 1969 akta więzienia zo­
stały przel,3zane do Powiatowego 
Archiwum Państwowego w Łomży. 
Mimo tych wędrówek udało się za­
chować bardzo wiele cennych doku­
mentów. między innymi księgi przy­
jęcia więiniów z lat 1891-1915, ra­
p<>rty o ich stanie . szczególowe przy­
chody i rozchody materialów zuży ­
tych do ocieplania i oświetlania 

(drewna. węgla, nafty), dowody pra­
cy więini6w . hitniały tn.y war;;zta ­
ty: tkacki. ślusarski i stolarski. Z 
książeczek pracy wi~żniów wynika , 
że zajn'lowaU się oni także szewst­
wem. krawiectwem, pObielaniem na­
czyiJ, darciem pierza itp. Niektórych­
zatrudniano przy oracach budowla­
nych w mieście. Płacono im 20 ko­
piejek d7.iennie. 

W spisach więźniów politycznych 
zachowaly s.tę ich charakterystyki, 
sprawozdania dotyczące małQletnich, 
chorych, zmal'lych oraz zesłanych na 
katorgę. Jest tcż korespondencja z 
sądami i innymi instytucjami, kon­
trolka listów od i do więźniów oraz 
kilka listów w oryginalnych koper­
tachł ze znaczkami i piecu:ciami. W 
tych podniszczonych teczkach zna ­
leźć mOżna zapisy niem·ieckich pod-

w rok u 1913, WlęZlll0wie małoletni. 
że ucieczki zdarzaly s ię z robót pr()­
wadzon ych poza wiGzieniem. 

Zycie w więzieniu toczylo się swym 
,."lasnym nurtem. W roku 1913 <lb­
cho dzo no lu - na przykła d - 300-
-lecie "Domu Romanowych" (zacho­
wały si ę materiały reklamowe, <lpis 
święta, tek st przemówienia radcy U­
rzędu Gubernialnego - Sztaniwer­
cewa oraz spisy Wi~Źlli6w z'Voln·io­
nych \V wyn ik u amnestii 21 marca 
1913 r.). 
Dokumenty mówią także, dla kogo 
więzienie bylo po prostu miejscem 

pracy. Są wśród nich spisy straży 
więziennej, listy plac, wykazy wy­
P<lsażenia placówki w broń, akta per­
sonal:1e pracowników: nn.czelnika, 
starszych i mlodszych stra żników, pi­
sarza, mechanika, kobiety-strażnika. 
Bliżej mOżenly wejrzeć w n"\ajątek 
więzienia za pośrednictwem protoko­
łÓw kapitana Sztegmana, sporządzo­
nych dla Aleksandrowa Nikolasa. 
Wieje tu l1azwrsk - polskich i ob­
cych - <lraz szczegółów dotyczących 
ich zajęć, funduszów otrzymanych 
na leczenie i nauk~ dzieci. 
Są to d<lkumcnty niezwykle cenne 

Stanowią ważne i ciekawe źródło 
dziejÓW pOlitycznych. Dla te!:<l P<lsta­
ramy się bliżej je przedstawić w ko­
lejnYCh opracowaniach. 

TERESA POLECKA 
MIKOLAJJEONACZ 

."ot. RYSZARD P1ECHOCISlSKI 
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frasunki i zmartwienia 
Mamy Icb wszyscy co niemiarai 

Zwłaszcza tu na wsi. Tymczasem 
mieszczuchy wytykają nas palcaro! 
I mówią: 

- O, ci \o mają dobrze. Zyją sobie 
bezproblemowo. wygodnie. Jak hra­
biowiel 

Bogdajby z takim życiemi Ludzie 
gadają, bo nie wiedzą. Bo weźmy dla 
przykładu zwykłe jajko. Taką maleń­
ką rzecz jak jajko. I popatrzmy u­
ważnie co się dzieje. Jeszcze zanim 
go zniesie kura. człowiek już się 
martwi. A może straci, a może zbije? 
Gdzie zniesie? Potem, człowiek się 
martwI. bo nie wie, czy to jajko dob­
re, czy czyste. Czy zalężone, czy nie? 
Kiedy kładzie pod kwokę, żeby wy­
siedziała małe. Jak się wylęgnie kur­
czak człowiek już nie śpi po nocy 
frasując się, czy aby da radę wyleźć 
sam ze skorupy. Jak piśnie tylko 
głośniej, leci wystraszony myŚląc, że 
już go nasiadka przygniotła. Jak 
przygniotła - zmartwienie. Chować 
kalekę. czy nie chować? Wyżyj<!, czy 
nie wyżyje? Jak zdechnie, nie daj 
Bóg - szkoda. Kurczaki idą wresz­
cie na podwórze. O, Bożel Ile czło­
wiek się naduma, namyśli. Bo co za­
kracze wrona, to zdaje ci się, że przy 
twoich maleństwach. Martwisz się, 
żeby nie wzięła. Jak weźmie - tru­
jesz się tym, że taka szkoda. I z ko­
tem jest \o samo. I z kuną. I z 
tchórzem. Pisklaki rosną jak na droż­
dżach. A ty się martwisz, czy nie za 
dużo trą . Bo kaszy w worku ubywa 
i pszenicy ubywa, I ryżu. Martwisz 
się. bo wiesz, że ani w Jedwabnem, 
ani w Lomży tego nie kupisz. Uroś­
nie kurczak. też ci nie da je spokoju. 
Bo nie wiesz co z nim zrobić. Ugo­
tować w niedzielę na obiad. czy za­
nieść na jarmark i sprzedać. Jak 
sprzedasz też się irytujesz. Co kupić 
za te parę groszy? Kiedy niczego w 
sklepach nie ma? Lepiej już było 
zjeść kurczaka i mieć SpOkÓj. 

Tak. tak. trzeba było w ogóle zjeść 
jajko i mieć spokój. Tylko co wtedy 
by jedli Inni? Kłopoty z jajkiem są 
jeszcze niczym w porównaniu z ty­
mi jakie się ma przy wychowaniu 
większego zwierzęcia. Takiej świni 
na przykład. czy krowy. A wszystko 
razem wzięte do kupy? Czym jest? 
Lepiej nie mówić. bo i tak ludzie nie 
uwierzą. Ale to są tak zwane kłopo­
ty indywidualne I nie o nich zamie­
rzałem pisać. Istnieją jeszcze kło­
ooty wspÓlne. wioskowe. Takim ut­
rapieniem dla janczewiaków są pa­
row.v. Przed laty trzęsawiska i bag­
na . liche paśniki. Ludzie wykorzy­
stywali je głównie do robienia tor­
fu . Nogami i przy pOmocy maszyny. 
Przygotowywało się spory dół. 

wrzucało do niego suchy torf, zale­
wa ło wodą i dalejże wy~niatać i ug­
niatać nogami. Jak ciosto. A pOtem 
wkła da lo sie to czarne ohydztwo do 

form, okrągłych, pojedynczych, któ­
rymi były mocne, choć cienkie osło­
ny od przelaków i sitek. Kiedy lorf 
nieco przesechł, zeslawiało się go w 
małe namiociki, a po zupełnym 
wyschnięciu, w olbrzymie kopy. 

Wspominamy le czasy w Jancze­
wie, a nasze dzieci śmieją się i nie 
chcą uwierzyĆ w coś takiego. A niech 
tam, uwierzą jak popracują sobie, i 
\o moie już niedługo, przy tej ro­
bocie. 

Wspominamy te czasy, nie bez po­
wodu. Węgla znowu brakUje. To, co 
się wyrabia w GS-ie przechodzi ludz­
kie pojęcie. Naród po prostu dzicze­
je. Prośby prezesa GS-u - pani Ko­
walskiej - nie dają rezultatu. Nie 
pomaga wyznaczanie godzin sprze­
daży. organizacja. Nikt nie chce res­
pektować terminów. Nikt poza, oczy­
wiście, mieszkańcami mojej wsi. 

- Jak tak dalej pójdzie, zacznie­
my znowu kopać torf - mÓwi chrze­
stny. 

- Kiedy, zimą? 
- Jak trzeba będzie \o I zimą I 
- Nie da rady. Nie wyschnie. La-

tem, to co innego. 
Parowy S1l naszym frasunkiem 0-

gÓlnowioskowym. Od momentu kie­
dy zostały zmeliorowane, a następ­
nie zasiane nową trawą, stały się 
naszym, jak \o się modnie mówi, 
"zagłębiem paszowym". Podstawą na­
szego mleka i mas!a. których I tak 
zresztą brakuje w sklepach. 
Otóż ostatl'lio. zbieramy l paro­

wów coraz mniej siana. Rowy me­
lioracyjne pozarastały sitowiem, za­
muliły się, przestały istnieć. Woda 
zamiast odpływać, stoj sobie w naj­
lepsze na smugu. 

- Niech nam tylko dadzą jakąś 
koparkę - mówią ludzie - a resztę 
zrobimy sami. 

- Opłacamy składki i co z tego? 
Kogo to interesuje? Tę całą spółkę 
wodną trzeba rozpędzić na cztery 
Wiatry - postuluje Antek. 
Kłopoty. kłopoty. Nasze małe. a 

jednak ogromne kłopoty. Suma tych 
udręk składa się na obraz dnia dzi­
siejszego naszego kraju. Albo takie 
dziewczęta . Szukają bezskutecznie 
pracy. Ewa. Mary,;la, Jagoda. Gra­
żyna. \o nawet od roku. Skończyły 
technika i nic. Siedzą w domu. Lu­
dzie się martwią, bo chcieliby. żeby 
j z maleńkiego Janczewa pracował na 
posadzie państwowej. W j akimś waż­
nym urzędzie. Bogdaj nawet w Jed-
wabnem. I 

- Naue-zone ni.e gorzej nii inne -
mówią - ładne. zdatne dziewczyny . 
I co? Nie ma dla nich roboty? Dla_ , 
czeg-o? 

Chrzestny mówi. te to z powodu 
braku .. pleców" . I odpOwiednich zna- . 
jomości. Sam już nie wiem jak. to i 

z ta praca je.t naprawdę. 
. TADEUSZ MOCARSKI 

poufny dziennik bez dat 
Wiele w ostatnich tygodniach pad­

ło ,łów z niejednych ust. Z całą ot­
wartością mówiono o błędach. o za­
ległościach I zaniedbaniach. doma­
gano się ich szybkiej naprawy. Po­
zostało jednak jeszcze szereg pytań, 
które w konkretnych warunkach 'wy­
magają szybkiCh odpowiedzi. Tak jest 
również w lomżyńskiej kulturze. Są 
lu wieloletnie zaniedbania, świad­
czące o bezradności ludzi, którzy po­
winni za nie być odpowiedzialni. Czy 
rzeczywiście wielu z nich nie można 
było usunąć wcześniej? Podejrze­
wam, że mówienie o "trudnościach 
obiektywnych" może być tylko praw­
dą częściową. W wielu przypadkach 
jest to po prostu niechęć do spraw 
kultury i jej problemów. Gospoda­
rze miasta nie zdają sobie w pełni 
sprawy z roli jaką kultura powinna 
spelniać w życiu stolicy województ­
wa. 
Pisać raz jeszcze o przedłużającym 

się remoncie kina w Łomży jest już 
dzisiaj absurdem. W tej sprawie po­
winien zabrać głos prokurator, bo 
nie są dzę aby jakiekolWiek inne in­
terwencje mogły tu cokolwiek po­
móc. 

W wielu miastach naszego woje­
wództwa dawno znalazły się przy­
zwoite lokale na księgarnie. W Lom­
żY okazało się, że pilniejszą sprawą 
jest otwarcie kolejnej sali bankieto· 
wej. Trudno więc mówić o braku lo­
kalu. Wszystko WSkazuje na to, że ta 
ważna placówka będzie nadal pra­
cować w ta,k - skandalicznych warun­
kach. Czy tak musi byĆ? 
Dziesiątki nierozpakowanych no­

wości wydawniczych w bibliotece; 
ciemna, ponura. wilgotna czytelnia. 
Placówka naukowa % bogatym księ­
gozbiorem zamieniona w pomieszcze­
nia biurowe. A przeciet kiedy przy­
jechałem tutaj przed trzema laty by­
ło jeszcze inaczej. Rozrasta się ad­
ministracja. maleje dostęp do ksią­
żek. Czyżby nie było innego wyjścia? 

Dom Kultury zamienil się w 
wiec. Stosowane pÓłśrodki z rok 
rok pOgarszają sytuację. u 

Piszę o tym wszystkim l 
' i smu tkiem, ale inaczej 

trudno. Od lat postuluję, 
potrzebie stałej umowy z 
kameralnym teatrem 
Nikt tego nie słyszy. 
przyjeżdża do Lomży 
tocki, reprezentuje 
nie ma chyba sensu 
współpracy. W szelk~iie~e~3~'~~::~:!~ 
dy upatrzyły sobie n 
w Lomży. Zakłady pracy, 
imprezy wykupują 
mają co prawda w ten 
la twioną pozycję: kultura 
ka. Tylko czy naprawdę o 
turę chodzi ich pracownikom? 
nie, skoro bilety są wykUpione a 
la świeci pustkami. 

Wiele nadziei pc,ktad:an', 
łaniu do życia Do .. m,::u~"h:~':.UI~O"isk 
Twórczych. Jednak" 
dynku klubu "Bonar" 
staje ciągle wizytówką bez 
Działalność tej instytUCJi 
ją: dyskoteka i zebrania 
zawodowych. Czyżby w Łomży byl 
mał~ inn)'Ch pOmieszczeń do Odby~ 
wama narad? Os~atn~e tygOdnie wy. 
kazał.y. ze najWaZnleJsze sprawy to­
czą SIę w zakładach pracy a nie Przy 
stołach nakrytych zielonym suknem. 
Tymczasem w praktyce klub ten jesl 
dla środowiska twórczego na co dzi" 
niedostępny. Odbywające się tam od 
przypadku do przypadku imprezyar. 
tystyczne nie załatwiają sprawy i 
chyba nie o \o w końcu szło w tym 
przedsięwzięciu. 
Poruszyłem zaledwie część spraw 

które powinno się wreszcie ullOrząd: 
kować. Zastanówmy si~ jak je roI. 
wiązać. Bo jeś\.iby się \o nie uda~ 
Lqmża. mimo bezsprzecznych osiąg: 
nięć, pozostanie nadal kulturalną 
prowincją. 

JAN KIiLKA 



Na słowo "tokaj" znawcy cmokają porozumiewawczo dodając: "asszu", I nic dzI w ... 
nego. Słowa te od dawna są synonimem jednego z najlepszych win na świecie. By 
choeiar w części wyjaśnić tajemnicę smaku tego trunku udałem się do tródła -
miasteczka u ROdnóża góry Tokaj - Erdobenye. Tu przy ulicy PeUlfi l przyjął na. 
IIIesz Balint, który tak jak jego ojciec. dziad i pradziad zajmuje się tylko jednym: 
Wytwarzaniem szlachetnego napoju ,.asszu". W miarę ubywania z butelki czerwonego 
jak krew, płynu, którym pan lllesz nas podjął, rozmowa stawała się coraz żywsza. 
Zwiltając co pewien czas wyschnięte od uważnego słuchania ... gardło zanotowałem: 

_ Od 1937 r. kontynuuję pracę ojca. Powiększyłem ojcowskie polet.ko, dOkupując 
! hektary porośnięte krzakami dzikiej róży. Wykarczowałem je t zasadziłem krze­
wy winnej latorośli. Zbocze góry (pochodzenia wulkanicznego) pełne karmeni, oka­
zalo l1ę dobrodziejstwem dla korzeni winogron. Gdy się nagrzeją pod wpływem 
dońea, długo trzymają ciepło i kiście dojrzewają równomiernie. Najlepsze wino­
glon. udają .tę na południowych zboczach. Sadziłem i do tej pory sadzę, dwa ga­
lunki krzaków: Furmint I Haszlevelu. Sprowadzono je przed dziewięćdziesięciu la-
11 z WIoch. Najkorzystniej jest, gdy pod koniec dOjrzewania dostaną się pod gra­
dobicie. Niektóre z winnYCh gro~ pękają wtedy i pod wpływem slońca tworzy się 
na nich szlachetna pleśń, zwana też "oczkami asszu". Zbiera się je oddzielnie do 
dużych kadzi i wygniata nogami; lepiej wtedy wyczuwa się pesUci, które trzeba 
oddzielić, gdyż dają cierpki smak. Do przygotowanego W ten spoSÓb musu dodaje 
;,~ na każde 20 litrów 100 litrów Wody destylowanej. Po 24 godzinach odcedza, 
p"epuszczając przez prasę. To, co pozostanie zalewa się lcilkuletnim, szlachetnym 
winem. Po 30 dniach nalewka przestaje ,.chodzić". CzeQ.ca się jeslcze miesiąc i spu­
;zcza Ją z beczki do chwili, gdy zaczyna lecieć gęsta, kolorowa maź, z której potem 
produkuje się koniaki i popularne na Węgrzech Traubisoda. Natomiast wino w spo­
KO)U dojrzewa dalej, stając się po 3-4 latach wspaniałym, klarownym, pełnym 
wykwmtnego bukietu smakowego trunklein. Najwyższa klasa win to 6 putton.,wy 
(gwiazdkOWY), dwunastoletni "Tokaj Asszu" niemal niedostępny na węgierskim ryn­
ku. Mam tego wina kilka gąsiorków . Dawali mi 1000 forintów za litr. Nie sprzedam. 
To moja duma i Owoc cierpliwej pracy, Częstuję nim moich gości, którzy mnie po­
tem nigdy nie zapominają I Niestety, z tegorocznycb winogron ,,asszu" nie będzie . 
Za mało było słońca. 
ZWIedziłem dokładnie piwnice pana Illesza; znajdujące się kilka metrów pod zie­

mIą utrzymują stalą temperaturę, która sprzyja dojrzewaniu win w dębowych 
btezkach, pokrytych kilkudziesięcioletnią pl~nią. Gościnny gospoda« nie tezwoli/ 
wyjŚĆ spod ziemi, at nie spróbowałem wszystkich roczników. A było ich chyba 
'piętnaście. Gwoli dziennikarskie j sumienności przyznam się, te smaku ostatniego 
, 1917 Już nie pamiętam. 

Tekst i zdjęcia 

GABOR LORINCZY 



Do Ziemi Łomżyńskie j wiodlo 
mnie kiJka dróg w okolicznościach. % 

których każda rozpoczyna la lub koń­
czyła jakiś rozdzial epopei tego nie­
zwyklego regionu. 

Wtedy . gdy wieś 10mżyńska nosila 
na sobie jeszcze tradycyjne xnamio. 
na. poznalem dostojność te j Ziemi. 
gdzie zarówno szlachc-ic na p6ltora­
morgowej zagrodzie pod Zambro­
wem . czy Kurp na dzies ięciobekta­
rowym gospodarstw ie pod Turoślą 
nosili się jednakowo godnie. Zupeł­
nie inny obraz ja wił mi się po dwu­
nastu latach: zasieków i zapór pue­
ciwczołgowycb na przyczółkach mo­
stowych nad Narwią pod Wizoą , No­
wogrodem i Łomżą. Było to w ty­
godniacb poprzedzających paini~tlly 
Wrzesień. ... 

Znów znalazłem się na d Narwią 
pó"ną jesierii" 194& roku. już nie w 
roli badacia Ul tascynowanego uro­
kiem fólklbru, ale spiesząc n~ r a tu­
nek leil\cej w gruzach Łomży i do­
gor:ywa jącego Nowogrodu: Kto tyllto 
wyszedl ż)'w z tamtejszej ogniowej 
strefy. pożywial się tak j ako i my • 
Franciszkiem Pieścikiem i Ed war­
dem Ciborowskim ziemniakami, w y­
grzebanymi z nie zaminowanego po­
letka i pieczonymi w ognisItu na 
drodze między Ostrolęką a Lomżą. 

W roku 1 91~ we wsia~h tylkO 
dwóch powiatów nadnarwiańskiCh 
poszło z dymem ponad 40 tysięcy 
budynkÓW. miasto Ostrołęka legio 
w ruinach , a w NO\\iogrodzie ocalałfJ 
zaledwie kilka zagród. Po trzydzie­
stu łatach historia powtórzyła się. 
od Wizny aż do Róż"na. jakby sleo .. 
piowana z poprzednich operacji. 
- Nad wyraz pilne sprawy zaspoko­
jenia elementarnych potrzeb - bio­
logicznych i bytowych - cieszyły 
się zrozun1iałym priorytetem. Rów­
nolegle z nimi jednak. a niekiedy 
nawet przed nimi. trtcba było spie­
szyć na ratowa ni e . ginącyc h dóbr 
kultury. Tak właśnie czynil Adam 
ChE:tnik w Łomży i w Nowogrodzie, 
tak też dziala! p6iniej za jego przy­
kładem Kazimierz Uszyński w Cie­
chanowcu; obaj wspomagani przez 
podobnych im lu dzi. Dóbr tych pne­
cież. nagromadzonych przez wieki, 
nie oszczędztln ża d na wojenna z.a­
wierucha. 

W tym pięknym regionie. VI' któ­
rym kr%yi.owały ię promienie kilku 
ognisk kultury, powstawały uczynki 
j dzie ła o nieprzem.jajqcej wartośei 
o~ólnonarodowej i ogqlnoJ udzkiej. 
Dorooek naukowy i spo ł eczny Krzy­
sztofa Kluka i jego współczesnych , 

- Doby Oświecenia . a także populary­
zatorska dzia łalność Zygmunta Glo­
gera z tych wła"nie pokaldów bra­
ły sw6j początek. Nic dziwnogo 
przeto. iż Ziemia t.omżyńska Jako 
jedyny region 'roln,iczy. może dzisiaj 
poszczycić się trzema poważnym! 
instytucjami kultul'ałno-ośwlatowy-

POLEMIKI 

SZAKOWNY "WYMIATACZU" 

Z wielką uwagą czy tam Pana pacb­
nące ploteczką artykuły. Pisane są 
.... różnym stylu i mają posmak sen­
sacji o światku sportowym. a dotyczą 
różnorodnych problemów - lącznie 
ze znajomością budownictwa sporto ­
wego. Zauwaiyłem. że szczególnym' 
zainteresowaniem Szanownego Pana 
cieszą się budowy basen6\v rekrea ­
cyjnych. które tak niemiłosiernie zo­
stały skrytykowane w jednym z a r ­
tykulów. mi~dzy innymi za opiesza­
lość w ich re.~Iizacji l wymiary. 
Wszystko to jest prawdą. szkoda jed­
nak. że .,Wymiatacz" przed napisa­
niem swych slów. nie zasl~gnął "ję­
zyka" u tych. którzy zaplanowali te 
inwestycje. Dowiedzialby się wtedy. 
te są one realizowane sposobem go· 
spodarczym, w oparciu o skromne 
możliwości materiałowe i wykonaw· 
cze. i właśnie te czynniki wpływają 
na op6fnienie tempa prac. 

Rzeczowa krytyka oparta na praw­
dziwych faktach jest dopuszczalna i 
bardzo potrzebna. Czyżby jednak 
"WymiataczaU bardzie j Interesowały 
ploteczki zasłyszane od łomżyńskIch 
przekupek? Ba. sll jeszcze krakow­
skie. Na farsę zakr awa artykuł za­
mieszczony w ósmym numerze "Kon­
taktów" z dnia 17 sier pnia 1980 r .. 
porusza jący między Innymi problem 
byłegó tr enera pi ł ki nożnej A.T. Po­
nieważ a uto r artykułu uta i! przy­
czynę odejścia A.T. ze stanowiska 
trener a. wobec tego ja uchylę rąbka 
tajemnicy. 

Otót wymogj jakie stawiał przed 
drużyną trener A.T. nie podObały się 
nJekt6rym zawodnikom i na jedn,.m 
z posiedzeń zarządu Klubu działacze. 

wsp61na 
mi. któr ycb dorobek jest już znany 
w świeci~. 

Wszystkie trzy mają wspólną me­
trykę - inicja ty",a społeczna . Na j­
starsza p lacó wka. Kurpiowski P ark 
Etnograficzny w Nowogrodzie (1919) 
i drugie dzieło życia Adama Chętni­
ka. Muzł!utn Kurpiow skie w Łomży 
(1948) u wdzięczają swe istnienia i 
sla wę ty'm silom. które można by 
nazwaĆ GENIUS LOCI. niesłabną­
cym. dalekim od urzędowego sche­
matu i wolnym od bezustannych re­
organizacji. 

Trzeci, ~ienny w zalożę:niach o­
środek badań i krzewieO!ia material­
nej _kultury. Muzeum Rolnictwa w 
Cicchanowcu, f 9dzil si<: i rozwij~ł z 
woli ( m iejscowego spoleczeństwa. 
Inic ja torzy - a było ich kilku: hi­
storyk sztuki Kazimierz Uszyński. 
lekarz spoleczn,ik - P a we l Olszew­
ski (obaj ~ Bog"t), lekarz weteryna­
rii - J an Bondarenko i naczelnik 
miasta J 6zef Przesław skupili lril­
k unastu entuzjastów w zor ganizo­
wanym Towar zystwie Miłośników 
Ciechanowca, s tanowiącym pierwsze 

metryk 
instytuc jonalne i "last not lea st" 
ma ter ialne oparcie icb działalności. 
W stuletnią roczn icę Powstania 
Styczniowego dokonano otwarcia 
Muzeum jako placówki spolecznej, 
wlączonej po upływie pięciu praco­
witych lat do państowowej sieci 
muzeów. -

Po kUku następnych latach. w 
dwusetną rocznicę powołania Komi­
sji EdUkacji Narodowej. ta skrom­
na prOWincjonalna placówka mu­
zealna skupiła na sobie uwagę świa­
ta naukowego w kraju l za granicą.-

. urźądziwsxy sesję poświęconą idei 
Doby Oświecenia w POlsce. ~ap<>-_ 
c-zątkowana tą drogą wsp6lpraea . Z 
POlską Akademią Nauk, Uniwers,.:, 
tetem Warszaws~im i trzema k;ri!Jo­
wym! uczelniami rolniczymi wpro­
wadziła ciechanowieclcą . plac6wlc<ę­

' do nędu powatoycb zakładów nau­
kowo-badawczych. 
Dziś . w ćwierćwiecze pięknej ini­

cjatyw,. Towarzystwa Milośników 
Ciechanowca. Muzeum ma w swej 
dyspozycji oprócz zabudowań pała­
cowego zespoI u okolo dwudziestu 

• 
zabytkowycb. drewn,anych 
ków. przeniesionycb z okl,Ii::::"~ 
zaścianków i 
park etnograficzny typU 
skiego na obszarze okolo 
Dawne zabudowania a~IO,·.", _ 
celom 
wedlug czterech 
problematyki rolniczej w 
storycznym: produkcji 
zwierzęcej. transportu i 
cji. 
Dział przechowywania 

r"ldzooo w drewnianych 
spichlerzykach, usta wionyoh 
graficznym parku. Proces 
niania i przemiału ziarna 
wiatraku i W -m,iejisci,wym 
'wodn,.m. wchodzącym w 
nef. dwors~ pbudowy. 
nież kuźnia % kompletem 
-nych narzędzi. 'pasleka I 
uli klodowych i 
niezwykła śtodoła 
'J;yńUanek. mechanizm 
mańeża konnego ~raz 
nakrytą stożkowym 

dzia ręcznej prac,. wi;~~:!~:~~~~~ w dworskim lamusie 
z Rudki. 

Problematyka 1olkioru. a 
wie trybu życia ludności 
pogranicza w schodniego 
zachodniego Podlasia. 
na w dziesięciu zagrodach. 
dobrane i ustawione rozwoło.m. 
ty (od je/lnoizbowej 

do pięcioizbowej .~:~c~~~:~~~::~! szlachty! tworzą 
t en tyzmem panoramę 
wiecznego osiedla. 

Godzi się tu zaznaczyć, t e 
kUkunastu większych niż 
wieckie, skansenowskich 
polskich (a ~miem 
zagranicznych) żadne 
się na taką zasadną 
wynikającą z ana lizy 
obiektów 

działacze w ofensywie 
WFS i inne czynniki wymienione w 
artykule, grzecznie wykopaly trene­
ra jak przysłowiowego kartofla je­
sienią. I faktycznie odbylo się to je­
sienią. Szkoda. że wtedy wokól tej 
sprawy nie wrzało jak w ulu i nie 
znalazł się taki obrońca jak "Wy­
miatacz". Zamiast kHku niesfornych 
zawo dników wygnano na banicję tre­
nera. Autor artykułu użyl między in­
nymi takiego sformulowanla. cytuję: 
HCi co znają A.T. dlużej wied"l. że to 
solidny czlowiek i dobry fa chowiec. 
pracujący zawSze z ~angażowa­
niem". Wydawać si~ to może dziw ­
ne. że taki SOlidny czlowJek. dobry 
fachowiec, pracujący zawsze z za­
angażowaniem, musiał uciekać z Klu· 
bu. Czy też za akceptacją władz spor­
towych? I kto tu kogo wystrychnąl 
na dud ka. Sądzę. że Klub mial do-o 
órego trenera w osobie A.T.. czlo ­
wieka, jak napisano, o wiel!-rich wa­
lorach. Co więc sta ł o na przeszko­
dzie. że musia ł o d ejść? Panowie. am­
bitnemu trenerowi z banicji · tr udno 
wracać l to na n iższe stanowisko w 
Klubie - szkoleniowca młodzików. 

Po odej ściu z Klubu A.T. za trud­
n iony zosta l z dniem !.I.1980 r. w 
WOjewódzkim Ośrodku Sportu i Re­
kreac ji, na stanowisku kierownika 
sta dion u w Łomży . W miesiącu li p­
cu 1980 r , Klub wystąpi! do dyrekcji 
WOSiR w Łomży o wyrażenie zgody 
na podj ęcie pra cy przez Ob: A.T. na 
1/2 etatu w cha rakterze trenera zes­
polu mIodzików. Na co ja nie w yra­
zilem zgody. Taką . a nie inną de­
cyzję podjąlem po pierwsze - na 
podstawie pisma Wydziału Kułtury 
Fizycznej i Turystyki Urzędu Woje­
wódzkIego w Łomży Nr KFT 1181tnp 
• dnia 8.01.1980. przypomina.lllcego o 

konieczności bezwzględnego prZł!­
strzegania zasa d ujętych w Za rzą­
dzeniu Nr 81 Pr ezesa Rad,. Mini­
strów z d nia 19.10.1973 r . w sprawie 
zatrud rrienia pracownikÓW w doda t­
kowych m iejscach pracy (między in­
nymi zakazu pOdejmowan ia zatrud­
n ienia w dodatkowych miej scach 
pracy przez pracowników zajmują­
cych stanowiska k ierq wnicze); po 
drugie - Ob. A.T. ja ko kierownik 
obiektu ni.,. bylby w stanie w tym 
samym czasie pogodzić tak szerokie­
go zakresu obowiązków na swoim 
stanowisku 1: pracą trenera, a szcze­
gÓlnie z w Y"lazdami na mecze. 

Dyrektor też wszystkiego nie mo­
t e. obwarowany jest przepisam i i za­
kazami. których winien przestrzegać. 
Jednakże organ a dministracji państ­
wowej. któr emu jestem podlegly. 
móglby uchylić moją decyzję i wy­
razić zgodę na doda tkow e zatrudnie­
n ie A.T. bez mOjej zgod y. 

}łeasumują c całość spra wy pragnę 
zaznaczyć . że nie kierowałem się złą 
wolą anI t eż ważnością stanowiska. 
jak pisze "Wymiatacz". 

ZDZISŁAW BARANOWSKI 
Dyrektor WOSIR w Łomży 

OWNY PANIE D~REKTORZE 

Ni wiem skąd Pan wziął infor­
mację. że łomżyńskie przekupki plot­
kują o sporcie. Przypuszczam. że in­
teresu!.e je wszystko inne. tylko nie 
sport t ak jak i więk.zośt łomżynia­
ków Twierdzi Pan: .,z wielką uwa­
gą ;zytam ... pachnące ploteczką ar­
tykuły". Gdyby robił Pan to istotnie, 
to nie .. uchylałby Pan rąbka tajem­
nicy". gct"t Vi artykule pt. ..Konto 

odblo kowane" pisalem o kulisa,b 
dejścia Andrzeja Targa % 

(" ... po co zadzierał z pilkarzami? 
sa dzano z siodla slynniejszych 
niego"). A objęcie opieką 
juniorów. a n ie jak Pan pisze 
dzików. nie byloby powrotem 
niższe stanowisko. bo Targ 
chcia l pracować z młodzieżą i 
nie ona musi mieć dobrych 
eieH (w myśl mądrości 
Jaś nie na uczy. tego Jan 
umia!''). Ta rg dobrze o tym 
chyba tet. 
Jeśli chodzi o Pańską 

sprawie nieudzielenia 
Andrzejowi Tardze na szl,ollmie 
dzieży w ŁKS-ie. to w 
gu w szystko świadczy . że ntrwoilY""'·. 
nie sIę na pismo WKFiT 
się Pa n n ie Obrazi) asek,"i-a,ndw~ 
P ismo to doty czyło 
ników instytucji szc:zebla 
kiego. czyli między 
i Pańsk iego zastępcy. a 
ka stadionu. Orga n . rl ," ir,i sU"r •• 
państwowej. któremu 
legły nie musiał 
ustalono wcześnie). 
Andrzej Targ ma trenować 
w ŁKS-ie (o czym Pan dobrze 
dział). 
Zresztą jak 

lu tylkO o 
idzie o coś 
ry przyjdzie na 
będzie załatwić miesz;kanie: 
podobnie pracę dla 
miejsce Vi żłobku lub 
dla dziećka. Poza tym fama 0 .. ... 
traktowaniu ludzi idzie Vi Po ... • 
nie przyUo.i nam chwały. 
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16.10.1980 1V 22.10~1980 
l' PAZDZIERNIKA 1180 r. 

'~I,,~~~)_~;~:,:;~~~:I~'~' sem.~ I: ,.Wzo-; ' P~tęga o wy-

lem. ł : "Budowa 

: "CirpJo - sJmno". 
Telewb·Yloy, 
McCloud": "Apartament 

.~;::'ki',~~.W;nym hotelu". 

Telewizyjny. 
Konkur su Chopinowskle_ 

f~OGRAM U 

11.00. "sonda": "Ciepło _ z.iJpno". 
ll.ts, Magazy n motoryzacyjny. 
1'..50, Studio Bts. 
11.50. Kronika Konkursu Choplnow-

I~l:'~~' Język rosyJski . lekcJa 2. 
U.l5. Język fJ'"l\nClI sk l lf'kcJa 2. 
li .... STUDIO BIS. 
IJ.30. D71ennik TelewIzyjny. 
M,!D. NURT - p('da~ogika. 
rMO. NlIHT - psychologia. 
tł.lt. t4 Godziny. 
D.U. pucha r Europy w koszykówce 

mriay:r.n: "Sląsk" Wroc1aw - CSKA 

\f~~~'~Vl ee'16r Filmowy; .,John Gder­
so"" - film biol{r:lflczny. 

ZUS. NURT ..:.... m:\ternat.yka: "Przesu. 
al(tlf równolegle Jako tunkc.l :\ określo­

na zbiorze punktów pI3uczyzny". 

17 PAZDZIEltNfKA 1980 R, 

PROGRAM l 

5.00. TTR, RTSS - matematyka •• um. 
1lI: .. !)uma wyrazów nieskończonego clą­
CU leometryczllego·'. 

UO. TTR. HTSS - biologia, sem. m: 
nRolmnaf.anle i r01.wój organizmów". 

1.10. Geogr!lfia, kl. VIU: "Skrajnośrl 
CtOrratlc7-ne Azji". 

U.IO. Wokół nas, kl. I: "Koledzy". 
lU •. Geografia, kl . VIII: "Wielka róW. 

tin:l prerii". 
IUO. TTR - uprawa roślin, sem. I: 

.,składniki gleby". 
11.00. Tl'R - mechanizacja rolnictwa, 

ltm. I: ,.Pompy I spn:żar kl". 
lUD. NURT - pedagogika. 
1'-15. Dzien nik Telewizyjny. 
IUO ... KółI(O gra"tast .. ". 
1ł.S5. " Dziel' dobry w kręgu rod"Złny", 
1l.20. "Rodzina Połanieckich" (4): .. Na­

nl'cuni". 
IUO. Rad7.imy rolnłkom. 
l! 50. Dobranoc. 
1ł.00 ... Camer:na": Konkurs Chopinow­

lki. ___ .111 II.l0. Dziennik Telew'ł:tyJny. 
U.JO. "LadnYCh parę lat i"cia" - pro­
~am ronywkowy. 

21.05. R07.mowa z kpI.. Stefanem Weso­
łowskim. 

n.15.' liga hOkeja na lodzie. 
U.H. "Czy wię{'eJ wiemy ... 7'· - program 

ł'O .. ~I'\rnona~ł[owy. 
!t10. I'ziennik Telewl7.yJny. 
tt.U. Kronika Konkursu Chopinowskie­

lO. 

PROGRAM II 

10.60 .•• Rod?!na Połan i e ck i c h" ł4): 
'M'ła.neczeni·'. 

11.20. "U<hniech spod parasola". 
~~.l.łO. Kronika Konkur<;u Choplnowskie-

1;'10. Język franC"lł ski, le'kcja 2. 
11.35. Ję7yk rnsY.ło;ki, lekr ja 2. 
11.05. Kino •. Obie1y~wiat". 
li.15. Małe Kino: " Venr!eta'· _ polskI 

film animownn y. 
lUt Kluh ,Janowy Studia Gama. 
II.2S. V1tni3.t tLT \t fabularne. 
1ł.'O. D7ien nik ' Te1c''''izyjny. 

III ~.15. Spt')tkanlt\ '" DwÓjre. "Gdzle!- w 
Ja~.!:~ rnlasteC2.ku·' łZ) - serlalobycza ... 

~I.U. 2.1 GOdziny. 
.łO .• ,W pewien !IIpos6b" _ lluba6sld 

dOkuto!'nt fabu laryzflwany. 

SOBOTA 

P~OGRA'1 

18 PAZD71FnNJKA USO R, 

:kO~' TTR - uprawa rOŚlin, um. I: 
" _ adnlkl gleby". 
"~o. Tl' R _ mechanizacja rolnictwa, 

1l301: .,Pompy ł spr'i:ż:lTkP', 
BI'I' Tl'R - uprawa roślin, sero. nI: 

"14
Q O~h I Odmiany zbói". 

r~1I0. :rTR - uprawa ro~lIn, sem. III: 
"U'n SWiń!'. 
bJsiZSj "Pieśń Silniejsza od grzmotu" 
a~; a Hvmnu Narodo""ego. 
1,'30' D7iennik Telewizyjny. 
11' • ,,~elamH. 
17.00. Telewizjn MlodYCb. 

... • 3(J ••• Sw1at, który nie mote zaGInąe": 
li:s~Wierzęta, które lIl'atował przesąd". 
I! 50' I liga Dlłkl notnej. 
IH . DObranoc. 1": F';frada FoJkloru • 
~ 1 Dziennik Tełewi7vlny. 

_ r~IO .. Do krwi ostatnil'i tt (1): "Układ" 
łlOfl~wt~yjny serial hlstoryc'lny Jerzego 

21 15 ana. 
IIOrt ••• Rlisko I daleko" - program re-

21.U6w• 
Co. . Itronika Konkursu Choplnowskie-

~:;:. Dziennik TelewizyJny. 
. Progr",m rozrywkowy. 

PROGRAM U 

1'7.00. "Byt z tob~" - recital Zdzlslawy 
Sośnlckłej. 

n.to ... Wojna 'domowa" (lt) ' - " MOnolog 
zewnętrzny" . 

11.50. Wulkany świata - .,Niragon&o" . 
" .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. J.Ralo, Tu Orki~stra 1 Balet Te-

lewiZj i CzeChOSłowackiej". 
21.15. " Mój Londyn" (Odc. , - ostatni) . 
t2.10. "Usmlech s.,od parasola". 
U.30. "PoeCi recy( ujĄ wlers't('" - Joan­

na Kulrnowa. 

NIEDZIEL.:'\ 11 PAZOZIERNJKA 1'80 R. 

PROGRAM J 

'.10. TTR - uprawa roślin) sem . ni: 
"Biologia i Odmiany zbót". 

6.40. TTR - hodowla zwierząt. sem. nI: 
"Tucz świń". 

7.10. TTR - "Nasze spotkania". 
7.30. Alarm przeciwpożarowy trwa. 
7.40. Nowoczesność w domu l zagro-

dzie. 
8.10. Emerytur y dla rolników. 
8.20. "Telewil;Jada". 
'.00. Teleranek, m.In. .,Nledźwiedt pa­

na Adamsa". 
10.20. Antena. 
10.f5. Republiki Radzleclde: - "Tam, 

Idzie tańczy MOłdawlan!n - ziemia cho­
dzi pod nogami". 

11.35. Reportaż filmowy. 
1l.55. l liga piłki notneJ. 
12.45. O.zjennlk Telewh:yJny. 
13.05. Rolnicze rozmowy. 
14.00-22..1(1. Tylko w Niedzielę. 
17.35 . .. Przygody Sindb ada" "Pny-

god!' z syreną". 
19.00. Wieczorynka. 
15.30. D'dennik Telewizyjny. 
20.10. ,.Z bietiem iat, z biegłem dni·' 

(i): .. Kraków 1907". 
21.50. Sportowa niedziela. 

PROGRAM D 

10.10. "Krótkofalowcy" - program woJ. 
skowy. 

10.40. Spotkania w Dwójce. Przeboje 
tygodnia. 

12.05. "z biegiem lat. z biegiem dni" 
(7): .,Kraków 1907". 

13.40 ... Popołudnie fauny I nory·'. 
14.25. W Starym Klnie - nasi ulubie6-

cy: Flip i Flap. 
15.35. "Spotkanie z gwlazd2\" - Matta 

BazaT. 
16.15. Sportowy macat.YIl Iprawozdaw­

ny. 
1'lAO. "Mt1łon pogodnych nutek". 
U.OO. Teatr Sensacji, Raymond Chaod­

ler: .. Blisko serca". 
11.05. Nagrodzone na Festiwalu: "Od­

wiedziny" w ret. R;tdosława_ Piwowar .. 
skJego ,Srebrny La.Jkonik na FFK. w 
Krakowie w Ił77 r.). 

U.30. Dztennlk Telewł7.yjny. 
2O.1~ . SpotkaniPl w Cw6jce. ..:tycie aa 

sieml" (3): ... PlerwS'7.e lasy". 
21.15. Piosenki z Kabaretu Olgi tJpi6-

skiej. 
21.45 ... Diagnoza śmłerd" - czechosło­

.... acki film kryminalny. 

PONIEDZIAŁEK 

20 PA2DZIERNIKA 1980 R. 

PROGRAM I 

13.30. TTR - JęzYk pOlski : "Trwałe 
warto';ci Ilteratury staropolskiej". 

14.00. TTR - cbemla: .,Sole". 
15.2:0. NURT - pedagotrika. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. zwler7yniec. 
16.55. "Dzień dóbry w kr~gu roddny". 
17.2:0 • • , POlskle> drogi (8): .. Bez przy-

d7i'l lu". 
18.5t!. Dobranoc. 
19.00. Rad'llmv rolnikom. 
19.10. FC'ha sttldion6w. 
1".30. Dziennik Te1ewł7yjny. 
20.10. Konf'erl laureatów X Konkursu 

Ch():"Jlnow~kieeo. 
23.tO. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM Il 

10.00. "l:tolskie drogi" (8): "Bez 
działu". 

17.00. S tudio Bis. 
19.30. Dziennik Telew.byjny. 
20.10. Stud io Bis. 

przy-

WTOREK 21 PAz'DZlERNIKA 1tIG R. 

PROGRAM 1 

1.00. TTR - Język polski: .. Trwale 
"" artosci literatury stal'onolskleJ". 

6.30. TTR - chemia: .. Sole". 
8.10. Historia, kl . VIII: "pOiska pod 

rządami a utoryt arnymi". 
9.00. Język polski, kl. V: "Jan MateJ­

ko". 
9.55. "Czerwone, iółte, tlelone" - Rady 

pana milicjanta dla kl. I-In. 
11.00. Język polski, Id. III lic.: WYSpl:lń­

ski - .. \Ve'iele'·, odc. 3. 
13.30. TTR - język polSki: "Wstępn" 

ctlaraktervstyka polSkiego pozytywizmu". 
14.00. TTR - fizyka : "Organia 1 fale 

akusłyc7.ne". 
16.J 5. Dziennik TelewizYJny. 
16.30. Telewil y_iny Klub Seniora. 
16.55. Interstudio. 
17 .20. Dom i my. 
17.40. Magazyn Telewlt.ji Młodych. 
18.25 . .. Królik Bugs przedstawia" . 
18.50. Dobranoc. 
19.00. J.ekarz radzI. 
19.10. Swladkowte . 
19.~O. D7iennik Telewlt.viny. 
20.tO ... Twój Wsoólc7:esny": .. Hotel kla­

sy l ux" - pols ki [ilm spoleC7no- oby­
czalowy. 

21.45. Poglądy - program publicystycz­
ny. 

22.00. 07len1Jlk T eJewit.vjny. 
22.15 . •. Rozm6'fk l polSko_polskie", pro­

gTam rozrywkowy Krzysztofa T. Toep­
Uha. 

22.45. "'ale K ino: •• Latarnia maglca" -
pOlski film animowany. 

I 

. PROGRAM n 
1'.10 •• ,Telefon 111": .. Zbuntowana" -

111m TV NRD. 
U .25. S7.kielko j oko - magazyn popu-

larnonaukowy. 
15.ts. Jęz.yk niemiecki. lekcja 3. 
15.50. Język anglł'lsJrI. lekcja 3. 
16.20. Sekrety kJna. 
17.M . ,. Lataj~CY Holf'nder". 
11.30. Tak (,1y In:u:·,tej. 
11.00 ... Sz ki("lko i oko". 
lt.30. Dzl~nlł'k Telf'wizyjoy. 
ZO.10. W t orek Melomana. 
21.10. 24 Godziny. 
21.20. Bez r~cepL - r07.mowy o 

dowani\). 
!J.50. Teatr Wspomnirń (1970) 

d zimien MajakOWSki: "Trzynasty 
stoi". 

wy-

Wlo-
apo-

SRODA 22 ... PAZDZI ERNUtA 1980 R . 

PROGRAM I 
6.00. TTR - jęz,'k pOłsk!: .. wstępna 

charakterystyka pO t.y lYW1ZIDU". 
&.30. TTlł - lizyka: " Drgania 1 fale 

akustyczne" . 
'.55. Fiz.yka. kl . VU: •. Wzajemne od­

ddaływanłe ciał". 
13.30. TTR - matł'rna(yka: .,Pot(ga o 

wykładniku". 
JoI.OO. TTR _ wskazówki metodyczne: 

".Jak się uct.yt mechanizacji rolnictwa". 
15.20. NURT - matematyka. 
1ł.15. DzJennlk Te-lewi7yjny. 

.3 

.. 
ł.omta, kino .. Paźdzlermk ": 16-19 X -

..Hau". prod. USA (od lat 15); 20-22 X -
"NasCeralu - wampir". prod. RFN (od 
lat 15). 
Clecbanowłec, kino "Meteor": 16.17 X 

_ 'powodzenia stary". prod. !.ranc. (od 
lat' 15); 1.8-10 X---- "Blizna", prod. pol. 
(od lat 15) ; 21-22 X - .ł ,C~ng ~)I~ena wpa-
da w szal", prod. duń. (od rat U). _ 

Grajewo, k Ino .. Relaks": 16 X - ,.So10 
dla starszej pani", prod. CSRS (od lat 
15); 1'1-18 X - "PrzygQdy Gerarda'" 
prod. ang. (od lat 15) ; 19-20 X - ,.Pora­
tenle prądem", prod. w~g . (od lat 15); 
21-22 X "Przypływ uc%Uć", prod. 
franc. (od lat 18). 

.Jedwabne, kino " Oaza": 16 X - "U­
cieczka n a Aten~". prod. ang. (od lat 15); 
18-19 X - .. Maltonkowie roku U", prod. 
rum. (bez ograniczeń): 22-23 X - •• Oku-

ar 

Muzeum Okręgowe w Łomy, ul. Krzy­
we J(olo 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków l dni poświątecz­
nych): we wtorki l- czwartki w godz . 
1l.0~18.00, VI śrOdy, piątki i soboty w 
gOdz. 10.00-15.00, w niedzielę w godz. 
11.00-15.00. wystawy: ,.Rzeźba i tkanina 
KurpiOWSkiej Puszczy Zielonej" - wy_ 
stawa etnograficzna ze zbiorów Mu~eum 
Okr~gowego w O&troł~ce 1 wJasnych; 
,.Bursztyn nadnarwiański' · - wystawa 
prezentująca wydo b ywanie i oQróbk~ o­
raz wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Północno-wschod­
niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
NowogrOdzie - Oddz.1ał ro.Tuzeum Okr~ 
gowego, czynny cod 'l lr nn ie (z wyjątklem 

U .lO. "MlcbaJkt" . 
11.55 .• ~Dsteń dobry w kTCgu rodz.lny". 
17.10. Turystyka i W)' poC%ynek. 
1'1.55. T ele-gol. 
18.20. Konfrontacje. 
11.50. Dobranoc. 
11.00. Camf'rala. 
U.3Q. Dzh'DUik Tel~wtzyJny. 

.%0.1'. Kino lntuesuj_cycb filmÓW: 
,.Dziwna kobieta" - radziecki film o­
byczajOwy. 

22.05. Dziennik T~tewi2.yjny. 
22.ZO. Zacznijmy od Mony Usy. 
12.50. WieC%ór profesorów: " Teoria 

praktyk." . 

PROGRAM II 

10.00 . .. Piknik na wyspie" - rilm kry­
minalny TV NRD. 

11.2.5. Zacznijmy od Mony Lisy. 
11.55. Wieczory historyczne: .,Rzecz o 

~anku " Czarnkowa". 
15.'19. Język angielSki, l ekcja 5. 
16.10. ,Ięz)llk oiemirckl, lekt::ja ,. 
17.05. TWP: "Nasze jutro zaldy od 

elf'bie". 
17.35. " Piknik na wyspie" - fllru kry-

minalny TV NRD. 
19.30. Dziennik Tt'lf'włzyjny. 
2.0.10. Słowo za słowo. 
2O.fO. ,.Rzecz o Janku ~ Czarnkowa". 
21.10. 24 God7łny. 
21.2:0. Poraclnla .,Zaufanie". 
22.00. Jazz Jamborf'e 80 - 11 częśl: kon­

certu inauguracyjnego. 

pac ja w 26 obrazach". prod. Jug. (od lat 

18kolno, kino .. Wrzos": 16- 17 X - .. GO~ 
rące poio'\vanle", prod. jap. (od lat 15); 
18-19 X - "tngo z.agraj w filmie", pro~. 
ZSRR (Od lat 12); 20-22 X .. S~ał • 
prod. ang. (od lat 18). 

Nowogród, kino .. Ziemowit": 18-19 X­
"MUioner", prod. pol. (od lat 12); 21-22 
X - .. Tajemnica", prod. franc. (od lat 

15~tawiski, k ino "Saturn": 16-17 X -
,.We wlad~y ojca", prod. wł. (od lat 18): 
18-19 X - "Nie zaznasz spokoju", prod. 
pol. (od lat 18) ; 21-22 X .,Człowiek kla~ 
nu". prod. USA (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie. kino "Wars": 
16-17 X _ .. Pierwsza miJość". prod. wł. 
(od l a t 18); 18-19 X - "Sabina WuIU". 
pro c!. rmo (O~ lat 15); 21-2. X - .. Chiń­
ski syndrom'" prod. US,A (od lat 15). 

ZalDbrów, kino .. KosmO!" I 16-17 X 
"Pl~kna i potwór", prod ZSRS (od Jat 
12); 18-J9 X - •• Urodziny mJodego Wat­
n:awlaka", prod. pol. (od lat 12); 20-22 X 
- "Niewierna tona", prod. fTanc. (od 
lat 18). 

Kierownictwo kin zastrzega motliwoU 
zmia n progromu. 

popiedzlaJkÓw l dnl poświątecznych) w 
goaz. 9.00-16.00. Wystawy: 1) Wn~trza 
chat, kuini, olejarni z wyposa'tenlem, 
izba tkaczki-artystki ludowe l .Anny Kor­
decklej, śpichlerek z wystawą obrazują­
cą pnemla ł 1 przechowywanie zb6t.. sto .. 
d ólka ze starym, drewnianym kieratem 
l narzedzlaml bannymt. 2) W Dworku z 
Brzózek wystawa archeologiczna - " Pra .. 
d:z.ieje Nowogrodu". 3) W chacie z Bara­
nowa wystawa "Adam Chetnik - tycie 
i d:rJałalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa KJu .. 
ka w Clecbanowcu, czynne codz:ienle (z 
wyjątkiem poniedziałków l dni poświą­
tecznycb) w gOdz. 9.00-16.00. w niedziele 
I śwh:la w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
stałe: l) .. Dzieje rolnictwa" (technika 
uprawy. pasterstwo, hodowla, transport 
wiejski, mechanizacja rolnictwa. rzemio­
sło. tkactwo ludowe). 2) Wys t awa blogra­
flczna Krzys ztofa Kluka. 3) Skansen ma­
zowiecko-podlaski z ekspozycją wn~trz. 
Wystawa czasowa: "Len - rośltna prze­
mysłowa" ,tradycyjna obróbka lnu, wy­
roby ln lnTskie. len jako surowiec). 

--~/ -..-_---------
Galeria TwórClo~d PI'ł 'i lyczne j DueC'l. 

ul. Marii SkłodOWskie j-Curie 5 (~7koła 
Podstawowa nr 3) czynna codziennie 

--_."'....-- ,41 

Wojewódzki PO lU h .lli ury w Lomi y: 
Wieczór Lomżyrhklego Klubu Literackie­
go pośwl~cony tw()rczoSci Czesława Ml~ 
łosza , 22.X. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: .. Crajew o noC'ą" - wystaw3 foto~ 
gramów Lecha W itoslaw3 (do 30 X); wy­
stawa poczt6wek I wyoawnlctw o tem3-

W razie 
potrzeby 

oprócz niedziel t dni świątecznych - w 
godz. 8.00-18.00, w soboty w godz. 8.00-
15.00: ,.Wt:dr6wkl wakacyjne z aparatem 
fotograficznym" - wystawa Pt.:ac człon ­
ków SZkolnych kół fotograficznych. 

Salon Wystawowy BWA, ul. ArmU 
Czerwonej 10 (czynny codziennie - op­
r6cz poniedziałków t dni pOŚwiątecznych 
- w go dz. 12.00- 18.00. w soboty 1 nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): .. Polskie orly" 
- wystawa tkanIn arlystycznych Eltbie­
ty Plwow3rczyk (do 17 X). 

tyce przyrOdniczej 1 krajoznawczej (20-
30 X): spolk<lnle z pracownikiem P'M'K. 
poświe('one problematyce ochrony przy­
rOdy w województwie lomtyńsktm. 21 X, 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
R ajgrod7.ie: lnau~uracja roku pracy kul­
turalno-oliwlatoweJ, 17 X. godz. 10.00; 
śwl~to pieczonego ziemniaka (na d)\Sko­
Lece jesiennej). J8 X , J(odz. 18.00; wysta~ 
wa prac olelnych Slefanil Matys1ewlcz, 
C2.ynna d o 21 X w gOdz. 8.00--18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: .. Ludowe W o_1sko Polskie" 
wy,;tawa prac plastycznych dzieci (dO 
30 Xl. 

32-44 - dy'turująca apteka, ul. Gleł-
c7.ys'lska 1. 

997 - M1lJcja Obywatel!óika. 
34-61 (clo 65) - Pogotowie Energetyczne. 
999 - Pog otowie R a tunkowe. 
998 - Strat Potarn:l. 
Po~otowle Chirurgiczn e. ul. M. Skło­

dowskiej-Curie l, czynne całą dOb~. 

.... 
OGŁOSZENIA DROBNE 

JĘZYK niemiecki - korepetycje, 
tJumaczenia. Tel. 31-5~. J a nkow, ki. 

Lg 3058-1 
DZIALKĘ pod budowę domu lub 
dom ek iednorodzinny \V Lomży lub 
okolicy kupię. Lyse, ul. Po­
ległych 27. 

Lg 3061-1 
DOM (centralne ogrżewanie, woda 
bieżąca ), budynki gospodarcze, 

I 
I 

ogród - w No\\'ogrod~ie ul. Zielo­
na 3 - sprzed a m. Oferty przesyłać: 
Halina Bernato\\"icz. 04-057 Warsza ­
wa, ul. Funda mentowa 49/51 m. 15. 

pL 20!i~-1 

SZCZĘ$LIWE kojarzy 
stwa Biuro Ma trymonialne 

małiel'l­
Mazury' 

Olsztyn 2 skr. 336: 
Lk 3737-0 ~ 
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I PRAWOA LEty 

POSRODKU. 

~ NAJCZĘSCIEJ BEZ 

• NAGROBKA 

ZAZWYCZAJ 

STANISLAW JERZY LEC 

NIE WSZYSTKO 

NIE WSZYSTKO W RĘKACH 

j BOGA . 
. SKORO DIABLI CZŁOWIEKA 

I NIERAZ BIORĄ. • 

JERZY LESZCZyJ\lSKI 

ERNEST BRYLL 

DIABEL 
Na m strzelać nic kazan o ... Bo nie było z czego. 
Więc, kiedy w bojach z piekłem zwyriężyło niebo 
- A zwycięży . . . - -

S ami poczujecie, 
J ak w a m anielskie skrzydła wyrosną po grzbiecie, 
Jak aureolą w łeb d ostanie każd y, 
M mu \V oczach zaświecą beUejcmskie gwiazdy. 
Więc, k iedy s tare kośc i t rzeba w kupę zbierać, 
Tak sobie myśl ę, co tu robić ter az? 
Ach, była ze mn ie kiedyś p iek ielna cholera, 
Był kiedyś ze mnie szatan d owcipu cienkiego, 
Umiałem j a wbić szpilk~ niebieskim kolegom, 
Aż sa m Archan ioł Michal... 

No j co mam % tego? 
Stoję, boję się, duma m: - Co tu z sobą zrobić' 
Być albo nie być d iabłem? Czy tet si ę p rzerobI! .. atdoIał 
To je;; t pamysl . K iedy wielka' gr oza -
Dozwol on a moralnie jest metam or fOza. 
Zresztą - co wiele gadać. Niejed en się zmieniał 
I nikt mu nie ma nic do zarzucenia. 
To nawet godne jest wielkiej pochwały: 
Poprzez dogl ębne sprawy przemyŚlen i a 
Uznać swe błędy, odm ienić się raly. 
Ale czy nie za często ja si ę już odnlienJaru? 
- B o najpierw się z aniola w du cha pDtępienia 
Zmieniłem ... T eraz znowu z potępienia ducha 
ChCiałbym się w Sel'ailny powoli wyczmucha~ 
No i co w tym dziwnego? Sam proces myślenia 
Sprawia, że ten, kto myśli, us tawicznie się zmienia 
r jak o nas naucza mądra dialek tyk a, 
Z każdej sprzerzności znów jedność wyn ika. 
I w Biblii przeCież prawach starodnwn ych 
Uczą, że najmilcjszy jest syn marnotrawny, 
Że pasterz cale s tado posłusznych ow ieczek 
Zostawia dl a tej owcy, co gdzieś VI cierniach be<"Z7 
Zagrożon a p rzez wilki ... 

Zatem w samej r zeczy 
Sprawa pOlega na tym, by p ierwszy zabeczeć 
I pierwszy wpaść na pomysł z marnotrawnym synem.. 
Zatem beczmy: 

O B CYle, UChyl drzwi c hoć krzyn .. 
Wpuść nas, Najwyższa Władzo, w swoje przedpokoI, 
By my korni e chwal ili wielkie iml ~ Twoje. 
Zbłą<kiliśmy, to prawda, w swej zapalczywości, 
Lecz Tyś karzącą "ęką zrachował na m kości, 
Ty pokazaleś, k to Wszechświa tem włada . 
Tyś nam nie \V głowie już ża d ne rozkosze, 
Żadne konfederacje i wojny kok osze. 
Stąd ja - syn marnotrawn)' - o jedno Cię pro .... 
Daj mi sk ładać litanie wonniejsl.e n iż ambra, 
Daj mi wycierać kurze w T woich antysza mbrach. 
O, daj mi ucałować Twój niebiaJlski sztandar. 
Błądziłem strasznie, Boże, lecz wT6ciłem po tB, 
Aby ni ebiesk im stać si ę patriotą. 
Nie tak im , co n ic nie wie , lecz tak im, co przeżył 
Służbę u Lucyfera i w Cieb ie uwierzył , 
Najwyższa Wład zo, w calu tk im Wszechświecie ... 
No dobra, coś tam jeszcze w m odlitwy się wplecle 
O m oic h doświadczeniach . bo syn m a rnotrawny 
Bardziej d o pilnowania n iż in n y jest sprawny. 
[nni Jak dzieci, co n iewiele wiedzą 
O świecie ... Stąd nigdy wiele n ie w)/śledzą. 
Jak t o naiwni ... A owca zb łą dzona. 
Która jest p rzywrócona do Pańskiego łona 
Wszystko wypa trzy, o wszystkim się dowie, 
Wie to, czego n ie wiedzą prości aniołowie 
[ wie, co wied zieć ma, a co nie wiedzieć, 
Ażeby w ciepłe łaski szczęśliwie posiedzieć . 
O aniołowie. Nie znarie godziny, 
Kiedy znów wyjdę między Cherubiny. 
Zatem urywam ogon, choć w nim było pięknie, 
To żadna struna \V mej piersi n ie jęknie . 
Tak trzeba. P recz z ogone m ... 

I te czarne pióra, 
W których zawa r ta jest d ia bia natura, 
Rzucam na wiatr. Choć boli lo samo skubanie, 
Ale jak wiele możn a zyskać za nie ... 
Skubmy się, a dokładn ie, choć z kupra samego 
Wy rwij my puch najmniej szy dla życia rajskiego, 
Odpiłowujmy r ogi, odrzućmy k opyta, 
Niech żyje Niebiańska nam Rzeczpospolita! 
Pazurem wyskrObujmy, co zostało z smoły. 
Ach, k iedy kięknę tak czys ty i go ł y, . 
Powrócą do mnie łas ki. Może dadzą urząd 
Zważywszy. że to mam praktykę dużą ... 
Bądźmy realistami. Za przeszłość niegrzeczną 
Odmówią mi władania ponad Drogę Mleczną ... 
Za m oje - - g rzechy - - bo to rzecz zbyt znana -
Nie dadzą we włada nie i Alde ba rana. 
Wrogowie - - mam ich wielu - - pewno znajdą sposób. 
By na prowincję zesłać mnie Kosmosu. 
W świat deska mi zabity ... gdzieś, na Ziemskim Globie 
- Ja was, zjadaczy chleba. w aniołów przerobię. 

. [Fragm.ent z .. Po górach, po chmurach") 

• 

_ ł!IlNI-KAłAJllT 

PIEKIEl.KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMJNJSTllACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Cztery znaiome diabły, ob. ob. Su­

praski, Biebrzański. NaTWiański i 
Bużańskj znaiduią się w nader kło­
potliwym położeniu. Nie Wlszą na 
filarze iak przed tygodniem, nie sie­
dzą, ani nie stoią. Cala czwórka le­
ży iakby na łopatkach. Ich mi ny o­
biektywnie odzWlercied!aią stan 
czartowskich umy$ló~. 

SUPRASKI: Kuliedzy! Żeb choć 
dalo s ie usiondnonć. Ciongnie od zie­
mi jak w szyscy dziabli. a mnie lum­
bago poniekont łupie. 
BUŻAŃSKI : Leż, s ta ry dziadu, bo 

jak huknę w wąchawę, to wszyst­
kich świętych zobaczysz. 

SUPRASKI: Bez w zglendu na o­
koliczność domaga m sie sza eon ku dla 
siebie, to znaczy sie dla swojej za­
służonej osobistości. 

NARWIAŃSKI : Radzę być cicho 
l uwagi na siebie n ie zwracać. żar ... 
ty zaczynają się kończyć. Jeszcze nie 
wiadomo, w którą st.ronę to w szyst­
ko pójdzie. Wprawd zie leżenie na ło­
patkach sugeruje przeciwnikowi, że­
śmy nic nie warci, ale jak podej­
dzie bliżej, a jeszcze się zagapi, to 
zawsze będzie mu mot na kopyto 
podstawić. 

BIEBRZAŃSKI: A może dałoby 
się Jakoś dopełznąć do mnie pod 
Goniądz? Ukryjemy się na bagnach, 
przeczekamy. Zajęcie godziwe znaj­
dę dla każdego. 

SUPRASKI: Nu, kulIego, a co tam 
proponujecje? 
BIEBRZAŃSKI: Wy np. motecie 

IJczyĆ komary. Ta cała wasza praca 
była akurat tyle samo warta. 

SUPRASKI: Protestuje w sposób 
s tanowczy ! Ja tylko kierowałem! 
NARWIAŃSKI: No I pewnie, kto 

nie kieruje, ten nie błądzi. Propo­
nuję, żebyśmy jedna k podpisali ja­
kieś porozumienie. 
BIEBRZAŃSKI: Podpisać można, 

ale z kim? 
NARWIAŃSKI: Najlepiej inięd 7.Y 

sobą, żeby była nasza racja. 
SUPRASK!: Toż Ja zawsze mówił, 

te Jak jes t zgoda w zgodzie, to ry­
ba pływa' we wodzie. Da wajcje, le­
pieJ weźmiemy i powspominamy na­
sze niegdysiejsze prze wagi diabel­
skie. Toż zrob!1i my dla tej ziemi 
oporowa to. 

NARW~SKI: W .ameJ istocie . 
Nawet jeśli dostaniem)' p iekielny 
rozkaz całkowitej d ematerializacji, 
\<> I tak nasze dok onania , wiecznie 
żywe, długo się będą dawać we zna­
k i . 
BUŻAŃSKI: Dobre to były ezasy! 

Nieźle się kiedyś napracowałem, że­
by chłopów nauczyć wtórnego odzy­
sku fałszowanego mleka s mleczar­
ni. 

SUPRASKI: Nu, to, to, toto. Po­
wspominajcje, kuliego. 
BUŻAŃSKI: K upuje chlop kon­

wlowe mleko ze sklepu. butelkę 
śmietany dodaje, dobrze to wszyst­
ko wymiesu, a później na punkt 
skupu wiezie. Tłuszcz jemu badaj" 
w tym mleku i WYChodzi, że jest 
procent wysoki, więc pła cą 8 zło­
tych '1.8 litr. He, he! A jego litr ko­
sztuje trzy złote z groszami. Ot co! 
BIEBRZAŃSKI : Zgadza s ię. I ja 

lubiłem potem patrzeć, jak z tego 
mleka w mleczarni robili twarożki. 
Takie mleko, rozumiecie, ma w spo­
sób chemiczny wybite" do nogi róż­
ne enzymy, żeby się przypadkiem nie 
zsiadało. Twarożku sam d iabeł zro­
.bić z niego nie da rady. 

NARWIAi'i'SKI: Albo na pr"ykład 
weźmy d~browolne wpłaty na przy_ 
musowy fundusz zdrowia. 

SUPRASKl : Właśnie ! Dobrowolny 
przymus najlepszy jes t. J. _ 

NARWIAŃSKI: No! Chlo\, nic;(e­
go Vi. gm.inie nie załatwi, jak nie po­
każe kwitu, że dobrowolnie wpłaCił 
na rozwój i tak dale j . Takie udo­
godnienie! 

SUPRASKI: A I pewnie. Wszystko 
Ja robił, co tylko m6g, ieb. pogłembić 
rozwój rolnego postępu do przodu. 
Tak ja jego poglembia l, że już 
wiencej nie da rady. Na samem dnie 
sie postemp znal as. 
BUŻAŃSKI: Weźmy na przykład 

wędlinki ... 
NARWIAŃSKI : Nie ma ~o brać. 

Ja już nie pamiętam, jak one wy­
glądają. 

SUPRASKI: O to ch od zi, kuliego. 
Na co oni majo wyglondać ? Dawn o 
już zeszli z oczó,v . ...... 
BIEBRZAŃSKI : No, to co. peł­

zniem na bagna? 
SUPRASKI: Możno, byle tyłem do 

przodu. Wtem postem pie ty lko ta k 
nam postempować wypada. 

(Czterll diably woLno, ate syste­
matycznie i z godno§ciq zaczynaiq 
przemieszczać swoje cielska w kie­
runku widnieiących '" dali bagien­
nych grzęzawisk. Co z tego wynik­
.. ie, to się jeszcze pokaże.) 

WIESLAW TO"MASZEWSKI 

Z NARADY 
LOMtVŃSKICH LUDOWCÓW 

* Ni gdll ieszcze polski chlop tak 
tD1.e1e nie produkował, 4 przecież nie 
tyje się ani 1emu, ani Ludziom '" 

I miastach najLepiej. Niektórym Wt'ęcz 
tle. To telewizja zrobiła z rolnik6w 

i milionerów. 

! * Już teTaz wla§ciciel produkty"'­
' nego gospodarstwa mu~i .pędzić '" 
roku siedemdziesiąt dni '" urzędach, 

a \/..zędników w gminie jest coraz 
więcej. 

Chlopi sami konstruui q manII­
nlI, traktory, usprawniajq różne me­
chan/zmII, by/oby zatem sprawiedLi­
we, żeby inżynierowie sadzili Ziem­
niaki. 

(" Zie lony Sztanda1''') 
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